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W EUROPIE HONOR TO LICHY 
TOWAR 

Przez ponad pół wieku postać „proroka" Eliasza 
Klimowicza obrastała legendami tworzonymi na zapotrze­
bowanie przeciwników wiary, ideologów wszelkich tota­
litaryzmów, jako że wiara sama w sobie mająca wymiar 
totalny jest ich naturalnym przeciwnikiem. Komuniści, 
poprzez ośmieszanie Iliasza, usiłują ideologicznie rozliczyć 
się z religią i Panem Bogiem. 

Intelektualiści z zachodu odwiedzający kresy Europy 
- dzikie Podlasie dowartościowują się łykając papkę bzdur 
o Iliaszu przeżutą przez lokalnych „obrazoburców" jako
osobliwą barwę folkloru. Wszelkiej maści globaliści stając 
w szranki z Panem Bogiem ... na wszelki wypadek z szata­
nem nie walczą. 

W świecie rozwiniętych technologii, arogancja współ­
czesnych wobec zastanych wartości objawia się na wiele 
sposobów. Niejeden awangardzista, przepijający skutecz­
nie swój talent już w trakcie studiów, cierpiąc na uwiąd 
weny twórczej i aby ukryć gnębiącą go niemoc, z nonsza­
lancją postponuje wcześniej żyjących twórców, podnosi 
do rangi dzieła sztuki powieszoną na ścianie muszlę klo­
zetową, zrównując tym samym pisuar z rzeźbą „Dawida" 
Michała Anioła. Edek Warchoł usiłuje postawić znak rów­
ności pomiędzy zgniecioną puszką po Coca Coli a ekspre­
sją Van Gogha. Koszmarny portret Marilyn Monroe ma 
być wartością równą harmonii barw i światła na płótnach 
Rafaela czy Moneta. 

W końcu zemściło się to na kadzących twórczym bał­
wanom krytykach sztuki usiłujących bełkot artystyczny 
przełożyć na język logiki. A że jest to nierealne, po prostu 
stali się zbędni. 
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W EUROPIE HONOR TO LICHY TOWAR 

W ślad za niszczącymi zastane wartości artystami 
pośpieszyli ludzie rozlicznego interesu, którzy siebie zali­
czają do inteligencji. I tak, byle producent gorzały uznawał, 
że inteligentem jest ... co dawało mu prawo produkowaną 
harę nazwać „Chopin", zaś morderca nikotynowy robiąc 
interes na papierosach, produkt uszlachetniał bezczelnie 
dedykując go „Sobieskiemu". Jak się napijesz to niewąt­
pliwie usłyszysz Chopina, a gdy wykitujesz na raka sta­
niesz się równy pogromcom Kara Mustafy pod Wiedniem. 
Jeszcze inni z intelektualnego biznesu przyznają „Nagrodę 
Kisiela" ludziom, którym by Kisiel ręki nie podał. Dzieje się 
tak dlatego, że ani Michał Anioł, ani Szopen, ani Kisiel nie 
wstaną z grobu i nie dadzą „w dziób" ... 

Apogeum zainteresowania llią przypada na czasy, 
w których komuniści wspierali wszystko co niszczyło auto­
rytet wiary. Zupełnie tak jak dziś, kiedy karierę najlepiej 
robi się obrażając wierzących, szydząc z Boga i Ojczyzny. 
Nie mówiąc o honorze, jako że tego czegoś nigdy nie poj­
mowali ... ostatnio w Europie honor to lichy towar. 
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SŁOWO O GRZYBOWSZCZYŹNIE 

Mało kto zna wieś Grzybowszczyznę położoną dość 
malowniczo przy szosie między m. Krynkami a stacją kole­
jową Waliłami. A jednak i wieś Grzybowszczyzna, dzięki Ilii 
Klimowiczowi, ma swoją historię i to dość ciekawą. Otóż 
przed laty ojciec (prorok Ilia) Klimowicz, zawdzięczając 
swemu nienagannemu życiu, uważany był za męża bożego. 
Zaś dzięki swemu pochodzeniu unickiemu otaczał głęboką 
czcią obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, którą bardzo 
często obnosił procesyjnie po wsiach okolicznych. W końcu 
umieścił takową w kaplicy przez siebie zbudowanej w swej 
rodzinnej wsi Grzybowszczyźnie. 

Władze cerkwi prawosławnej niechętnym okiem 
patrzyły na oddawanie czci Matce Boskiej Częstochowskiej, 
a obawiając się powstania nowej sekty usiłowały go wcią­
gnąć w obręb swoich działań i planów. Co im się w końcu -
udało. Ojciec Ilia oddał im cerkiew, swoją majętność i został 
przyjęty w monachy, zastrzegając jednak, że będzie tam 
przy tej kapliczce posługiwał do śmierci. Idylla prędko się 
skończyła. Pomimo rejentalnej umowy prawosławne wła­
dze, po zagarnięciu ziemi zapragnęły z Grzybowszczyzny 
usunąć ojca i zamknąć go gdzieś w dalekim klasztorze. 
Oparł się temu ojciec Iliasz i dzięki adwokatowi Wacławowi 
Bitnerowi wygrał swą sprawę w Sądzie Okręgowym 
i Administracyjnym. Majętność i cerkiewka wróciły do pra­
wego posiadacza. Od W tej chwili skłania się ojciec Iliasz 
coraz bardziej ku katolicyzmowi. Oddaje swą cerkiewkę 
Kościołowi katolickiemu, gdzie wkrótce zapanował inny 
duch i inne życie. 

Co więc dziś oglądamy w tym zapadłym kącie? Oto 
co niedzielę odprawia się w tej kapliczce msza święta dla 
katolików oddalonych o kilkanaście kilometrów od kościoła 
parafialnego w Krynkach. Dziatwa z okolicznych szkół wraz 
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SŁOWO O GRZYBOWSZCZYŻNIE 

ze swym nauczycielem jest obecna na mszy św. Kaplica 
jest przepełniona nie tylko katolikami ale i prawosławnymi. 
Akcją katolicką kierują trzy siostry zakonne ze zgromadze­
nia Dzieci Maryi. Jedna z nich jest dyplomowaną felczerką, 
druga krawczynią, a trzecia katechetką, prowadzi świetnie 
chór kościelny. Słowem życie katolickie i polskie płynie 
w pełni, a stary ojciec Ilia Klimowicz co dzień dziękuje 
Bogu, że jego długoletnia praca nie poszła na marne.1 

Grzybowszczyzna Stara - W księdze metrycznej z 1 606 
roku mamy zapisaną miejscowość Grzybowcy, być może, 
że jest to obecna Grzybowszczyzna. W Inwentarzu kościoła 
kryńskiego z 1 782 roku Grzybowszczyzna jest „Leśnictwem 
J. K. Mości". 

W 1 673 roku dwaj bracia, Jan Kazimierz i Władysław 
Grzybowscy zapisują Kościołowi Kryńskiemu grunt i place. 

W metrykach pogrzebowych znajdujemy, że 9 marca 
1 775  roku został pochowany z Grzybowszczyzny szlachet­
nie urodzony Józef Kwasiborski strażnik kwatery puszczy 
kryńskiej, miał 45 lat. 

Opis parafii z roku 1 784 podaje, że w Grzybowszczyźnie 
znajduje się dworek należący do podleśniczego. 
Grzybowszczyzna jest wsią należącą do Jego Królewskiej 
Mości. W 1 79 6  roku po pierwszym rozbiorze Polski wieś 
znajduje się poza kordonem, to znaczy pod zaborem pru­
skim. 2 

Wierszalin - uroczysko koło wsi Grzybowszczyzna, gdzie 
Eliasz Klimowicz, zwany „Prorokiem Ilią„ wymurował cer­
kiew. . .  o której, im dalej wieść niosła, mówiono, że się 
wydobyła samoistnie z ziemi. A co się który intelektualista, 
dystansując od tematu, dotknął problemu tym większe, ku 
uciesze mieszkańców Polski A wypisywał bzdury o Polsce B. 

' M .  Duda ,  Korespondencja własna,  „Jutrzen ka B iałostocka" nr 8, s ierpień 1 939 r. 
2 Na podstawie tekstu ks . d r. Tom asza B i e lsk iego,  Krynki i okolice, Pozn ań 1 97 2 ,

maszynopis n r  6 ,  Arch iwum Col leg i u m  S u pras l iense„ 
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SŁOWO O GRZYBOWSZCZYŹNIE 

Bzdury tym większe im bardziej umagistrzony, udok­
toryzowany i im bardziej zależny od opinii mentalnych 
opiekunów. Daję głowę, że gdyby Eliasz Klimowicz żył dziś 
i na Uniwersytecie Podlaskim kończył socjologię, to dok­
torat robiłby na temat: 
„Syndrom rozpadu świadomości dialektycznej w środowi­
sku lewicy białostockiej w przededniu powrotu wolnego 
rynku" albo „amatorski Teatr Wierszalin obrazem odwiecz­
nego buntu i wojny Dybuka z Panem Bogiem". 
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SŁOWO O GRZYBOWSZCZYŹNIE 

Cerkiew która „wyrosła z z iemi"  

Wn ętrze g rzybows kiej cerkwi 
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NIM POJAWIŁ SIĘ PROROK 

Po upadku Rzeczypospolitej Kościół prawosławny, 
daleki od uprawiania prozelityzmu ... zaprowadził pomiędzy 
Krynkami i Supraślem, kozacką nahajką i decyzją admi­
nistracyjną, jedyne słuszne wyznanie. 

Jak się odbywał „powrót" unitów na łono Cerkwi opo­
wiada Władysław Malinowski z Zasad, obecnie mieszka­
niec Supraśla: 

M ój d z i a d e k ,  j a k  z m a rł ,  m i ał o koło 90 l a t .  I to o powi ad ała

moja m a m a .  O n i  z L i powego Mostu byl i .  Ta k koło 1870 roku wojsko 

rosyjsk ie za b ierało całe rodziny kato l i ckie d o  Kryne k ;  żeby i ch krzci ć  

na p rawosławi e .  Ale o n i  wiedzi e l i  c o  s ię  święci i bra l i  z e  s o b o  w kie­

szeń swój chleb na zakwas ie .  Jak i m  s iło chci e l i  wepchać prosfore ,  

pręd ko zjada l i  kawałek ch leba kwaśnego i p o p  wyg nał i ch z cerkwi 

krzycząc.  

- Won !  Pa l i a k  Pa l i a ko m  budz ie !  P a l i a kom padoch n iet! 

J a k  dz iadek wrócił  sie do dom u ,  to wienc mamy do ru sk iej 

szkoły w Borkach n i e  puścił i sam ją u czył czytać i p isać na polsk ich 

ksi ążeczkach d o  nabożeństwa . 3  

Władysław Malinowski wspomina działającego 
w Krynkach parocha Jana Stupnickiego, odznaczał się, 
jako były unita, nadzwyczajną gorliwością w gromadze­
niu dusz. Potwierdza to raport proboszcza kryńskiego ks. 
Leśniewskiego, skierowany do ks. Biskupa, administratora 
Diecezji Wileńskiej : 

Ra port 

Z powodu nadużyć Parocha Cerkwi Prawosławnej Kryńskiej 

Jana Stupnickiego, niniejszym pismem JW. Pasterzowi dono­

szę - odbywając wizyty parafialne znalazłem czworo dzieci 

3 Władysław Mal i nowski , S u praśl , nagran ie  z 2001 roku
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NIM POJAWIŁ SIĘ PROROK 

rzymskokatolickich rodziców ochrzczonych przez parocha Cerkwi 

Prawosławnej Kryńskiej pomienionego WJX Stupnickiego, który 

metryki nie oddał a zapisał do swojej ludności, a zdarzało się to 

w ten czas gdy posługą w parafii byłem zajęty.[. . .]4 

Krzyż Unicki z cmenta rza w Ostrowi Północnej 

4 Ks . d r  Tomasz B ielski , Krynki i okolice. 
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JAK TO ROZUMIEĆ ... PYTA POP 

[. . .]Piszą w gazetach, że my Rosjanie gotowi jesteśmy wyciągnąć dłoń 

przymierza do naszych braci Polaków, chociaż to nie my winni jesteśmy, a oni 

sami i żeby ci ostatni zrozumieli, że nie jesteśmy im wrogami. Powiem na 

koniec, jeśli zrozumieli, to jak rozumieć fakt, który się wydarzył niedaleko od 

nas? Przyjechał nocą w zamieć pewien ksiądz do wsi, dał ślub dziesięciu parom 

i ochrzcił do dwudziestu nie chrzczonych unitów?! Nie ten nam przyjaciel kto 

wrogiem prawosławnej cerkwi. 5 

Zatarg na tle religijnym 

Mieszkańcy wsi Czyże gm. Pasynki pow. Bielski 
w liczbie kilkunastu z Damianem Jagodnikiem na czele, 
na cmentarzu prawosławnym połamali 6 krzyży na gro­
nach i spalili je na miejscu. 

Potem mieszkańcy tejże wsi dokonali masowego 
wypasu łąk cerkiewnych na przestrzeni 1 3ha, wyrzą­
dzając szkodę proboszczowi prawosławnemu Leonidowi 
Naumowowi. 

W obu wypadkach sprawcami były osoby wyzna­
nia prawosławnego. Przyczyną antagonizmu pomiędzy 
duchownym prawosławnym Naumowem a jego parafia­
nami było postępowanie Naumowa i jego ostre wystąpienia 
przeciwko Kościołowi unickiemu, do którego mieszkańcy 
wsi Czyże przychylnie byli ustosunkowani. 6 

5 Wiejski  Pop z oko l ic  Brańska , „Litowskija Eparchja lnyja Wiedomosti" 1 886 god , Wi lno
d ru karn i a  g u bern ia lna  1 88 7 ,  s . 1 43 

6 Kurier B iałostocki" nr 1 87 ,  1 4  maja 1 928 r. 
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REPUBLIKA KRYŃSKA 

W 1 905 roku w Krynkach, gdzie działały silne orga­
nizacje lewicowe żydowski Bund i chrześcijański SDKPiL, 
doszło do serii wystąpień antyrządowych. 

W styczniu, solidaryzując się z wydarzeniami w Rosji, 
ogłoszono strajk powszechny. Sprzed bożnicy ruszył 
pochód liczący ok. 2 tys. robotników. Poprzedzały go 
bojówki zbrojne w rewolwery i dla wzmocnienia wrażenia 
strzelające co jakiś czas w powietrze. 

Policja i władze rosyjskie opuściły Krynki wynosząc 
się do Sokółki. Demonstranci w zajmowanych urzędach 
niszczyli księgi, kartoteki, dokumenty. Zabrano porzuconą 
broń, zdemolowano urzędy, lokal kahału i mieszkania pry­
watne rosyjskich urzędników. 

Do demonstrantów przyłączyli się chłopi z okolicz­
nych wiosek. Aby zapobiec grabieżom i chaosowi wiecujący 
powołali straż obywatelską. Praktycznie powstało wolne od 
władzy zaborczej terytorium. Do Krynek przybyły trzy roty 
63 U glickiego pułku piechoty a widząc zdecydowany opór 
manifestujących, zaczęto pertraktacje. 

Dowódca spotkał się z przedstawicielami ludności. 
Na pytanie: - Czego panowie sobie życzycie? - ci złożyli 
oświadczenie w którym protestowali przeciw gwałtom 
w Petersburgu, samodzierżawiu, żądali utworzenia demo­
kratycznej republiki i 8-godzinnego dnia pracy. Większe 
grupy robotników udały się do Kruszynian, Gródka, 
Brzostowscy. Do tych miejscowości wyruszyły oddziały 
wojska. 

-- 1 4 ----



REPUBLIKA KRYŃSKA 

1905 rok socja l iści z Krynek czekają na swój czas

Trzeciego lutego przybył do Krynek gubernator gro­
dzieński. Przystąpiono do aresztowań i likwidacji zamie­
szek. Robotnicy ukryli się w okolicznych wioskach. 
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REPUBLIKA KRYŃSKA 

W październiku b.r. akcja robotników grodzieńskich 
na więzienie uwolniła 1 50 aresztowanych mieszkańców 
Krynek. Tak „Republika Kryńska" okazała się pomrukiem 
nadciągających rewolucyjnych przemian. 7 

Na początku była rewolucja 1 90 5  r., która wniosła 
„twórczy ferment" w lokalny świat wartości. Ukaz carski 
„o tolerancji" legalizuje katolicyzm w strefie publicznej 
imperium. W tymże 1 90 5  roku w uporządkowany, wedle 
moskiewskich hierarchii wartości świat, wtargnęła Europa 
z całym swym anarchistyczna - socjalistycznym bełkotem 
oraz komunistycznym przedpieklem. Zburzyła świat ist­
niejących pojęć zastępując znane, zupełnie nie- sprawdzo­
nymi, niosącymi nadzieje i złudzenia. 

Po wsiach w okolicy Krynek, Sokółki czy Supraśla 
chodzili socjaliści i w osobliwy sposób gromadzili środki 
na życie i działalność polityczną. 

Wchodzi l i  d o  chaty z okrągłą , żel iwną bombą,  jeden zapa lał 

l o nt sypiący iskra m i , a d ru g i  mówił :  

- Rzu caj bomba . „ rzu caj ! 

P i e rwszy m u  od powiadał :  

- N ie chce bomby rzu cać ,  bom ba chce p i e n i ędzy. 

Gospoda rz szybko zza świętego obrazu wyj mował jak iś  bank­

not i wsadzał w ła pę socj a l i sty. Ten p l uł w palce,  gasił  roz iskrzo ny 

l o nt i g rzecz n i e  dz iękując ,  szl i do d ru g i eg o  gospod a rza . . .  j a k  po 

ko lędz ie . 8  

Świat nie znał jeszcze ceny, jaką za imperialną pychę 
zapłaci Rosja i sąsiednie narody, jeszcze Ukraina nie 
doświadczyła sztucznego głodu i kanibalizmu, jeszcze nie 
odrutowano „Archipelagu Gułag", jeszcze wody Biełamor 
Kanału nie ukryły tysięcy trupów zabitych pracą. ... Ale 

7 Ks . d r. T. B ielski , Krynki i okolice 
8 Jan Kiszkiel z L i powego Mostu
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Piotr I już zdążył położyć pod Petersburg ofiarę zakładzi­
nową z kości wszystkich narodów Północy ... Zaś rewolucja 
francuska głosząc Wolność+ Równość+ Braterstwo spo­
pularyzowała gilotynę i zatruła studnie Wandei, w Meksyku 
usunęła kapłanów i wyludniła kościoły. 

Jeszcze nie wymyślono maszyn do zabijania i gazu 
do masowych mordów. Jeszcze nie zrodził się w Niemczech 
zwyrodniały narodowy socjalizm, jeszcze nie było wojny, 
w której setki tysięcy poległych zastępowało Stalinowi wie­
dzę taktyczną. Jeszcze w rozlicznych „Katyniach" nie wyro­
sły lasy na wymordowanej polskiej inteligencji. 

Jeszcze nie zbudowano muru w Berlinie, jeszcze nie 
narodzili się ci, których czaszki bielały na ryżowych polach 
śmierci w Korei i Kambodży. Jeszcze nie wymyślono liturgii 
wyzwolenia, jeszcze świat nie pojął, że tam gdzie pojawia 
się socjalizm w jakiejkolwiek odmianie, nadciągnie nieba­
wem ludobójstwo. 

W imperium carów ludność chętnie chłonęła wszelkie 
informacje przynoszące nowinki i teorie budzące nadzieję 
na poprawę bytu i zmiany w życiu duchowym. Mnożyły się 
różne twory polityczne. Jak grzyby po deszczu powstawały, 
nawet posunięte do absurdu, sekty religijne. 

Okazy ciemnoty rosyjskiej w Britisz Muzeum 
Nie wpuszczą cię do nieba grzeszniku bez paszportu 

Brytyjskie Muzeum w Londynie wśród rozmaitych 
okazów osobliwości posiada też paszport do nieba wysta­
wiony przez arcybiskupa kijowskiego Makarego w roku 
1 54 1  księciu Fedorowi Władimirowiczowi. Od XVI stulecia 
zmienił się co prawda wygląd Rosji, pozostały jednak do 
tej chwili różne stare tradycje urągające dzisiejszej cywi­
lizacji. Wśród starowierców istnieje dotąd zwyczaj wysta­
wiania zmarłym paszportu na podróż do nieba. r�kQ 
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REPUBLIKA KRYŃSKA 

temu zwyczajowi wystąpiły bardzo surowo sowiety każąc 
duchownych którzy wystawiają takie paszporty i każą 
sobie, oczywiście za to płacić. 

Jako kuriozum swojego rodzaju pokazują paszport 
wystawiony Hrehorowi Iwanowiczowi Iwańcio przez popa 
Wasyla z parafii Kobylno. Paszport brzmi w sposób nastę­
pujący: 

Ja Wasyl duchowny poświadczam iż Hrehor Iwanowicz 

lwańcio był grzesznikiem, ale żałował za swoje grzechy, otrzy­

mał przy spowiedzi rozgrzeszenie. Zmarł z imieniem Bożym na 

ustach, dlatego wrota niebieskie winne mu być otwarte i nikt 

mu nie powinien stawiać przeszkód w dotarciu przed oblicze 

Boskie. 

Za wyp isan ie  ta kiej b u m ag i ,  którą włożono do tru mny zmar­

łem u  kazał pop sobie wypłacić 20 ru b l i  złotem ,  tłu macząc tak wysoką 

s u m ę  wysok i m i  kosztam i  ste m p l owym i .  Popa pociąg nęły władze do 

od powiedz ia l ności . 9 

Ostrów Północny 1971 rok 

9 „Dzien n i k  B iałostocki" nr 3 1 6 ,  26 s ierpn ia  1 924 r. 
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RASPUTIN WIECZNIE ŻYWY 

MOSKIEWSKIE BYDLĘ I NIEMIECKI PIES 
Rasputin i Sztrimmer obok nich przeklęta kukła 

caryca 

Nikt z otoczenia, w szczególności rodziny carskiej, nie 
cieszył się jej względami ani zaufaniem. Z tej strony prośby 
nie były spełnione, natomiast każde żądanie Rasputina 
było wykonane bez dyskusji. 

Skąd pochodził ów wielki wpływ przybysza Rasputina 
na dworze carskim? „Sybirski włóczęga", jak go nazywano 
stał się tak potężnym, że zmuszał carskich dostojników 
i dworskich karierowiczów do całowania obcasów swo­
jego buta jak to miało miejsce ze Sztrimmerem. Ambitny 
ten Niemiec co za wszelka cenę chciał zostać ministrem 
na poparcie carowej liczyć nie mógł, musiał tedy szukać 
protekcji Rasputina. Zaprosił go do siebie, uraczył wódką 
i zaczął rozmowę: 

- Mówi ą ,  że wy G regorjewiczu Efi mowiczu jesteście ba rdzo b l i sko 

carycy? 

- A  o którą caryce ci  chodzi Saszkę czy Maszkę? - zapytał Rasput i n .  

Stri m mer zd u m iony tą poufałością bojaź l iwie odparł .  

- Mówię o Aleksa n d rze Teodorówn i e .  

- A  w i ę c  o Saszce - powtórzył spokoj n i e  Rasputi n .  Uderzył s ię  dło n i ą  

w ko lano i krzyknął: 

- Chcesz? Ona tu w tej chwi l i  przyjdz ie !  - Rasputi n ,  który l u bił  o kazy­

wać swą władzę , tak od powiedział na ponowną prośbę Sti rm m e ra .  

- Ty pochodzisz z wyższej sfery a j a  z chło pów, a l e  jeś l i ch cesz 

zdobyć sobie stanowis ko to mus isz u całować obcas mojego lewego 

buta .  - To mówiąc u n iósł lewą nogę i sk ierował but w stronę twarzy 

Stri m mera i ze złoś l iwym u ś m i eszkiem zawołał: 

- Całój ! Będziesz prezesem m i n istrów! 

Stri m mer schyl i ł  s i ę  i pocałował. 
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- N o  ta k,  j utro powiem Saszy żeby postawiła twoją ka ndydat u rę .  

I dotrzymał słowa . Dzięki  n i e m u  Stri m mer  otrzymał nom i nację 

n a  p rezesa Rady m i n i strów. Ca rowa nawet pol u b iła go nazywaj ąc 

„ m iłyj" . Gdy po wyb uchu woj ny Stri m me r  otrzymał dym isj ę ,  ca rowa 

zapewn iła swych b l isk ich , że gdyby zgłos iła u ca ra w głównej kwa­

terze na godzi nę przed pod p i s a n i e m  dymisj i  Stri m m e r  n i e  został by 

n igdy u s u n i ęty. 

Ze swych wpływów na ca rową Rasput i n chwa l ił s ię  n i e  tyl ko 

na salonach a rystokracj i  a le  nawet przed członka m i  carskiej rodzi ny. 

Wie l k i m  ksi ążętom pokazywał j edwabną ru baszkę pod arowa ną m u  

p rzez carową . 

- O j a ka p iękna ru bach a !  A wiecie kto j ą  uszył? Sama Sasze ń ka .  

Ta rozmowa zmus iła wie l k ich książąt d o  wystą p i e n i a  w obro­

nie honoru domu Romanowyc h .  O powiedzie l i  carowi o bezcze l nych 

wystąp ien iach zu chwałego aferzysty i n a p o m knę l i , że radzi byl i by 

pozbyć s i ę  Ras puti na  ze dworu . A leksa n d e r  słyszeć n awet o tym 

n i e  chci ał .  

Wie lcy ksi ążęta wypowiedzi e l i  w ięc woj nę ca rowej . W l i śc ie 

op isa l i  ca rowi rosnący wpływ Ras put ina i popros i l i ,  aby uchro n ił ca r­

s ką rodzi nę przed ś m i esznością .  Wtedy na dworze powstała , wś ród 

pewnych l udz i , s i l na opozycja  przeciw ca rowej . A to bynaj m n iej n i e  

p rzestraszyło wie l k iej ca rowej . G ryszka p o  d awn e m u  był wład cą. 1 0  

RASPUTIN ŻYJE 

Z Syberii nadchodzą przerażające wieści, że głośny 
demon Rosji carskiej - Rasputin, który jakoby został zabity 
przez księcia Jussupowa żyje i na czele swoich zwolenni­
ków kieruje się w stronę Moskwy. Wśród ludności rosyj­
skiej wiadomość ta wywołała wielkie przerażenie, miesz­
kańcy wsi w których okolicach widziano Rasputina, opusz­
czają swoje siedziby i w popłochu uciekają do Moskwy11 

10 „Dzien n i k  B iałostocki"  8 l i pca 1 924 r.
11 Moskwa (te l .  Rosja) ,  „Dzienn ik  B iałostocki" n r  24, 24 styczn ia 1 925 r.
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SOBOWTÓR RASPUTINA 

Od przybyłych z Władywostoku zbiegów z Czyty 
(Syberia) powzięto wiadomość o rozruchach, które miały 
miejsce przed dwoma miesiącami we wsi Nikołajewce pod 
tern miastem. Przybrały one groźne rozmiary i są staran­
nie ukrywane przez władze sowieckie. Rozruchy te miały 
związek ze zjawieniem się „świętego" Rasputina twierdzą­
cego, iż udało mu się swego czasu wypłynąć spod lodu 
i ukryć na długo w obawie śmierci i przewidywaniu kresu 
monarchii. Lud syberyjski z zapałem wita świętego, który 
podobno do złudzenia przypomina zabitego Rasputina 
i zapowiada rychły potop na grzeszną stolicę Leningrad, 
oraz przybycie, rzekomo ocalałego cara Mikołaja II z Anglii, 
co zwiastuje koniec rządów sowieckich. Ponieważ komi­
sarze bolszewiccy chcieli ująć szkodliwego oszusta, wyni­
kły krwawe rozruchy. Zabito kilku komisarzy na Syberii. 
„Rasputinowi" udało się ujść w niewiadomym kierunku. 
Zbiegowie władywostoccy prześladowani są za ułatwienie 
mu ucieczki. 12 

RASPUTIN UCIEKA DO POLSKI 

Były chłop tobolski, który posiadł nieodparty wpływ 
na cesarzową umiejętnością zapewne hypnoterską 
powstrzymał upływ krwi z chorego na hemofilię następcy 
tronu i potrafił obłąkać umysły obojga cesarstwa dla osią­
gnięcia wpływu zgubnego dla monarchii rosyjskiej, słowem 
Rasputin przemyka się ku granicy polsko-rosyjskiej przy 
pomocy sprzyjającej mu ludności i jest zaciekle tropiony 
w lasach przez obławy ze strony bolszewików 

Chodzi tu o sobowtór, który jest uderzająco podobny 
do zabitego swego czasu Rasputina. Władze sowieckie 

12 Nagasaki (Japon i a ) ,  „Dz ienn ik  B iałostocki" nr 25 ,  25 styczn ia 1 925 r.
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mszczą się okrutnie na włościanach dających przytułek 
świętemu prorokującemu bliski kres władzy bolszewickiej 
i powrót na tron ocalałego cudownie Mikołaja drugiego.13 

Mikołaj upadł pierwszy. Do carewicza strzelano cztery razy. Chłopiec jakoś zesztywniał, 

skostniał - relacjonował jeden z morderców rodziny cesarskiej 

RASPUTIN W MURACH WARSZAWY 

Okazuje się, że sobowtór Rasputina nie pojawił się 
wcale ani na Syberii ani w Rosji centralnej. Że rozruchy 
które wywołał nie były wcale krwawe, ponieważ były tylko 
odruchami entuzjazmu zachwyconych widzów i że ten nie­
zwykle oryginalny typ ludzki, który odegrał fatalną rolę 
w śmierci rodziny cesarskiej Romanowów i zgubił cesar­
stwo pojawił się tylko na ekranie. Wielki film sensacyjny 
o Rasputinie nabyło, mimo kosztów, towarzystwo kinema­
tograficzne ( NOWOFILM ) sp. zoo w Warszawie Zielona 2 4. 
Warszawa, dnia 28  stycznia14 

13 „Dzie n n i k  B i ałostocki" nr 2 7 ,  27 styczn ia 1 925 r. 
14 „Dzien n i k  B i ałostocki" nr 29 ,  czwartek 29 styczn ia 1 92 5  r. 
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DUCH GRYSZKI LEWITUJE 
NAD IMPERIUM 

CZARNE ŹRENICE MNICHA 

hypnotyzują tłum rozmodlonych pielgrzymów 

W Petersburgu pojawia się naśladowca Griszki 
Rasputina odprawia nabożeństwa przed własnym portre­
tem. Duch Rasputina pokutuje w Rosji. Wieś czci nadal 
pamięć zamordowanego rozpustnika w habicie. Na zapa­
dłej prowincji pojawiają coraz częściej samozwańcy - naśla­
dowcy Rasputina, którzy opowiadają bajki o swem cudow­
nem ocaleniu od śmierci i głoszą swe święte posłannictwo. 

Obecnie donoszą z Rosji, że w Petersburgu dużą 
popularność zyskał cudotwórca „braciszek" Anisin. Jest to 
młody, zaledwie trzydziestoletni chłop spod Samary. Nosi 
długą, czarną brodę, ubiera się w czerwone spodnie i takąż 
rubachę. Otacza się samą młodzieżą. Nikt z jego otoczenia 
nie ma ponad 30  lat. 

Ostatnio Anisin otworzył wielki dom modlitwy w jed­
nym z najpiękniejszych gmachów „Pitra" przy zbiegu ulic 
Nikołajewskiej i Borowej. W olbrzymiej sali na specjalnym 
podwyższeniu w rodzaju estrady stoi potężnych rozmiarów 
portret cudotwórcy w grubych, bogato złoconych ramach. 
Codziennie o 7 rano Anisin odprawia modły. Wówczas 
sala zapełnia się do ostatniego miejsca. Wśród wyznaw­
ców przeważnie kobiety. Na każdą niedzielę i święto do 
Anisina przybywają pielgrzymki z prowincji przynosząc 
dary - mięso, mąkę, owoce kwiaty i pieniądze. Anisin przyj­
muje wszystko za pośrednictwem swoich apostołów. 

Przed rozpoczęciem właściwego nabożeństwa aposto­
łowie intonują posępną, bezsensowną pieśń w której co 
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parę zdań powtarza się motyw „Bóg siał jabłoń ... siał ... 
siał... siał". 

Sala wtóruje ... Wszyscy biją czołem o ziemię klęcząc. 
Po skończeniu pieśni Anisin rozpoczyna swoją naukę. 

Jego przemówienie jest mętne, piorunuje on grzechy ludz­
kości, mówi, że zbrodni jest coraz więcej, że dokonują się 
na ulicy w biały dzień i kończy tak: a ja, co ja mogę zro­
bić? Chór bab odpowiada: ty wszystko możesz ... tobie 
wszystko ... Anisin wychodzi z sali otoczony przez braci 
proroków i siostry. Baby rzucają się na niego i całują poły 
jego rubachy. Po południu Anisin udziela wiernym posłu­
chań w prywatnym mieszkaniu. Przepowiada pogodę, uro­
dzaje, odgaduje los nieobecnych lub zaginionych, modli się 
o potomstwo dla bezdzietnich małżeństw.

Z gronem apostołów święty cudotwórca wyprawia 
wspaniałe uczty. Drogie wina leją się strumieniami, przez 
stół przewalają się najwyszukańsze potrawy ... a wieś niesie 
podarki, pieniądze i całuje ślady stóp cudotwórcy Anisina. 15 

,_,
ŚWIĘTY DZIAD"

Wśród ciemnego ludu poleskiego prorokuje powrót 
carów na tron Rosji 

Na Polesiu pojawił się przed paru tygodniami potęż­
nego wzrostu, siwowłosy starzec który chodząc od wsi do 
wsi i żyjąc z żebraniny gromadzi tysięczne zastępy słu­
chaczów przed którymi roztacza wspaniałe obrazy dawnej 
Rosji carskiej. W śród chłopstwa poleskiego rozeszły się 
wiadomości, że tajemniczym żebrakiem jest Rasputin, ów 
„święty starzec", który przed rewolucją trząsł całym dwo­
rem carskim i Rosją, bożyszcze carowej. Chłopstwo wierzy 
święcie iż Rasputin ocalał z zamachu dokonanego na jego 

15 „Dzie n n i k  B iałostocki" nr 25 ,  6 l i pca 1 925 r. 
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przez księcia Jusupowa i podczas rewolucji ukrywał się 
w chacie rybackiej pod Piotrogrodem. 

Jeśli były jakieś wątpliwości to rozwiał je pewien 
chłop który służąc w gwardii często widywał Rasputina 
i obecnie poznał go po niesamowitych oczach, który mimo 
podeszłego wieku zachowały swój dawny magiczny blask. 
Starzec cieszy się czcią jaką otaczali go bałwochwalczo 
ciemni chłopi syberyjscy, wierząc w jego moc nadprzyro­
dzoną. 

„Święty dziad" jak go nazywają, otoczony tłumem 
wygłasza w ekstazie wielkie mowy w których sławi dobroć 
Romanowych. Twierdzi z uporem, że car Mikołaj powróci 
niedługo na tron. Wznosząc ręce do góry ze wzrokiem 
skierowanym w niebo snuje straszne wizje zbrodni bol­
szewickich. Przepowiadając, że jak tylko ziemia rosyjska 
zostanie przykryta całunem śniegu ze wschodu przyjdzie 
wielki mąż z tysiącznymi zastępami wojsk, który zniweczy 
panowanie bolszewickie i przywróci rządy Romanowych. 
Wśród przejmującego szlochu wzruszonych słuchaczów 
„święty starzec" pada na kolana rzucając klątwę na wład­
ców dzisiejszej Rosji. 

W jednej ze wsi pow. kosowskiego grupa komuni­
stycznych wyrostków z zemsty za nawoływanie do zwalcza­
nia komunistów chciała starca uprowadzić. Co zwolennicy 
żebraka dowiedziawszy się ujęli zamachowców i wszystkich 
ciężko poturbowali. Od tej chwili nad bezpieczeństwem 
siwowłosego żebraka czuwa przyboczna straż złożona 
z kilku prawosławnych parobków.16 

16 Pińsk, 18 sierpnia 1931 (telefon własny), „Gazeta B iałostocka" nr 224 , 1 9  s ierpn ia
1 93 1  r. 
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Trząsł całą Rosją, nawet po ś m ierci 
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„CAR MIKOŁAJ" PANUJE NA 

GRODZIEŃSZCZYŹNIE 
sprytni oszuści rujnują ciemną ludność prawosławną 

Do wiadomości władz bezpieczeństwa w Białymstoku 
doszły dziwaczne informacje o faktach bezprzykładnej 
łatwowierności ciemnych mas na Grodzieńszczyźnie. Otóż 
według pogłosek rozsiewanych wśród tamtejszych włościan 
białoruskich wyznających prawosławie do wsi Kajemówce 
Gm. Wielkie Ejsmonty przybyło pięć tajemniczych osób, 
którzy zamieszkali w gospodzie Malijewskiego. 

Niedaleko po tym poszła po okolicznych wsiach wer­
sja, ze osobnikami temi jest rodzina carska, której udało 
się uciec do Polski z Jekatierynoburga, a więc Mikołaj Il, 
caryca Katarzyna, carewicz Aleksy, Wielki Książę Michał 
oraz dla kompletu św. Mikołaj, który jest opiekunem osie­
roconej rodziny carskiej stopniowo zyskującej coraz więcej 
zwolenników. Do cara „batiuszki" i „pomazańca" bożego 
płynąć zaczęły z okolicy niezliczone dary naiwnych kmiot­
ków. 

Niedawno „car" Mikołaj II zmarł i został pogrzebany 
na cmentarzu w Wielkich Ejsmontach. Mimo to „carowa 
Katarzyna" dalej „włodarzy" zajmując okoliczne włościań­
stwo. Gospodarzowi swemu obiecała po udanym przewro­
cie carskim w Rosji stanowisko ministra skarbu. 

Zarządzone przez władze śledztwo ustali, czy ma tu 
do czynienia ze sprytnymi oszustami, czy też jest to prze­
jaw tak częstej u ciemnych prawosławnych mas maniac­
kiej psychozy.17 

17 „Echo B iałostockie" nr 1 7 1 ,  3 kwietn ia 1 938 r. 

-- 2 7 --



DZIAD PRZYCHODZIŁ ZE 
ŚWIATA, BYŁ JAK GAZETA ... 

JAK RADIO 

Kiedyść dużo było takich przechodzących ludzi, 
dziady proszalne, Cygany, Wiengry. Za niedalekiej pamięci 
i niedźwiedzie na łańcuchu prowadzali. Każe niedźwiedziu 
tańcować i niedźwiedź tańcuje. Wiengry to byli od żywiny 
specjalisty, głównie te„. byczki czyścili. Byczka dłonio 
w kark uderzy i ten stoi ani drygnie. Jajka dla jego wyrz­
nie, da ręko po karku i byczek idzie. Znaczy.„ już nie 
byczek. .. wół. To znowusz te co pijawki stawili. Pokąd do 
chaty wejdzie juz na ulicy woła: 

Pija . . .  pija . . .  pijawki! W niebie biją dzwony 

Niech bedzie Jezus Chrystus pozdrowiony! 

Za króla Sasa pełno było miasa 

A za pruskiego nie stało konskiego.

I tam gadał, gadał, gadał. Stawił pijawki na bolące 
miejsce, zła krew odciągał i przestawało boleć. Siądał za 
stół i gadał, gadał. .. To był człowiek ze świata i tyle naopo­
wiadał, że straszno potem było spać. Albo ostrzałek. .. nie­
sie na plecach szlifierke, wali motkiem w stary lemiesz 
i krzyczy. 

Jak nastali Polaki byli szołki u sraki 

jak pryszoł sowiet uwidieła sraka świet 

Raz szedł taki  przechodzacy człowiek .  M oże i n i e  sta ry, bo 

w łachach wszystkie sta re i pasku d n e  sie zdaj o .  A ta kiego o d p rawi ć 

z n i czym strach „ .  ba l i  s i e ,  że z d om u ,  za sobo,  dostatek pociąg n i e .  

N o  t o  ta m j aj ko ,  kro m ke c h l e b a  i i d ż  z P a n e m  Bog i e m .  A le  ten 
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m iał takie n i e p rzyj e m n e  oczy. D a l i  j e m u  sło n i ny i poszed . A tu po 

sąs iedzku Szyma n  i cha żyła „ .  zobaczyła dziada i pręd ko dzyg , dzyg 

do chaty „ . i za mknęła s i e .  Dziad zaszed do jej i stu ka we d rzwi „ .  

toż widział j a k  wchodziła . A ta n i c  . . .  u d aj e ,  że jej n i e  m a .  Postu kał , 

postu kał kostu rem i poszed . 

Za j a k i ś  czas słyszym ta jęczy, n o  p rosto wyj e .  Krosty jej 

swędzące p o ro b i l i  s i e„.  p o rozd ra pywała„. k rew s i e  l ej e .  M ąż 

jo d o  S o kółki woził d o  l e k a rza i d o  ta k iego co tu za m awiał . . .  d o  

Panasiewicza . 

- Kłóciła s i e  z ki m ?  - pyta Panas . 

- N i e .  

- Dziad j a k i ś  chodził  - mówi mąż - wzięła , za m knęła s i e  od jego i od 

tych por jej ta k rob i  s i e .  

- N i c  jej n ie  będzie - uspokaja Panasewicz - t o  letko zrob ione.  Koński  

szczaw co po rowach rośn i e  parzyć i tym zmywać.  

I przeszło d l a  jej ,  tyl ko dzioby na gębie zosta l i  s ie  na zawsze „ .  

j a k  p o  osp i e .  

Źle języka za zębami nie trzymać 

Zachodzi d o  jed nej przechodzący człowiek i p ros i  s ie  prze­

nocować .  A ona p rzy nadz ie i „ .  samo „ b a b ka"  na świat dz iec iaka 

s p rowadz ić  s i e  spodziewa i o d p rawiła dz iada d o  swoj ej chaty po 

sąsiedzku i o n  s ie  tam został. J a k  odchodził ,  w d rzwi ach powiedział 

do „babk i "  n iechaj spój rzy w okno i powie „ .  co ta m widz i? 

Wraca babka d o  chaty i ten przechodzący pyta s ie :  

- Co widz iała w okn ie? 

- Ksionżki  i wszystko takie n a bożn e .  

- A c o  p rzyj ęła? 

- Chłopca .  

- To bedzie d u chown i k .  

A t u  znowusz w o k n o  stu kaj o ,  do  rodzącej proszo jechać.  

- M iech jedzi e „ . i też spój rzy w okno.  

Wróciła i ten jo pyta : 

- Co widziała? 

- Soch i ,  bro ny„ . 

- To będzie ro l n i k . 
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Ale znowusz zajeżd żajo  ko n i e .  W W i e rzch l es i u  ko b i eta rod z i ! . . .  

babka potrze b n a .  Wraca i mówi co widziała : 

- Kosy, noży, s iek iery. 

- Tego n i ko m u  n iechaj n i e  mówi . . .  to będzie za bój ca .  

N i ko m u  n i c  n i e  powiedziała . Ale wiadomo n i ch s i e  bab ie  tyl ko 

o kazja trafi . . .  Zeszły s ie wszystkie na p ie len i u  u p raw w les ie i sądły 

o b i ad zj eść.  Wszystkie z dz ieci a ka m i  bo n i e  m i ały kom u  zostawić .

B a b ka opowiedziała i m  o dziadzie i o tym co on jej w oknach poka­

zał . : 

- Twój O l es i a  bedz ie  d u chown i k .  Twój H a ń d z i a  ro l n i k . A l e  twój 

Jas ia  . . .  oj b iedna ty b ied n a !  Twój bedzie zbójca.  

Ta wracała do chaty, po d rodze dzieci a ka u d us iła . 

- J a k  ma być zbójca,  to lep iej żeb n i e  żył . 

U d u s iła i schowała jego pod kru szn ia kam ien i ,  a w chacie powie­

dz iała , że łoj ma dziecko za brała , jak je  na skraj u lasu w płachcie 

n a  d rzewie powies iła . Za jak iś  czas szła tamtędy babka i s i ądła na 

kam i e n i ach odpocząć.  Przypo m n iał s ie  jej te n przechodzący czło­

wiek .  U słyszała j ego głos :  

- A co j a  tob i e  mówił? Źle języka za zę ba m i  n i e  trzymać.  

Z i e m i a  s i e  roztworzyła i baba poleciała w to dzi u re .  Tera . . .  j a k  iść 

tamtędy wieczore m  słychać płacz dziecka i sta rej ko b iety. 1 8  

łojma - leśna wiedźma 

Pięć złote to nie dziesięć 

Szed d rogo przez Ta l kowszczyzne taki  obta rgany człowiek .  

A nad Słój ko stał młyn i do  młynarza p rzychodzi  ten człowiek i ta k 

od raz młynarzu mówi : 

- Daj m n i e  p ięć złote . 

- Zd u r n i ał ty? Won m n i e  na podwó rek !  

- Daj mn ie  p ięć złote . Mówie ,  to b ie  opłaci s i e .  

A p ięć złote przed woj no t o  kawał g rosza była o .  Trzeba troc h u  na je  

potu  wylać żeb kto dać chciał .  Rozłościł s i e  młynarz . . .  

- O żesz ty s ku rczybyku one u m n i e  z dachu spadajo? N a  d rzewie 

rosno j a k  jabka . . .  a może sta ra w wa rzywn i ku sadzi ? N a  . . .  ta m sto i 

motyczka b i e rz jo i nako paj sob ie !  

18 Stefan Borowik z Łaźn iska
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- N i e  dasz pięć złote , to d asz wiecej . 

- Poszed cho lero bo Cygana z łańcucha pu szcze ! 

- N o  to patrzaj co będzie . . .  - powiedział i od eszed . 

Samo woda n i e  szła na koła i ka m i e n i e  sta l i ,  a tu cały młyn 

chodzić zaczął ja kby d uża wod a szła . Ka m i e n i e  ta k s ie  obraca l i ,  że 

patrzeć a za chwi l e  wyskoczo i cały budynek pob ij a .  Wylec iał za 

dz iad e m ,  d ał d l a  jego dzies ięć złote i od raz wszystko ustało . 

- A co n i e  mówił ,  że s i ę  same m u  o płaci s i e ? 1 9  

Znowusz polecisz jak zawołam 

Była p a n n a  w Łaźn iach„ .  G i e n i a .  Ład n a  dz iewucha „ .  j a k  

t o  młoda ,  wyso ka , postawna n o  p o  prostu o b razek n i e  człowi e k .  

U m iała chłopa ków nawi nąć na p a l e c  i chodzi l i  koło jej j a k  kocu ry. 

Czy to który zemścić s i e  chciał ,  pod płacił człowi e ka p rzechodzą­

cego„. czy j a k? 

Ale było ta k .  Zeszły s i e  raz n a  kąd z i e l i dz iewczyny z całej 

w i os k i . Wesoło w k u ch n i ,  pod p l i to o g i e ń  t rzeszczy, kołowrotk i  

fu rkoczo„. a tu wchodzi  j a kisć  n i eznajomy i fert , fert , fe rt pa lce m  

z kołowrotków szn u rki pozrucał. Sta n ął koło tej G i e n i  w oczy popa­

trzył i poszed do gospod a rza d o  b i ałej izby. Tam pogad a l i  coś - do 

widze n i a  - i poszed . 

A ta przęś l i ce od kęciła , wstała i b iegom za i m .  

- G i e n i a !  - Wołajo z a  j o .  - G i e n i a ,  ty osza lała ? !  Wracaj ! 

A ona za i m  aż za wieś .  My za j o .  A ten p rzechodzący og ląd nął s i e  

i mówi . 

- Wienc n i e  d o ku czaj chłopco m .  Bo d rug i m  razem każe to b ie  roz­

dziać s ie  i na golasa do wioski  wrócisz.  A te ra przekręć fa rtuszka 

z przod u na tył . 

A ta sto i j a k  słu p  i gap i  s ie  wszystko na jego.  

- No!  P rzewiąż fa rtuszka na tył . . .  mówie tob i e .  

P rzewiązała fartuszka „ .Zro b iła s i e  czerwona j a k  wieczorne sło n ko 

i b iegom do chaty a ten za jo jeszcze krzyknoł. 

- N ie doku czaj więc chłopakom bo znowusz polecisz jak zawołam . . .  

goła !20 

'9 Stefan Borowik  z Łaźn iska 
20 Aleksan d ra F iłonowicz z Łazien
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Przechodzący człowie k  p roszal n y  dziad 

Śmierć proszalnego dziada 

C hodził  dz iad po proszonym i j a k  to dz iad n i e  m i ał n i c  p rócz 

torby i k ij a .  Kij był d uży, od z iemi  g ru bszy i c iężki , a od góry c ieńszy. 

P rzyszedł do jed nego gospoda rza na B rzozówce i poprosił o nocleg . 

Kiedyść i n ne l udz ie byl i ,  n i e  pyta l i  s ie  dokumentów n i  n i c .  Położyl i 

go spać na p iecu . Rano wstaje,  a on n i eżywy„ . z i m ny. Gospod arz 

pobożny człowiek był ,  bo k iedyś l udz ie b a l i  s i ę  Pana Bog a ,  poszed 

do ks i ędza Głodon ia  i pyta s i e .  

- Co m n i e  ro b i ć? P rzyszed d o  m n i e  człowi e k  za po p roszo nym 

i został s ie  na noc.  N a  ra n ku patrze s ie „ .  n ieżywy na p ieczce leży. 

Co m n i e  rob i ć? Ja d l a  s ieb ie  na tru m ne n i e  mam . 

- A m i ał co ze sobo? - Pyta ks iądz.  

- N i c n ie m i ał ,  tyl ko jak to dz iad , p u sta torba i k ij . C i ężk i  i g ru by 

kostu r. 

- C iężki kost u r  mówisz„ . A czego o n  c iężki? Weź i rozrąb jego . 

P rzyszed d o  chaty, kija rozrąbał„ . a tu j a k  s ie  złote p ien iędzy 

syp n o „  . .  W kij u  była dzi u ra i utkane w jo ruskie czerwieńcy. Poszed 

do ks iędza znowusz i mówi . 
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- Księże p ro boszczu . . .  w kostu rze wie l k ie p i e n i ędzy znaszed . 

- Te raz kocha n y  k u p  wszystko co d o  p o g rze b u  potrze b n e .  K u p  

jak  najd roższe u bran i e  tru m n e ,  żeb j a k  najwięc wydać,  zrób stype 

i pochowaj jak s ie na leży tego człowieka .  A co s ie zostan ie  to przyjdź 

do m n i e .  przyn ieś i powiedz.  

Po pog rzeb ie  podchodzi do ks iędza i mówi : 

- Zostało jeszcze troch u .  Wszystkiego n i e  wydał. N i e  było j a k „ . 

- Ta k ,  no to tera ku p wieprza i co tam do karm i e n i a  potrze ba . Karm i 
jego aż wszystkie p i e n iędzy p rzej e .  Tyl ko n i c  d l a  s i e b i e  n i e  weź . 

D la  jego swojego n i e  dawaj . Pam iętaj , n i c  d l a  jego co twoje . . .  i n i c  

c o  jego d l a  c ieb i e .  

Ku p ił on  tego wieprza , wyka rmił .  U pasł ta k ,  ż e  l edwie wsta­

wał. Aż p i e n i ędzy całe wyszl i „ .  wtedy poszed d o  p ro boszcza . M i ał 

nadziej e ,  że teraz zabija  i pojedzo . . .  A tu ks iądz mówi : 

- I dź do wieprza i powiedz:  - chodź pójdz iem w d roga , j u ż  czas .  

- P o  c o  m n i e  t a  b ieda? - pomyś l ał .  A l e  c o  m i ał rob i ć? 

- Chodż„ . pójdz iem w d roga - powiedział i wyszed z ch lewa . Wieprz 

za i m ,  do bramy i B rzozówko , aż pod Krasne .  A tam na skraj u był 

m u rowa ny, ka m i e n ny s k l e p ,  p iwn ica .  K iedyś tam ka rczma stała . 

W i e p rz p rosto w ten s k l e p  włazi „ .  w ta p iwn i ca „ . A ta m sto i ten 

dziad co u ma r  i zaczynajo  ze sobo wa l czyć . Te n tego wa l i ,  ten tego 

wa l i . „  Te n tego wa l i ,  ten tego wa l i „ . aż wpad l i  w ta p iwn ica i od raz 

cicho sie stało . Wszystko przepadło , nawet ta piwn ica źn i kła . Wrócił 

sie gospod a rz do ch aty, rozpa l i ł  p i eczke,  bo n a  dworze z iąb  s i e  

zrob ił i g a d a  do s i e b i e  - O t  i l e  dobra d a re m n ie spaskudził .  Ta kiego 

wieprza u hodował i nawet z jego s kwarki  pożytku nie m i ał .  Te ra 

sam n i e  m a m  co żreć.  

Ale patrzy, a tu pod p ieczko cość błyszczy . „ węg i e l e k ,  n i e  

węg ie lek? S ch i l ił sie „ .złote p i ę ć  ru b l i  pod p ieczko leży. J a k  rozrąbał 

kost u ra ,  to jeden p i e n i ąże k m u s iał ta mej zatoczyć s i e .  Strach jego 

wziół ,  żeb co pas k u d n e  z tych szata ńsk ich p i e n i ędzy n ie wyszło . 

Zan ios d o  ks iędza i d ał na Msze . Wraca d o  chaty a pod p ieczko 

znowusz l eży p i e n i ążek. To znaczy za płata za jego d obroć.2 1  

21 Władysław Mal inowski z Zasad
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Większość bohaterów wieczornych opowieści żyła 
autentycznie, zaludniali nie tylko wyobraźnię gawędzia­
rza ale też meblowali świat małego Eliasza ... świat biblijno 
pochodnych przypowieści, przywiezionych skądeś za świata 
historii, zdarzeń prawdziwych i zmyślonych o podmieniają­
cych dzieci łojmach, południcach strzegących zboża, głu­
pawych diabłach, domowikach z dziada, pradziada o chatę 
i majątek dbających, chochlików opiekujących się staj­
nią i oborą. Przerażające opowieści o ludziach opętanych, 
duszach na wieki potępionych, duchach pokutujących za 
paskudne czyny, o leczących szeptuchach i zadających 
choroby wiedźmach, o muzykantach z łatwością zamienia­
jących cały akt weselny w wilkołaki, cieślach posiadają­
cych władzę nad losem ludzkim, o ponurych marmyłach, 
o wabiących śpiewem w głąb puszczy rusałkach złośliwych
utopcach. 

Obroną przed tym, dość przerażającym światem, była 
wiara i wiedza czerpana z biblii, kazań niedzielnych. Ale 
najskuteczniejszą obroną była modlitwa do Boga, zwłasz­
cza wtedy gdy do niej cała rodzina klękała na pokutiu. 
W takim świecie wyrastał i formował swoją osobowość 
mały Ilja Klimowicz. 

gadeus - gawędziarz 

marmyło - mrukliwy skrzat 

pokut' - święty kąt w chacie 

Za liche grosze idzie liche szczęście kupić 

N i ed a l e ko ,  w L i p i n i e ,  chodz i ł  j a k i ś  tak i  n i esta ry człowi e k  

i s p rzedawał szczęści e .  Przyszedł d o  jednej kob iety i u cze pił  s i ę  

jej „ .  ż e b  k u p iła , ż e b  c h o ć  j a ki l i ch i  g rosz d ała . 
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- N iechaj ku p i  . . .  n iechaj ku p i .  - I ta , źeb od jej odczepił  s i ę  w ko ńcu 

kup iła za j a kieś tam l ich ie  g roszy. 

I została o pętana przez szata n a ,  ku p iła szata ńskie szczęści e .  

I potem jo  g d z i e  n i e  woz i l i  ż e b  od ro b i ć? J a k  wsadza jo  na 

fu  re  to  ko ń cały spotn ieje a n i e  u ciąg n i e „ .  n i e  d a  rady ciąg nąć.  aż 

szata n co w jej s iedz iał krzyczał p rzez j o ;  

- N i e  wieźc ie !  N i e  wieźcie m n i e  do Kro nsztad u .  

N o  to j o  właśn ie  tam powieźl i .  J a k  tyl ko posta nowi l i  jechać do 

Joana Kronsztadzkiego „ .  od raz kon i  pociąg n ę l i . 22 

W Łaźnisku żył wiedźmar Matyl 

Do Łaź n i s ka M atyi , znaczy M atyl ew i cz ,  p rzyjechał w 1879 
ro ku z B o ratewszczyzny koło Szudz iałowa . Wtedy j eszcze wio­

ski  n ie  było , tyl ko m aj ątek L i n g a .  L ingo utrzymywał m i et ież n i ków 

[powstańców 1863] . Kosy ku l i ,  p roch u Żydów ku pywa l i „ .  I j a k  ich

rozeg n a l i ,  to pana na S i b i r  wysła l i ,  a z iemie chłopom rozprzeda l i .  

N a  początku to n i e  bardzo ku pywa l i ,  b o  na krzywdzie pobudo­

wać to cudzo krzywd o s i e  dz ie l ić .  Ale jak lata p rzeszl i i l u dzie troch u  

zapo m n i e l i ,  t o  zacze l i  ku pywać. N ajechało nawałoczy z e  świata i tak 

zrob iła sie wioska Łaź n i s ko .  Ale n ija k iego d o b ra w jej nie m a .  

M atyi był w iedźmar, k iedyść pełno było tych rozmawitych 

szept u n ów, znachorów. Teraz sie n a ród zrob i ł  taki  w nic n ie wie­

rzący„ . n i  d o  Bog a ,  n i  do  l udzi . . .  i wszystko przepadło .  

M atyi m i ał w sob ie szata ńsko m o c  i n a  jego p rzychodził  czas , 

że w i m  s ie  zb ierało i on c ierp i ał pokąd tego co s ie w i m  nazb i e ra na 

kogo nie zrzu ci . Taki  mus w i m  był .  Jak nie człowieku co zadać,  to 

choć na żywi n e ,  a l bo choć na d rzewo czy krza k .  Spój rzy na kogo 

w taki czas i ten rzyga ,  n ieprzytom ny, tem peratu ra i wszystko „ .  Leży 

j a k  płat płótna b iały, n i e  ma d la j ego ratu nku a n i  u lekarza a n i  co „ .  

Za jak iś  czas p rzychodzi  ten M atyi i - oj wasza córka chora ,  

może kto j ej zro b ił co? - A sa m ,  za raza na jego łe b ,  t o  jej zro b ił .  

Ręka na czoło położy, poszepta , poszepta i idz ie .  Dziewczyna odraz 

wstaje i chodzi  j a kby n i c .  No a l e  j u ż  on na ta mtym świeci e .  N iechaj 

d l a  jego Bóg pod a ruje .23 

22 Stefan  Borowik z Łaźn iska 
23 Stefan Borowik  z Łaźn iska 
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Raz Puc iłows ki ze szwa g rem s p rzedał kon i a  w So kółce na 

j a rm a rku i poszl i do  gospody na ob iad i szwag ier  mówi : 

- Ty patrzaj czy p ien iędzy dobrze schował. 

A s i e d z i ał p rzy d ru g i m  sto l e  M atyi  i słyszał j a k  on to mówi ł .  

P rzychodzi  s i e  płac ić ,  d o  k iesze n i a  . . .  p i e n i ędzy ź n i k l i .  N ie  m oże 

być . . .  może gdzie ich w ka rm a n i e  zadział. N o  czort ogonem nakrył . 

Gdzie podzi e l i  s ie? 

A Matyi d o  ich : 

- Ty weź poszu kaj u tego gośc ia  co z tobo j a d . M ówił  tob i e  żeb 

d o b rze schował a sam je  wyciąg nął. M a  w tej o . . .  - tu  M atyi pa lcem 

po kazał - w k iesze n i .  O n  do k iesze n i  . . .  a j a k ,  so jego p i e n i ędzy, 

d a l ej jego lać .  A Matyi na boku s iedzi  i c ieszy s i e .  24 

Jed n a  w Łaźn i s k u , S o b o l ewska , sto p i ę ć  lat  żyła . I chyba 

by po dz iś  s k rzy p i ała , a le  j o  n a  u l i cy s płoszony ko ń p rzewróci ł ,  

u d e rzyła głowo o b  ka m i e ń  i u ma rła . Ta Sobolewska poj echała do 

W i e rzc h l e s i a  w k u m y  . . .  a tam j u ż był M atyi , bo jego ba l i  s i e  n a  

kużdy ba l i k  n i e  pros i ć .  Pros i l i  i t a k  dog ląda l i ,  n i e  wiedzi e l i  j a k  jego 

honorować żeb tyl ko j a kichś komed i i  n ie n a ro b ił .  A to j a k  w zgodzie 

z im być to jeszcze bardz iej co zada .  

I ta Sobo l ewska przy i m  us iądła i ze strach u paczek cuk ierek ,  co d l a  

dz iecków k u p iła ,  d la jego d ała . A m i ała takie g ru be wa rkoczy ja kby 

kto lana s p l ot .  . .  ta k ie do pasa . M atyi tego wa rkocza w ręke wzioł, 

pogładził i powiedział :  

- Tak ie ład n e  u c ieb ie  włosy jest? Szkoda ich . 

W ki l ka d n i  wszystkie włosy j ej wyszl i .  . .  d o  jed nego . Głowe m i ała 

j a k  o b ryto , j a k  ko l a n o .  

Dziecki  pyta l i  j o :  - Babku , czego u was na głowie włosów n i e  ma? 

- O , to  M atyi m n ie tak zra b ił . . .  za raza na jego pahany łeb . 25 

Było ta k .  J ed nym raze m s i ądł M atyi na wese l u  koło dz iew­

czyny . . .  a l e  ona d la jego n iechętna i odsuwała s i e .  Złapał jo w pas i e ,  

p rzytu l i ł d o  s i e b i e .  I co? . .  o b i e  j e g o  ręce n a  j ej c i a l e  od b i l i  s i e  

2 4  Stefan Borowik  z Łaźn iska
25 Joan n a  Piotrowska ze Studzianek
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czerwonymi  p l a m a m i .  N i e  m ogła n i c  na s i e b i e  założyć,  żad nego 

odzi e n i a  odziać ta k jo te ręce p iek l i ,  pa l i l i .  Te mperatu ra . . .  To d ru ­

g i ego szept u n a  . . .  Kraśn i ckiego woła l i  i d l a  jej t o  od robi ł .  

Kra ś n i ck i  z M aty l e m  by l i  n i ezgod n e .  Raz zesz l i  s ie n a  wese l u  

w L i p i n i e  gdz ie  Kra ś n i cki  g rał n a  s krzypce .  M atyi d o  gospodarza 

mówi : 

- Pokaże j a  tob ie  fo kusa . M asz ch rzan? 

- Cze m u  n ie ,  znajdz i e m .  N a  wypuście pełno rośn i e .  

- To idż  i wykop jed nego . . .  ż e b  był j a k  największy. 

Gospoda rz wykopał c h rzan i przynios do chaty. 

- S iądaj - mówi M atyi - oskro b  do czysta , wymyj ,  to puśc i m l udz iom 

czm u ta w oczy. 

A to k i e d yś ć  n a  wese l u ,  bywało wód ka n i e  w b ute l kach 

a w naczyn i u  na  sto le  stajała i każdy sob i e  czerpał wie le  chciał . . .  

i p i ł  w ie le  d ał rady. J a k  n i e  chciał to n i e  p i ł .  

Gospoda rz oskrobanego , u mytego c h rza na d ał M atyl u ,  a ten 

pu ltnął jego w m is kę .  Z chrzana żmija zrob iła s ie i pływa w tej m isce . 

N i kt z jej n i e  p ij e ,  bo bojo s i e  żmiej a .  Tyl ko M atyi z gospod a rze m 

p ij o ,  bo n i e  węża a chrzan widzo .  

A Kra ś n i cki  wzioł b i ałego sera z ta lerka , na  którym M atyi z gospo­

d a rzem za kąszał , potrzymał pod stołem w ręcach , cość posze ptał,  

poszeptał i nazad na ta lerz położył . . .  tak ,  że nie widzie l i .  Matyi nabrał 

znowusz samogonk i  . . .  wypił .  Wzioł sera włożył do g ę by a tu stop . . .  

n i e  może przełknąć a n i  wyp l u ć  Zaczyna s ie  ykać . . .  yk ,  yk, y k  i jak  n i e  

ykn ie  na stół wie l ko ropucho .  Z sera s i e  d la jego w gęb ie  rop u cha 

stała . I k ic ,  k ic ,  k ic  po sto l e ,  na z iemie i pod kucze pod p ieczce .26 

czmuta puścić - zaczarować, rzucić urok 

kucza - nisza pod piecem dla kur w zimie 

Kiedyś strzechy byl i sło m i a ny i n isk ie .  S i ostra we trzy z ko le­

żan ka m i  posz l i  do  M atyla  i nac iąg a l i  słomy. 

Taki zwyczaj był na nowy rok,  że ciąg a l i  słome z dach u i sypa l i  

„soło m i a n e  d o roże ń k i "  ścieżki  o d  chaty kawa l e ra d o  pan ny. I d l a  

kawału n aci ągały słomy o d  M atyla do jed nej wd owy. 

26 Aleksander Wi lczyński z Woron icza
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M atyi n a  ra n k u  wyszed z ch aty, z o b a czył „ d o roże ń ke" . 

Pozb i e rał sło m e ,  za n i os d o  chaty i pod p i eczko wyd ra pał dz i u re ,  

zako pał zebra n o  sło m e .  

Powiedział nam jego s iostry syn ,  c o  z n a m i  krowy pas . 

- Hooo,  hooo mój wujek pozb ierał sło m a ,  położył pod kucz u ,  nakrył 

kam i e n i e m .  Te ra te co słome c iąg a l i  za mąż n i e  pójdo po kąd słoma 

n i e  zg n ije . 27 

Sąs i ad Maty l u  p rzez ogródek chodził  i coś tam pod e ptał . Te n 

d la jego mówi : 

- Ty chodź tak j a koś d rogo żeb m n i e  szkody n i e  ro b ił .  

A le ten machnął rę ko , może co ta m ru g n ął s ie i poszed swoja 

d rogo .  P rzychodzi  do chaty . . .  a u jego małe dzi ecko było , dz iew­

czyn ka w łóżeczku leżała . Patrzy s ie  a na tym dzi ecku w i e l ka ża ba 

s iedzi . I tu żaba i tu żaba.  Coraz więcej żab na dziecku s iedzi , Zrzucił 

j e ,  patrzy . . .  znowusz so. A m iał taka szwaj cha z ruskiego bag neta , 

żeb świ n i e  b i ć .  Wzioł ta szwaj cha , żaby na jo pozb ierał, pozb ierał 

i wyn ios z chaty. Wraca a tu ich jeszcze więc jak  przódz i .  Dop iero 

kopnął s i e  w łeb . . .  

- Toż j a  z M atyl e m  zad a r. - Wzi oł ka ra b i n a  polec iał d o  jego.  

- Ty! M atyi ! Zab ieraj te  swoje żaby, bo j a k  Bóg na n ieb ie  zare roz-

l i cze s i e  z tobo !  

- A trzeba było tob ie  mn ie  przez zagonek d roga rob i ć  . . .  a ?  

- Zab i e raj m n ie za re t e  ża by! . . .  bo j a k  n i e  t o  zrob ie  tob i e  d roge n i e  

p rzez zagonek a na cmenta rz !  

Ka ra b i n a  s p rawia i Matyl u  l ufe pod nos . 

- Idź ,  idź . . .  n i c  tam j u ż  u c ieb ie w chacie n i e  ma .28 

Matyi poprosił  sąs iada , źe b do jego k laczki  og iera d o p u śc ić  

i ten n ie  zgodził s i e .  N o  i poswa rzyl i s ie .  To zrobi ł  jego córce ta k ,  że 

wszystko co w d o m u  mie l i  to  jakby nożyczkam i  n iszczyła . Przyjechał 

z ryn ku , byczka sprzedał. P ien iędzy wychodzo z k iesze n i a  i syp i a  

s i e  na podłoge a t a  mała rączka m i  ta k j a k  nożyczka m i  ch l a ś ,  c h l as 

i te p i e n iędzy w kawałeczki . 

27 Anton ina  Borowska z Nowink i
28 Anton ina  Borowska z Nowink i
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Al bo k u m  i c h  p rzyj e ch ał pa l to na g oźd z i u powies i ł .  A ten 

płaszcz na z i e m i e  gdz ie  ta mała bawiła s i e  i c h l a ś ,  c h l a ś ,  c h l a ś  

tyl ko kawałeczki l eco . 

To m n i e  szwag ier  mówił .  On był w pol i cj i  ś l ed czej i j e m u  to 

sprawe zda l i .  P rzyszed d o  ich i s iądł p rotokół p isać .  P isze , p isze „ .  

m us i  z godzi ne p isał. B i e rze czytać a tam j a ki eść głu poty popisa n e .  

M ała podeszła i pa l u szka m i  jak  nożyczka m i  ch laś , ch laś „ .  i po pro­

tokó l e . 29 

Za Sokółko w M a l ewiczach był Panasewicz i do jego wwoz i l i  

jak  co kom u  M atyi zrobił ,  czy n i e  d ał rady wyleczyć. Raz s i e  zesz l i  w ka rczmie 

w Krynkach i Panasewicz mówi : 

- Ty przysyłasz do m n i e  na l e k i ,  - j edź do Panasewicza do M a l ewicz on c iebie 

wwyleczy„ „ bo j a  j u ż  tutaj rady n ie  mam. - I to zawsze j a k  co kom u  zadasz.

- Jak ty taki  słaby to ty l u dz iom nie ró b ,  Bo zro b i ć  zro b i sz no od ro b i ć  n i e  

poradzisz. J a k ja zrobie c o  kom u  t o  i od rob ie .  Ooooo „ .  zro b i e ,  ż e  ten bi ały ser 

sta n ie  s ie  cza rny j a k  węg l i .  

I zrobi ł .  S e r  cza rny stał jakby kto gazete spa l i ł .  
- Na.  Jak ty taki znnachor to nazad odrób.  N iechaj ten ser białym sta n i e ,  j a k  był. 

Matyi peckał, peckał i n i c .  

- To jest s i l n i e  zrobion e „ . 

- S i l n ie? Tyl ko s i l n y  to odrob i .  - Panasewicz od robił .  - Ty wałszewn i k  gorszy 

hada - mówi - ty m n i e  więc n i e  przysyłaj n i kogo, bo ja po tob ie n ie  będe prawiał. 

I żeb ty zapami ętał , to j a  to bie zrobie foku sa .

I zrob i ł  jego z trze m a  głowa m i .  Głowa M aty l a  a k u ratna we 

środ ku a z p rawej i lewej na ram ionach jeszcze po jednej .  Jedzie 

z Krynek d o  Ostrowia , p rzez Ta l kowszczyznę „ .  wszystk ie  widza 

M atyi jedzie z trzema głowa m i .  Zajechał d o  Łaźn iska na podwó rek ,  

kon i  wyprzęga . Wychodzi  żona i patrzy : 

- Ach Boże mój !  A tob i e  co? Oooo „ .  i d o i g rał s i e .  

- Z Panasem pokłócił s ie  i on  m n i e  ta k za kałdował . 

N ic więc M atyi n i e  powiedział weszed do chaty i znowusz na powrót 

z jedno głowo zrobi ł  s i e . 30 

wałszewnik - z ros. wiedźmar 

zakałdował - z ros. zaczarował 

29 Aleksander Wi lczyński z Woron icza
30 Aleksander Wi lczyński z Woron icza 
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prawił - naprawiał 

M atyi przeżył swoj e lata i j a k  to sta ry, przez ięb ił s i e  i zachoro­

wał. C h o rował spory czas i nie mog u m rzeć. Dwa tygod n i  u m ierał, 

straszn i e  męczył sie i n i e  mog zejść z tego światu . I co j eszcze? 

Kru ki i wrony z całej o ko l i cy z latywa l i  s ie .  Chata ich była słomo kryta , 

to n i e  było gdzie pa lca utknąć tyle  tego cza rnego ptactwa z latywało 

s i e .  A on wszystko równo n i e  mog u m rzeć, tyl ko wył : hyyyy . . .  hyyyy . . .  

hyyyy . .  z chaty do latało . N a  kon iec j ed n a  staru szka mówi - deske 

nad i m  na strych wyrwij c ie to s ko n a .  

I on  żon ie  dał ta ka książka , powiedział c o  i j a k  na jej rob i ć ,  

wziół jo  z a  ręke . Wtedy d eske wyrwal i  i on  s ko nał. Ptaki z chaty s i e  

zerwa l i  i s i ąd l i  na d rzewach . 

Te co ta m byl i mówi l i  że taki  gwizd s ie  zro b ił w chaci e ,  taki  świst,  

że l udz ie uszy zatyka l i .  A to z jego d ia beł s kóra ściągał. Weszl i  ta m ,  

a o n  ta m cze rwony bez skóry l eży. 3 1  

Maty licha 

M atyi i cha ,  s iostra Matyla ,  M a ry la wyszła za mąż za Koronk iewicza . 

Ale o n  n i e  żył w zgodz ie  z M atyl e m  i j o  sob ie  zbrzyd ził .  O n a  n i e  

m i ała p rzy i m  życ i a .  Raz jecha l i  sa n i a m i , o n a  była w ciąży . . .  i ten j o  

d o  k laczki  przywiązał i jechał j a k  w dwa kon i .  

P rzyjech a l i  do  Kam i o n ki . . .  Ludz ie patrzo chłop jedzie s a n i a m i  

i d o  hoło b l i  kob ieta przywiąza n a .  Zatrzyma l i  t o  procesj e ,  odwiąza l i  

j o  a d l a  jego d a l i  p o  m o rdzie .  

S a m o  z Sokółk i  ża n d a rmy byl i i wzi e l i  tego Koro n k iewi cza 

za s ra ke .  Zare był sąd i na  cztery lat katorż n iczych ro bot d o  Rosj i 

powieźl i .  J uż wienc ze sobo n i e  żyl i  . . .  sama dzieci hod owała . 

J ej po mężu było Ko ro n k i ewi cz .  B rat d ał j ej kawałek z i e m i  

i ona na t e  dzieci  pracowała . J a k  porośl i ,  córka j ej wyszła z a  mąż 

d o  Ostryn ki pod Janowo i tam matke wzieła i d ochowała d o  ś m i e rci  

i tam ona u m a rła . Ale ona - ta M a ry la nic ta m dla l udzi  n ie szkodziła . 

Prawdziwa Matyl icha , to była żona M atyla  . . .  straszna kob i eta , 

wysoka , cza rna .  Jej naprzeciw n i kt n i c  n i e  zro b ił ,  ba l i s i e .  J o  nacho­

dziła taka chwi l a ,  że m us iała na kogo co narzucić .  Sama widziała m . . .  

3 1  Stefan Borowik z Łaźn iska
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Ro b iły my w l e s i e  i s i ądły j eść . . .  aż wychodz i  z l a s u  na szkółka 

Matyl i cha . Nas n i e  widzi . Podeszła do jadłowca i sie ob jego p leca m i  

obta rła i t e n  od raz zro b ił s ie  cze rwony„ . w oczach sechł.  32 

Tam „ .  ja raz posp ierał s ie  z M atyl icho i ta cholera zadała m n i e  

śp iączke . To dwie d o by spał.  J a k  s ie  obu dził ,  myślał ,  ż e  s a m o  co 

przyłożył s i e .  A wszystko m n ie w oczach tumany staj o ,  no chodzić 

n ie d a m  rady, od raz zasyna m .  

A toż ja  z t o  zarazo „ .  n o  m y  posp iera l i  s i e .  J a k  m n i e  złość weź m ie „ .  

chwycił s iekiera i pol eciał d o  M atyl ich i .  Przez okno widze - s i edzo 

w chaci e .  Wleciał do kuchn i „ .  nie ma! Pod z iemie  zapad l i  sie czy 

jak? Okna pozamykane „ .  Zaj rzał do p iwn i cy - n i e  m a .  Wyszed na 

podwórek spój rzał w okno „ .  so,  s i ed zo za stołe m .  A n i echaj ich  

cho lera „ .  i śp i ączka mn ie  odeszła .33 

M oj ej ba bce j ed na astu d u  na re n ce n a rzuc i ła . Całe ręnce 

m iała ta ko łusko pokryte . Poszła do M atyl ichy i ta jej d ała maść.  

Smarowała s i e  to maścio i przeszło . Pote m dla sąs iadk i  dała , bo 

jej s ie  pod o b n i e  stało . Jak  d ała maść sąs iadce to jej odeszło , a l e  

babce nazad ręce obrzuciło .  Poszła znowusz do M atyi ich i ,  a t a  pyta 

s i e .  

- A c o  dała ko m u  moj ej maści ? 

- Dała sąsiadce .  

- N o  widz i?  N i e  d ała m n ie na jej zarob ić ,  t o  zaro b i e  na tob i e . 34 

M oj a  m a m a  o powiad ała . Szła d o  d z i a d ka a po p roc iwku 

Matyl icha pędziła świ n i e .  Oddała jej „pochwa lony" „ .  j a k  to s ie  sta r­

szej oso b i e  n a l eży, a ta cość pod nosem za m a rmytała i poszła . 

Mama p rzychodzi  d o  d o m u  i czuj e ,  że po jej wszy chadza. Głowa 

aż s iwo zro b iła s i e ,  samo nadeszła dziad ka s iostra i przestraszyła 

s i e .  

- Ach M a rys ia „ .  c o  z tobo rob i  s ie? A s kąd tyle  wszów u c ieb ie? 

N owe u b ra n i e  n ałoży l i  i tu za raz po całym wszów pełn o .  

Zruci l i „ .  d ru g i e  z kufra dosta l i „ .  P rzeszło może p ięć m i n u t  znowusz 

to samo.  Posz l i  d o  dz iadka.  

3 2  Anton i  Woronowicz z Ka mionki 
33 Anton i  Kraśn icki z Soko/dy 
34 Aleksander Puciłowski z Ta l kowszczyzny
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- Ty weź i co zró b  bo my j uż n i e  radz i m . . .  Matyl i cha na M a rys i e  

wszy narzu ciła ! 

- Czekaljc ie  . . .  bedzie ona świ n ie nazad g n ała . . .  za b ije  jo tu na d ro­

dze jak nie od rob i . 

A dziadek był z i m i ,  z Matyl a m i  w n iezgodzie .  A w  n i ezgodzie wiedź­

mar n i c  nie poradzi  zrob ić  . .  No i dz iadek wziół ka ra b i n a ,  przestąpi ł  

M atyl iche i mówi : 

- Zdej m uj wszy z M a rys i bo j a k  n i e  to tu tobie kon iec u czyn i e !  

- Puści m n i e  H ołownia  . . .  puści . . .  j u ż  jej n i c  n i e  bedzi e .  

- N o  patrzaj . . .  j a k  z jej wszow n i e  zdej m iesz t o  ja c i e b i e  i w twojej 

chacie znaj d e .  

I zaraz z mamy wszy przepad l i  i czysto stała . An i  jednej na  jej wszy 

n i e  stało .35 

Jak z Kisielichy zły duch wyszed 

J a k  w K i s i e l iche zły d u ch wstąp i  to j a  p a n u  powi e m .  J a ke 

chorobe m i ała? Ot prosto sama d o  s ieb ie  gadała . A bo to jed na co 

do s ieb ie gada? I samemu s ie  trafi ze sobo pogadać . . .  a l e  Kis ie l i cha 

ta k ie rzeczy mówiła , że od ich strach człowieka brał. A to że widzi  

złego d ucha , że podchodzi  do jej ,  że w j o  włazi ,  że z jej skóre łu p i  

i tak ie ta m fig l i  wyp rawia . O n a  ciąg l e  tego czarta widz iała , ta k jej 

s i e  w oczach przydawało . 

Zawieźl i jo do Kronsz.tad u ,  był tam bati uszka Joan Kronsztadzki 

i on  m i ał moc złego d u cha wyg nać.  I ten świaszczen n i k  mówi , do 

tego co w j ej jest, żeb z jej wyszed . A zły co w jej był od powia d a  

g ru bym głosem . 

- Którędy m a m  wyjść? J a k  wyjde ok iem , to oko straci . J a k  wyj d e  

u ch e m  t o  będzie głu cha j a k  p ień . J a k  wyjde nosem . . .  

- J a k  weszed - każe d l a  jego Kronsztadzki  - ta k wyjdź !  

I wyszed . Leczy l i  j ej z pół roku . . .  d użo to rodz ine kosztowało 

i k iedy wróci l i  s i e  do S u praś l a ,  to j u ż  do s i e b i e  n i e  g a d ała . Tyl ko 

czasem jej s ie  wracało . . .  

A po sąs i edzku była kob i eta która j o  kadziła z iółkie m .  To był 

czabor - macierzan ka - p i e re pałoch J a k  zawołajo jo żeb o kadziła 

i ta w okn ie  jo zobaczy to krzyczy: 

35 Józef Hołownia z Podłaźn iska 
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- Znowusz cho l i e ra l ez ie  . . .  znowusz bedzie m n ie męczyć .  

Do s a m ej ś m i e rci  n i e  była całk iem n o rm a l n a .  A le zawsze 

mod l iła sie do Joana Kronsztadzkiego i kiedy zmarł mod l iła sie cały 

tydzień bez usta n ku i j edzen i a .  

P o  p rzyjeździe z Kronsztatu wozi l i  ją c o  n iedzie la do cerkwi 

w S u p raśl u ,  a l e  przesta l i  . . .  bo l udzie s ie  b a l i  wejść do cerkwi . 

Przywiozła zd o l n ość rozpoznawa n i a  kto jest ze złym d u chem 

w zmowie .  N a  Aleksa n d ra N ewskoho najechało do monastyru tych 

bati u szkow z całej oko l i cy. Na ab ied n i  stał jak iś  n i e  su praski  . . .  m u s i  

z Sokółki i ona podeszła do jego , z a  chałat i c iąga . . .  

- Odejdzi  - mówi - ty n i e  godzien przy sto l i  stajać !  

To jo pod pachy . . .  i wyp rowadzi l i  z cerkwy. A ona krzyczała : 

- Ja wiem kto czestny, kto n ieakuratny! Ja znam ko m u  na ab ied n i  

stajać s ie  n i e  godzi ! 

Potem przywozi l i  jo na od pust ,  na Jana Bogosłowa . To ósmego 

maj a  po sta rym styl u ,  a po nowym to będzie dwadzieścia czwa rty. 

Stała pod cerkwo i wykrywała wszystkich znachorów i wiedźmarzy. 

Stała p rzy d rzwiach i j a k  kto wychodził  mówiła czym s i e  trud n i .  

- A  t o  nasz . . .  zdej m uje  kołt u n a .  A ten to n i e  nasz . . .  

Kiedyść w kuźdej chału p i e ,  kużda kob ieta cość ta n czmon iła , 

a to od bó l u  zęb a ,  to dz iecko od p rzestrach u kad ziła cza rta pało­

che m ,  róże wypa lała , a l bo od cu g u  kaczała pop iołe m .  J a k  iść koło 

jej ,  to b a l i  s ie  żeb na ich n i e  padło . O m ij a l i  jo j a k  najda lej .  Mój ojc iec 

n i e  bał s ie  jej ,  bo jak na jo  z góry . . .  to n ic n ie da rad y  zro b i ć .  Nie ma 

mocy na teg o .  

- Co t a  s u ka bresze? 

A ta : 

- Ty n i e ,  ty u ci e kaj , ty n i e  nasz!  

Po kazała na Anto nowicza z Wo ro n i cza . O n  taki  wios kowy 

lekarz .  P rzywozi l i  do jego nawet z d a l e ka ,  z za po l a .  Z iółka rwał,  

parzył . . .  on  d la wie l u  pomagał ,  za mawiał od żmiej a ,  ostudy. C h m u ry 

rozg a n i ał .  To na jego pa lce m  po kazała i n i e  powiedziała n i c .  

Spyta l i  jo o Matyla , wiedźmarza z Łaźn iska . . .  c o  s a m o  z m a r  . . .

jak  u Joana Kro nsztackiego w Kronsztacie leczyła s i e .  

M atyi j a k  u m ierał straszne męcza rn ie  przechodził .  Wszystko 

czym pracował ruszało s ie .  S ieczkarn ia s ieczkę s iekała , żarna same 
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męłły, k ierat bez ko n i a  o b racał s i e  A M atył krzyczał, że na cało wio­

s ke było słychać:  

- Ludzie ratujc ie !  Ludz ie pomocy! Ludz ie  wygońcie te kru ki i wrony!  
Żelazne łóżko , co na i m  leżał , tak poskręcał, że strach było na j e  

patrzeć i wszystko pomocy wolał.  Cało chate kru ki obs ied l i  . . .  A on  

p ros i : 

- Zerwij cie deski  w sufic ie !  Zerwij cie deski  w suficie żeb mog skonać! 

I jak K is ie l i che spyta l i  o Matyla to powiedziała : 

- N asz człowiek .  Te kru ki  co chate obsied l i  to my byl i .  J a k  wynos i l i  

c iało i kon i s i e  płoszyl i ,  b o  pełno n a  podwórku kru ków . . .  to m y  byl i .  

J a k  pod krzyżem tru m ne od kry l i  to te kru ki  co n a  d rzewach i krzyżu 

s iedzie l i .  . .  to my byl i .  To m u  za i m  aż na cmenta rz lecie l i .  . .  to my byl i .  

P rawda . . .  tak było . J a k  chowa l i  M aty la ; to cały czas cza rne 

ptastwo za towa rzysza pog rzebowi było . Gdzie z tru no nie o b róci l i  

s i e  to wszystko te ptastwo tam l atało . J a kby z całego lasu z leciało 

s ie  czarne b ractwo . 36 

Kisielicha biesowata 

Była j eszcze u nas p rzed woj ną Kis i e l i cha b iesowata . . .  n o  

o pęta na szata nem i jo  wozi l i  d o  Kronsztad u .  J a k  jo stamtąd przy­

wieź l i to została j ej moc poznawa n i a  kto j est z d i a błe m w ko n ­

szachc ie .  I ona leżała p o d  ce rwio w S u p raś l u  i j a k  kto przechodził  

to ona wykrywała : 

- To nasz człowiek !  

I był w Łźn isku Matyi . . .  no M atylewicz . . .  i ten  M atylewicz zmar . . .  

a był bardzo s i l nym cza rown i kiem i on  s ię straszne męczył j a k  u m ie­

rał . 

- Wygońcie te kru ki  - wołał - i zerwijc ie  deski ! 

To j a k  K is ie l ichę jeden monach o Matyla spytał , to j e m u  od powie­

działa . 

- Te kru ki to my byl i .  A j a k  go na cme nta rz n ieś l i to my na krzyżu 

s iedzi e l i .  

Pokazała n a  Antonowicza z Woro n i cza ko l o n i i  i powiedziała 

- To n a s z .  A l e  żeby on ko m u  szko d z ił? O n  był ta k i  w i o s kowy

lekarz . . .  a i opęta nych do jego przywozi l i .  On troch u czmo n ił ,  a l e  

36 Waleria T u r  z Dworzyska
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n i ko m u  n i e  szkodził .  Pójdzie na łąka , zerwie takiego z ie l ka ,  bu raczki 

je nazywa l i  . . .  korzen i e  u i ch grube,  sza re . Jak  i ch poparzyć , to rob io 

s i ę  bord owe . Nazywaj o te z ie le jeszcze wużown i k .  Tych ko rze n i  

n a ko p i e ,  potem s u szy. P o  ta k i m  małym kawałeczku pa rzyć każe 

w szkla n ce i jak naciąg n i e ,  każe p i ć .  On leczył w ta k iej kom ó rce , 

a w kuch n i  czeka l i .  Wyjdz ie i mówi : 

- Byłem w Wa rszawie i przywiozłe m lekarstwa . 

Reszty n i e  wydawał. J a k  wyda ć  reszte to leka rstwo będzie słabe .  

A le  l u dz iom pomagał . 37 

Joan Kronsztadzki - d u chowny przewod n i k  l l iasz 

37 Aleksander Wi lczyński z Woron icza
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W ekstazie wiary czy odmęcie ciemnoty 

Po dłu g i ej i ż m u d nej pod róży pekaesem z So kółki d o  wsi  

G rzybowszczyzna w g m i n i e  Szudziałowskiej , do s iedzi by „proroka " .  

J est j u ż  n o c ,  z n aj d uj ę  s i ę  w l a s k u  sos n owym , straci łem d ro g ę .  

M ówiono m i  wprawdzie - „pójdz iec ie toj d o rogoj prosto , prosto , tam 

w lasku l ewiej ,  a potem p rawiej , a ta m heto uże budzie widać chatu 

l l i i .  l dz ic ie , idz ic ie  prosto ! ' ' .  Jednakże , m i mo ta k d o kład n i e  okreś lo­

nej d ro g i  - zbłądziłe m .  Ksi ężyc w pełn i ,  w lasku sto d różek w stu 

k ieru n kach , którą iść? N a raz z odda l i ,  gdzieś spoza l as u ,  z głę b i  

nocy słycha ć  p i e n i a . Głosy przeważn ie  kob i ece . C i e n k i e ,  M e l od ie  

rzewne,  monoto n n e ,  j a kieś znaj o m e .  U cho z trudem chwyta . - Ach 

p rawd a !  To cerk iewne motywy. - Ruszam w tamta stro n ę .  Ta m m u s i  

być puste l n i a  „proroka" .  Wrota szeroko otwarte . O kna dwóch o kaza­

łych domów jarzą się światła m i .  O bszerna działka poroś n ięta trawą , 

gdz ie n iegdzie kwiaty, nastu rcj e ,  l i l ie .  Zresztą n i ewie le  i ch ,  znać,  że 

są n i e u m i ej ętn ie  hodowa n e .  N a  gazo n i e  po m i ędzy dwoma d o m a m i  

kółko pątn i ków o k .  50-ci u .  P rzeważn i e  ko b iety w b i ałych chu stach 

na głowach . S i edzą wprost na  trawie po tu recku , nogi pod s i e b i e .  

Wśród n ich k i l ku mężczyz n ,  młodzi  i sta rzy, śp iewaj ą ,  C i s i  i pokorn i ,  

oczy s puszczon e ,  poza słowa m i  śp iewa nej mod l itwy n i c  n i e  słyszą . 

Po całym obsza rze , przynaj m n iej półhektarowego podwórka , g ro­

madki l u dz i . M o d l ą  się,  szepczą , s iedzą w skup ien i u .  J ed n i  już śp ią  

n a  trawie ,  i n n i  spożywają p rzy n i e s i o n e  ze sobą w i ktu ały. A są to 

l udzie z od ległych ws i ,  są z powiatu b ie lsk iego,  są z g rodzieńskiego,  

są z b i ałostockiego i a u g u stowskiego i spod S uwałk ,  z przeróżnych 

zakątków. Wszyscy wyznawcy „proro ka" , każdy z n ich d oznał j a kie­

goś „cu d u " .  

- Rzuci ło s i ę  na moją ka p u stę robactwo . Tyle  teg o ,  ż e  a ż  s i ę  ro iło -

o powiada j a kaś b i ała ch u stka - Co n i e  robi ła m ,  n i c  n i e  pomagało . 

A p rzyn i osła m od „ p ro roka" wody błogosławionej ,  pokro p iła m .  N a  

d ru g i  dz ień j e n o  główki ruszały s i ę ,  a pote m i te pog i n ęły. 

- C u d ?  C u d !  
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Kiwają głowam i  kob iety wznosząc oczy do góry. Wokół m n i e  tworzy 

s ię  zb iegowisko. 

- Kto? Co? Czego? Czy d o  „otca"? 

- M atuszka ! M atuszka ! - wołaj ą - Do otca p ryszl i !  

O kazało s i ę ,  że oj c iec E l iasz j est zaj ęty. M od l i  s i ę  i p rzyjdz ie  za 

chwi l ę .  U s i adłem na n i s k i m ,  d rewn i a n y m  zyd l u ,  p i łem czystą , 

źród l a n a  wod ę ,  pławiłem s i ę  w taj e m n i czej poświ ac ie ks iężyca , 

który czte rokrotn i e  odzwi ercied l ał s i ę  w taflach m i stern ie  kopanej 

sadzawki . Słu chałe m monoto n n ej p ieśn i  d u mając o tym , że d uch 

człowie ka jest c iąg l e  w poszu kiwa n i u  czegoś nowego,  n iezna nego -

prawdy. N a  przykład ci pątn icy, p rzyszl i  z da leka ,  każdy ma w sob ie  

swój świat .  Czego chcą? M aj ą  swoje pa rafi e ,  mają swoj e d u cho­

wieństwo , mają swoj a wiarę .  Wszystko jasne , wszystko wiad o m e ,  

wszystko od dzieci ństwa znane .  N i c  z teg o .  W c iem nych , z d a  s i ę  

zakutych głowach k iełkuj e  j a kaś m y ś l  n iecodzien n a ,  szu ka światła , 

szu ka p rawdy. Stąd m asowe rzu ca n i e  s i ę  na l e p  nowych , dz iw­

nych słów, jed nocze n i e  się z Bog i e m , bezpośred n i e  obcowa n i e  ze 

Stwórcą . 

- Otiec idz ie . - Słyszę szept.  

Podchodzi  do m n i e  n isk iego wzrostu człowiek ,  ogro m n a  n i e  

strzyżo n a ,  s iwiejąca j u ż  c iemnob ląd brod a nadaje  su rowej twarzy 

n ieco u d u chowien i a .  Krótkie ,  prawie,  że b iałe włosy okalają wysoki e ,  

pokryte podłużnymi  zmarszczka m i  czoło . M ałe , sta lowego ko l o ru 

oczy b i egają n iespokoj n i e  w jedną to d rugą stro n ę ,  to znów patrzą 

na m n i e  z wytężoną uwagą.  Głę b i  w oczach n i e  widać,  płytkie ostre . 

Nogi  bose, spod n ie  zgrzebne,  kolorowa ne.  Ka mize l ka czarna ,  nowa . 

Tużu rka „ot iec" n i e  nosi . 

Wstaj ę z u szanowa n i e m .  Witam s i ę  i proszę u s i ąść .  Gdz ie 

ta m ,  w żad en sposó b ,  n ieokreś lone ,  okrągłe ruchy rąk .  

- J a  n i e !  Proszę . Ja postoj e ,  przykro m i  bardzo jeś l i  ktokolwiek o ka­

zuje  m i  uszanowa n i e .  P rzykro . J a  nie wyso ko stoj ę ,  jestem b ied ny, 

prosty człowiek .  

O fi l ozofi ę jego n a u ki n ie  pyta m ,  boj ę  s i ę  s płoszyć,  by n i e  

zam knął s i ę  w sobie j a k  żółw. Wyłuszczyłem ce l swego przybycia .  

- Chce go poznać,  b o  d u żo słyszałem .  N i e  dziwi s i ę  tem u .  Zaczyna 

s ię  pomału ożywiać .  N awet po l i czki  różowieją  gdy z emocją opo­

w i a d a  swe p rzeżyci a .  J uż od l at d z i e c i n nych czuj e w s o b i e  coś 
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co na pawa jego d u szę czasem ta k i m  l ę k i e m ,  czasem rozkoszą . 

M a  j u ż  p rzeszło 70 lat .  W młodości  swoj ej j eździł do Kro nszta d u

koło Peters b u rg a .  Wówczas był ta m ,  szeroko w byłej carsk iej Rosj i  

znany, n i ejak i  oj ciec Joa n n .  M i ał tys iące i setki tys ięcy zwo l e n n i ków. 

Dał m u  swe błogosławieństwo .  Od tej pory prowadzi  dz ieło zbawie­

n i a .  Nazywają go „prorok iem" .  N i ko m u  nic nie mówił ,  sam nic n i e  

w ie .  

- Ten otrzyma błogosławieństwo kto w n i e  wierzy. 

On ta kże uzd rawia  kto w jego moc wierzy. Sam n i e  wie j a k  to 

s i ę  dz iej e .  Był wpierw l oj a l nym parafi a n i n e m  wyznan ia  prawosław­

nego . Leczył D u chem Bożym . Ludz ie  sz l i  n i e p rzerwa nym ciąg i e m ,  

n ie ś l i  ofia ry. Z tych ofi a r  wybud ował cerkiew, jeszcze z a  ca ra , jesz­

cze przed woj n a  świ atową. W czas ie woj ny cerkiew stała n i e u koń­

czona . Za czasów polsk ich j u ż  postawił d o m  i kopułę . Schodzi l i  s ię  

tam n a  ws pó lną mod l itwę . Zazd rościło tem u  d u chowieństwo p ra­

wosławne , nasła l i  popów. Przybył prawosławny b isku p g rodzieńsk i , 

namówił proroka przyjąć święcen ia  zako n n e .  Zgodził s ię .  Od było s ię 

to z w i e l ka pompą.  Został za ko n n i ki e m  c ichy, spokoj ny, poko rny. 

P rzeć,  że zako n n i k  w i n i e n  o d m ów i ć  s i ę  od całej pos i adło­

ści  z iemsk iej ,  własności  m ieć n i e  może . N iech to u czyn i i zosta­

nie na swojem m i ejscu w swojej cerkwi aż d o  ś m i e rci . Zgodził s i ę .  

Zawiez i o n o  g o  d o  n ota r i u sza . Akte m u rzęd owym cały m aj ątek 

i ce rk iew prze kaza ny został p rawosławnej ku ri i  b iskup iej .  Po n i eja­

k i m  czas ie przybył nowy zako n n i k  z za rządzen i e m  objęcia cerkwi 

i całego majątku , a jego , ojca E l iasza , p rzenosi d o  i n nego k lasztoru . 

O n i e m iał z podziwu , za n i e pokoił s i ę .  J a k  to być może? A ob iecank i?  

A pozostan i e  aż d o  ś m i e rc i? - W tym coś jest.  

- N ie pój d ę !  - Zrzu cił habit „ posłu szn i ka" , za b iera obrazy z ce rkwi 

i prze nos i  to wszystko do swoj ej s i edzi by, od d a l o n ej o 2km . Ta m 

b u d uje d o m  mod l itwy, ta m zb ierają s ię  jego wyznawcy, ta m t l i  s ię  

nada l  jego dz iała l ność.  Wyznawcy proponują s iłą usu nąć d u chow­

nych z cerkwi . N ie zgadza s i ę  na to , idz ie  d roga u czciwą , wnosi  

powód d o  sąd u .  N a  skutek n i ez n aj o m ośc i  p roced u ry sąd owej , 

s p rawę w p i e rwszej i n sta ncj i  p rzeg rywa . N ato m iast Sąd O kręgowy 

przyznaje  mu w zu pełności prawo własności do cerkwi . 

D uchowieństwo p rawosławne n i e  d aje  za wyg ra ną i k ieruje 

s p rawę d o  Sad u Ape lacyj nego.  

-- 48 --



REPORTAŻ Z WIERSZALINA 

- N i e  oddam i m  mego d o robku - mówi mocno - Rozb iorę i ka m i e n i a  

na ka m i e n i u  n i e  pozostawię . - N a g l e  świta m u  i n na myś l . - Ofia ruję 

świątyn ię  do użytku kato l i ko m ,  n i ech tu kościół będzie . Twarz jego 

m i e n i  s ię  zaciekłośc ią ,  g n i ewem i o b u rze n i e m .  

S iadłem na u boczu i obserwuję zachowan ia  p ie lgrzymów. Cis i  

i zad u m a n i .  Gdy zda rza s ię  ,że obok przejdz ie bosy prorok ,  naj b l iżs i  

n i ezwłocz n i e  padają na ko lana , żeg nają s i ę  i całują m i ejsce gdzie 

stanęła jego sto pa .  

Ojciec E l i asz czyn i  cud a .  Leczy, kładzie na głowę ręce , odma­

wia we rset z ewa n g e l i i  i pacj e nt zapo m i n a  o choro b i e .  N ie czuje 

jej .  P rzywiezi o n o  poważn i e  chorą ko b i etę .  N ie może s i ę  ru szyć.  

Położo no j ą  na podłodze w cerkw i ,  przykryto prześcieradłe m .  Po 

s kończonym na bożeństwie „ p ro rok I l ia "  kazał zdjąć p rzeście radło . 

Twarz m i ał łagod n ą .  C ichą .  Dotknął l ekko pa lca m i  chorej .  

- Wstań .  Czego l eżysz? Wsta ń !  Popatrz wo koło , wszyscy stoją a ty 

leżysz? Dość j uż tego !  Wsta ń !  Słyszysz? Wsta ń !  

Bezwo l n e  ci ało kob iety poru szyło s i ę  w j a ki chś d rgawkach . 

Raz. Dru g i .  I n a raz . . .  bez n iczyjej pomocy . . .  ko b ieta wstała na nog i .  

P o  obecnych przeleciało coś . . .  ja kby strach . C i cho było , że słysza­

łem tętn ien ie  krwi . . .  Kob ieta stała bez ru chu . . .  Tym swo i m  łagod nym 

głose m  „ p ro rok" zwrócił się d o  tłu m u :  

- Pomóżcie jej .  O n a  słaba jest.  Zap rowadżcie j ą  d o  dom u .  

Wzi ę l i  pod ra m i o n a  i po p rowadz i l i .  Szła c i ężko , p o m ału . 

Opuszczając G rzybowszczyznę byłem pod przemożnym wrażen iem 

tych nastro i  m istycznych i widz ia nych rzeczy. 38 

Szkoda, że dziennikarz nie autoryzował swojego 
reportażu. Niemniej, choć anonimowo, daje bardzo wiary­
godne świadectwo, bo pochodzące od człowieka wykształ­
conego, który „proroka" taktuje z dużym sceptycyzmem. 
Ale nie ma w jego tekście szyderczego poklepywania po 
ramieniu, nie ma żadnych błazeństw, żadnych dewiacji, 
jakie w działalności Ilii odkrywają powojenni „twórcy " przy­
krawając jego wizerunek do swoich wizji. 

38 „Echo B iałostockie" nr 2 1 8 ,  1 0  s ierpnia 1 937 r. 
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Natomiast obraz proroka jest odmalowany w delikat­
nych, pastelowych barwach. Nie ma w nim agresji, brutal­
ności, za to jest dużo pokory i serca którym darzy pątni­
ków. Jakże inaczej prezentują go dziennikarze szukający 
sensacji, członkowie sekt używający jego imienia, twórcy 
powojenni i zarozumiali naukowcy. 

G ru pa modl itewna l l i asza w Wiersza l i n i e  
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ILIASZ W RAPORTACH 
WOJEWODY 

U rząd Wojewódzki w Białymstoku 1 920 - 1 939 

Raporty Wojewody białostockiego przekazują stan 
wiedzy o nastrojach panujących wśród ludności Podlasia, 
o ruchach politycznych, społecznych, wyznaniowych
i narodowościowych. 

Sporo informacji z życia Klimowicza zawierają raporty 
wojewody białostockiego, przekazują one wiadomości pozy­
skane z doniesień podległych mu służb. Chociaż w rapor­
tach pojawiają się określenia „sekta", „prorok" i nazwa 
„iljaszowcy", nie ma w nich informacji pewnej, że Klimowicz 
przewodził sekcie, by formułował własne doktryny wiary, 
odprawiał nabożeństwa. W jednym z ostatnich raportów 
Wojewoda białostocki stwierdza że : „Klimowicz do sekty 
nie należy, ani sekty nie stworzył pomimo pomawiania 
go o to przez kler prawosławny".Był prawie niepiśmienny. 
Teksty doktrynalne pisali w jego imieniu ludzie skłonni do 
życia w sekciarskich wspólnotach lub korzystający z Iliasza 
popularności. Uczynili sobie, poprzez sekty, sposób na 
pasożytnicze życie kosztem naiwnej wiejskiej społeczności. 

Problemy z działającymi tu sektami i sama postać 
Klimowicza pojawiają się w raportach Wojewody białostoc­
kiego dosyć często. Dzięki temu mamy możność głębszego 
rozpoznania prawdy w załganych losach „Proroka". 

Na reakcje ludzi z otoczenia Klimowicza i jego samego 
wpływały zachodzące w społeczności imperium przemiany, 
warunkujące wszelkiego rodzaju wynaturzenia, które lęgły 
się w umysłach sekciarzy ukrytych w cieniu Eliasza. 

S pośród ksi ęży prawosławnych w powiecie którzy wykład ają 

re l ig i ę  w szkołach powszech nych , księża w M ichałowie i Was i l kowie 
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w cza s i e  wykła d u  i poza n i m i  posłu g uj ą  s i ę  ta kże j ęzyk i e m  p o l ­

ski m ,  ks ięża w G ród ku , S u rażu , Zabłu dowi u ,  Staros ie lcach , Czarnej 

Wsi  wykład aj ą  w j ęzyku rosyj s k i m ,  poza wykła d a m i  rozmawiaj ą  

z dzi ećm i przeważn ie  w języku rosyjski m .  Ks iądz w Dobrzyn iewie 

n a u cza w j ęzyku sta rosłow i a ń s ki m ,  zaś po wykładach rozm awia 

z dz iećmi  w języku rosyjsk i m i po lski m .  Wreszcie ksiądz w S u praś lu  

n a u cza w języku b i ałoru s ki m ,  któ rego używa ta kże poza szkołą . 39 

We wsi D u b i cze Cerkiewne g m i na Or la l u d ność prawosławna 

uj aw n i a  tendencje przejśc ia na u n i ę  i przekształce n i a  m i ejscowej 

cerkwi prawosławnej w u n i cką . Ag itację  w tym k ieru n k u  p rowadzi  

O n ufry Paweł, który pozyskał d la s ieb ie 80 włościa n .  P rzeciwstawia

m u  s ię  m i ejscowy proboszcz p rawosławny któ ry wyjaśn ia  l u dz iom , 

że u n i a  pop iera n a  jest p rzez władze państwowe d l a  celów po lon i ­

zacj i  B i ałoru s i n ów.40 

D n i a  28 l i pca b . r. w S u p raśl u został zatrzymany Boruch Poms,

p rzy któ rym z n a l e z i o n o  571 od ezw ko m u n i stycznych w j ęzyku

p o l s k i m  i żyd owsk i m  wyd a nych p rzez O K  Ko m u n i stycz n ej P a rt i i 

Zachod n i ej B i ałorus i . 4 1  

We wsi G rzybowszczyzn a  Sta ra G m .  Szudziałowo w pow. 

Sokó lsk im istn ieje  od k i l ku lat samodzi e l n a  se kta której p rzewodzi 

m i ejscowy gospod a rz E l i asz K l i m ow i cz .  We wrześ n i u  Kl i m ow i cz 

został aresztowany pod zrzutem za m o rdowa n i a  w roku 193 1 n ie­

znanego oso b n i ka ,  któ rego tru pa znaleziono pom i ędzy Kry n ka m i  

a G rzybowszczyzną.  

P o n i eważ d n i a  11 paźd z i e rn i ka b r  w G rzybowszczyź n i e

w cerkwi m i ał s i ę  od być d o roczny od p u st ,  n a  który zjeżdża zwykle 

znaczna l i czba l u d ności p rawosławnej z powiatów: b i ałostockiego , 

b i e l s k i eg o ,  g rodz ieńsk ieg o ,  wołkowys kiego i b rzes k iego i zacho­

dziła możl iwość wywoła n i a ,  p rzez fa kt a resztowa n i a  Kl i m owicza , 

n ie p rzychyl nych d l a  państwa nastrojów wśród tej l u d ności , p rzeto 

39 1 O l i pca 1 930 r. , T. 35 str. 1 47 
•0 1 0  marca 1 932 r. , T. 65 str. 28
4 1  20 s ierpn ia 1 932 r. , T. 67 str. 69 verte 

-- 52 --



ILIASZ W RAPORTACH WOJEWODY 

na wniosek Starosty Powiatowego w Sokółce , władze sądowe zwol­

n iły Kl i m owi cza z więzie n i a  za ka u cj ą  - ażeby m ógł wziąć udz iał 

w odpuśc ie . 42 

Sekta „ P ro ro ka E l iasza" z G rzybowszczyzny w pow. B ie lsk im 

w dn iu  14  l i stopada pod czas na bożeństwa w prawosławnej cerkwi 

we wsi Ryboły, g d y  d u chowny Kadłu bows ki na kaza n i u  poruszył 

sprawę sekty „ P roro ka E l i asza" z G rzybowszczyzny ki l ku obecnych 

na na boże ństwi e  zwo l e n n i ków tej se kty poczęło wznos ić  okrzyki 

p rzeciwko p rze m aw i aj ące m u  d u ch owne m u ,  zarzu caj ą c  m u ,  że 

fałszywie i nterp retuje P i s m o  Święte . Awa ntu ruj ący się sekci a rze 

zosta l i  u s u n i ęci z cerkwi p rzez wie rnych p rawosławnych . Podobne 

zajśc ie m i ało m i ej sce w d n i u  2 1  l i stopada w cerkwi prawosławnej 

we wsi Trześc ia n ka ,  pod czas n a boże ństwa od p rawia nego p rzez 

d u chownego M i kołaja Kru kows kiego . 43 

D n i a  2 3  m a rc a  w m i e s z k a n i u  s e k re t a rza ko m ó r k i  

Ko m u n i stycz n ej P a rt i i Zachod n i ej B i ało rus i  we wsi  W i e rzc h l e s i e  

g m i na Szudziałowo Aleksa n d ra Żm itru ka od było s i ę  ze bra n i e  dzia­

łaczy kom u n i stycznych z o ko l i cznych wiosek.  O m awiano s p rawy 

u rządzen ia  w d n i u  1 -go maja  demonstracj i  w oko l i cy ws i S u rażkowo 

na cześć zabitego w czasie straj ku robotn i ków leśnych Włodzi m ierza 

C h o m czyka podczas na pad u na posteru n e k  Po l i cj i  P a ństwowej 

w Szudziałowie w d n i u  4 styczn ia  1 934 r. 

Pozatem rozważon o  sp rawę wywoła n i a  straj ku ro botn i ków 

leśnych z chwi lą  rozpoczęcia robót przy ku ltu rach w l asach pań­

stwowych . H asłe m straj kowym m a  być żąd a n i e  podwyżk i  płac 

o 50% . Dotych czasowy za robek d z i e n n y  tych ro botn i c  p rzy d n i u

ro boczym 1 0-cio godz i n nym wynosił  zł 1 , 5 0 . 44 

W l i pcu wywołała s i l n e  porusze n i e  l u d ności  prawosławnej 

s p rawa ce rkwi we ws i G rzybowszczyz n a , g m i n y Szu d z i ałowo . 

Ws po m n i a n ą  cerkiew pobudował w ro ku 1 929 m i ejscowy ro l n i k ,  

4 2  1 0  październ i ka 1 932 r. , T. 6 6  str. 44
43 1 0  g ru d n i a  1 933 r. , T. 71 str. 1 9 1  verte 
44 20 kwietn ia 1 934 r. , T. 79 str. 46 ve rte 
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E l i asz Kl i m owicz części owo z włas nych fu n d u szów, a częściowo 

z ze b ra nych ofi a r  wś ród l u d ności . S a m  Kl i m ow i cz otoczony j est 

n i m bem świ ęto b l iwego męża . 

Dotychczas stosu nek p rawny tej ce rkwi do Konsysto rza pra­

wosławnego w G rod n ie  n i e  był u reg u l owany. N owy b iskup g rodzień­

sk i  ks . Anto n i usz postanowił wreszcie położyć tem u  kres .  

Pod czas wi zyta cj i  pa rafi i w G rzy bowszczyż n i e  d o ko n a ł  

o błóczyn K l i mowicza na m n i ch a ,  d o  zarząd u zaś cerkwią wyzna­

czył przedstawi c ie la konsysto rza . N a  k i l ka d n i  p rzed obłóczyna m i  

swą majętność,  Kl i mowicz nota ri a l n i e  p rzekazał wraz z ce rkwią n a  

własność Konsystorzowi Prawosławne m u  w G rod n i e ,  zastrzegając 

sobie d ożywocie na tej majętności oraz zobowiązując Konsystorz 

d o  pobudowa n i a  kl aszto ru męskiego w G rzybowszczyź n i e .  

P o  u pływ i e  k i l k u  tyg od n i ,  K l i m owi czowi od s u n i ęte m u  o d  

wsze l k iego zarządu cerkwią ,  p rzestał s i ę  podobać istn iejący sta n 

rzeczy, a w d od atku j eszcze p o m i ęd zy n i m  a p rzedstaw i c i e l e m  

Konsystorza powstał s p ó r  i kłótn ia  na t le  zarząd u majętnością cer­

kiewną,  w rezu ltacie czego Kl i mowicz nosi  s ię  z zamiarem zrzucen ia  

z s i e b i e  szat zakon nych , oraz wytocze n i a  Ko nsystorzowi s p rawy 

sąd owej o zwrot swej majętności . Zarzuca on Konsystorzowi w tym 

p rzypadku oszustwo .45 

45 Szczegóło we sprawozdanie w tej materii przedłożono Ministrowi w osobnem 

opracowaniu, 1 0  s ierpn ia  1 934 r. , T. 76 str. 1 26 
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Działo się w mieście Krynkach, pow. Grodzieńskiego 
dn. 30. VI. 1 934r. Przede mną, Tadeuszem Nowickim, 
notariuszem w Krynkach, w kancelarii mojej przy ul. 
Porzeckiej nr. 1 7 stawili się osobiście: ob. Rzeczypospolitej 
Polskiej Eliasz Klimowicz syn Wawrzyńca zamieszkały 
w Grzybowszczyźnie Starej gm. Szudziałowskiej pow. 
Sokólskiego i proboszcz prawosławnej parafii ks. Antoni 
Sawicz działający w imieniu Konsystorza Prawosławnego 
w Grodnie [ ... ] i [ ... ] zeznali akt darowizny następującej 
treści: 

Stawający Eliasz Klimowicz oświadczył, że [ ... ] 
posiada na prawie bezspornej własności nieruchomość 
nadziałową, położoną w szachownicy w obrębie gruntów 
obywateli wsi Grzybowszczyzny Starej składającej się z pię­
ciu i pół dziesięcin, czyli 5 ha 9088 m2, więcej lub mniej, 
gruntów różnych użytków, na których to gruntach on wła­
snym kosztem wybudował cerkiew prawosławną oraz dwa 
domy drewniane, mieszkalne. Przy czym wyjaśnił, że powyż­
szą nieruchomość posiada spokojnie bezspornie i nieprze­
rwanie na prawie własności od lat przeszło pięćdziesięciu. 

To wyjaśniwszy stawający Eliasz Klimowicz oświad­
czył, że on powyżej opisaną nieruchomość nadziałową, 
w całym jej obszarze, oraz w tym stanie i granicach, w jakich 
takowa na gruncie się znajduje i w jakich ją sam posiada 
i posiadać ma prawo z tern wszystkiem co stanowi nieru­
chomość z natury i przeznaczenia, a zatem ze wszystkiemi 
rosnącemi na tych gruntach drzewami, a także istniejącemi 
na tych gruntach budynkami, mianowicie dwoma domami 
mieszkalnemi oraz cerkwią prawosławną z całkowitem 
wewnętrznym jej urządzeniem, zbiorem obrazów i wszel­
kich narzędzi liturgicznech i wreszcie wszystkiemi ogro­
dzeniami, tak przy cerkwi jak i przy domach mieszkalnech 
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istniejącemi, bez żadnego na swoją rzecz wyłączenia, aktem 
niniejszem darowuje i na zupełną własność odstępuje na 
rzecz Grodzieńskiego Domu Biskupiego dla mającego być 
przez Duchowny Konsystorz Prawosławny w Grodnie we 
wsi Grzybowszczyźnie założonego Klasztoru Męskiego, 
przelewa na obdarowanego tytuł własności do podarowa­
nego mu obiektu [ ... ] 

Darowizna niniejsza dokonana została pod nastę­
pującemi warunkami: 
a) darowane grunta oraz domy mieszkalne, z wyłączeniem

cerkwi ze wszystkiemi jej urządzeniami - pozostają
w dożywotniem użytkowaniu darodawcy Klimowicza,
który władny będzie wznosić wszelkiego rodzaju budynki
na tych gruntach z tern jednak, że budynki te, po usta­
niu dożywocia darowizny Eliasza Klimowicza przecho­
dzą na własność obdarowanego.

b) w razie pożaru budynków na obiekcie niniejszego daru
istniejących, lub przez darodawcę wzniesionech suma
asekuracyjna należeć będzie do niego, darodawcy z tern,
że powinna być całkowicie zużyta na wybudowanie
nowego lub odrestaurowanie zniszczonech budynków.

c) wszelkie podatki oraz powinności naturalne należne do
obiektu niniejszego daru, do chwili ustania dożywotniego
użytkowania darodawcy opłacać będzie tenże darodawca.

d) syn darodawcy Wincenty Klimowicz, przebywający
obecnie za granicą, w razie powrotu jego do kraju,
a także Marja Doroszkiewiczowa i Tekla Jakowczykowa,
zamieszkałe obecnie przy darowanej cerkwi, mają prawo
mieszkiwać dożywotnio przy mającym powstać we wsi
Grzybowszczyźnie klasztorze.

W faktyczne posiadanie obiektu niniejszego obda­
rowany wchodzi z chwilą ustania dożywocia darodawcy, 
zaś prawne posiadanie, oraz w faktyczne posiadanie cer­
kwi, wraz ze wszystkimi urządzeniami i darowany wchodzi 
z dniem dzisiejszym. 
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Eliasz Klimowicz oświadczył, że obiekt niniejszego 
daru nie jest dotychczas nikomu innemu sprzedany, poda­
rowany ani zastawiony, ani długami obciążony. Koszty spi­
sania tego aktu ponosi obdarowany.46 

F ragment tekstu u m owy 

46 Z a kt notar ia lnych T. Nowickiego, Repertori u m  nr 2 2 1 , n. aktu 70 
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Wyłuszczona w poprzednim sprawozdaniu miesięcz­
nym sprawa cerkwi prawosławnej we wsi Grzybowszczyzna 
powiatu Sokólskiego, była w dalszym ciągu przedmiotem 
sporu między Konsystorzem Prawosławnym w Grodnie 
a Eliaszem Klimowiczem, który usiłuje odebrać przemocą 
przekazane temu Konsystorzowi swe dobra wraz z cer­
kwią. W tym celu Klimowicz zabiegał nawet o interwencję 
miejscowego posterunku Policji Państwowej, gdzie go jed­
nak pouczono, że pretensji winien dochodzić na drodze 
sądowej.47 

We wsi Zubowo gmina Pasynki w pow. Bielskim dzia­
łacz białoruski prowadzi agitację w kierunku poczynie­
nia zbiorowych starań przez mieszkańców tej wsi u władz 
duchownych o usunięcie ze wsi Pasynki duchownego pra­
wosławnego Dymitra Doroszkiewicza z powodu prowadze­
nia przezeń w szkołach powszechnych wykładów religii 
w języku polskim.48 

Na terenie powiatu wołkowyskiego pojawili się „misjo­
narze", przez Jana Klimowicza ze wsi Grzybowszczyzna 
powiatu Sokólskiego założonej sekty św. „Eliasza".  
„Misjonarze" ci w liczbie około 40 osób chodzili po wsiach, 
odprawiali nabożeństwa i zbierali datki, nawoływali równo­
cześnie do przechodzenia do omawianej sekty. Pociągnięto 
ich do odpowiedzialności za całkiem nielegalne urządzanie 
zgromadzeń publicznych i zbieranie ofiar.49 

Poruszana w sytuacyjnych sprawozdaniach miesięcz­
nych za miesiąc lipiec i sierpień sprawa zatargu pomiędzy 
Konsystorzem Prawosławnym w Grodnie a fundatorem 
cerkwi prawosławnej we wsi Grzybowszczyzna powiatu 
Sokólskiego, Eliaszem Klimowiczem na tle prawa własności 
nie została jeszcze zlikwidowana. Klimowicz który został 
pod naciskiem Konsystorza Prawosławnego obłóczony na 

47 1 0  wrześn i a  1 934 r. , T. 76 str. 1 42 verte 
48 1 0  październ i ka 1 934 r. , T. 76 str. 1 60 verte 
49 październ i k  1 934 r. , T. 76 str. 1 85 
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mnicha a następnie całkowicie odsunięty od sprawowania 
władzy w cerkwi w Grzybowszczyźnie, porzucił samowolnie 
godność mnicha i w listopadzie objął cerkiew ponownie 
nie dopuszczając do osiedlenia się w Grzybowszczyźnie 
duchownego prawosławnego, a zgadzając się jedynie 
na odprawianie w tej świątyni nabożeństwa w niedziele 
i święta przez przejezdnych duchownych. 50 

Rezolucje Polaków wyznania prawosławnego w spra­
wie wprowadzenia co drugą niedzielę i w święta państwowe 
kazań w języku polskim. 51 

Na terenie gminy Narew w pow. Bielskim prowadzona 
jest agitacja na rzecz sekty „Św Eliasza". Propagatorem 
głównym jest niejaki Sawatyj Sawczuk ze wsi Ciełuszki 
tej gminy. 52 

Sawczuk Sawaty zwolennik proroka Ilii z Grzybo­
wszczyzny w pow. sokólskim, zamieszkały we wsi Ciełuszki 
pow. bielski przystąpił w tej miejscowości do budowy 
kaplicy. Ponieważ wyjednał on zezwolenie na budowę domu 
mieszkalnego a nie świątyni, władze budowę wstrzymały.53 

Sekta Proroka Iliasza. We wsi Ciełuszki gm. Narew 
w pow. bielskim wyznawcy tej sekty odbyli nabożeństwo 
w dniu 2 2  listopada b.r. Po nabożeństwie kolportowano 
ulotki w języku rosyjskim wymierzone w swej treści prze­
ciwko duchowieństwu prawosławnemu. Redaktorem 
i wydawcą tych odezw jest Aleksander Daniluk. 54 

50 1 2  l istopada 1 934 r. , T. 76 str. 200 verte 
51 1 O g rudn ia  1 934 r. , T. 76 str. 2 1 2 verte
52 1 0  l i pca 1 935 r. , T.80 str. 60 
53 10 l istopada 1 936 r. , T. 93 str. 1 1 2
54 1 0  grudn ia  1 936 r. , T.93 str. 1 26 verte 
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ULOTKA. 
IWA PROROK W POLSZE 

STROIT GO·ROD WIERSZALIN 
(Prorok I l i a  buduje w Polsce miasto Wiersza l i n) 

Widzic ie ,  b racia i s iostry jak  cudowne Boże P i s a n i e ,  j a k  o n o  

oświeca , n i e  troszczy s i ę  o d o b ra ,  a tyl ko t roszczy s i ę  z a b i e g a  

o . „ . . . .  „ ( d r u k  u szkodzony) . Każd a d u sza powi n na b y ć  pokorna 

wobec władzy wyższej , bo n ie ma władzy i n nej j a k  od Bog a ,  i stota 

władzy od Boga pochodzi . P rzypo m i naj cie im o za leżności  i pod­

ległości wobec zwierzch n ości i władzy by byl i gotowi d o  wsze l ki ch 

d o b rych uczyn ków. 

My c h rześcij a n i e  p rawosławn i wspo m n ij my c h oćby czas 

wo l ności w święte d n i ,  które n a m  dane na mod l i twy. Wspom n ij my 

co k iedyś dawn o ,  d awno C h rystus powiedział :  „ będzie zwątp ien ie  

i n iezrozu m i e n i e  wśród n a rodów" . I oto b rac ia i s iostry nastały te  

czasy;  g d z i e  by s i ę  n i e  o b róc ić ,  żeby p o u czyć choćby naj m n iej ­

szym słowe m ,  j a k  człowi e k  powi n i e n  żyć popraw n i e ,  l u dz ie  wąt­

p i ą ,  l udz ie n iedowie rzaj ą ,  l udz ie n i e  znaj ą .  N ie którzy d ający wiarę 

s u botn i ko m  i p o rzu caj ąc Krzyż C h rystu sowy p o l eź l i d o  n i c h  po 

zbawi e n i e .  N i e któ rzy d ający posłu ch ba ptystom i n ie chcąc c ier­

p ieć pod Czcigod nym Krzyżem C h rystusowym poleźl i do n ich po 

zbawie n i e .  A n i e którzy s i l n i e  wzbu rze n i  pod czcigod nym , życi odaj­

nym Krzyżem C h rystusowym , w imię którego byl i ch rzczen i ,  choćby 

za ce nę . .  „ „ „ „ „ (d ru k  uszkodzo ny) l u b  pewniejszego zbawi e n i a .  

O b ra l i  le pszą sektę - szu b i e n i cę .  Posz l i  ku n i ej i zawi ś l i .  I myś l ą  

l u dzie i n i e  poj m uj ą ,  któ ra z e  wszystkich tych sekt najwłaściwsza . 

Wszystkie te sekty pochodzą od J udasza l s ka rioty, który poszedł do 

swojej sekty na szu b ien icę .  Oto n i ewiedza , oto troska życia naszych 

d n i !  No i oto na nasze czasy. P a n  chce żebyś m y  n i e  poj m uj ący, 

popełn iający błędy, rzu ci l i  M u  choćby jedno słowo j a k  łotr, czy j ed ną 

łzę j a k  jawnog rzesz n i ca .  Ale my tego n ie chcemy. My zdajemy s ię 

na s ieb ie i na swój rozu m ;  ot i my myl i m y  s i ę  z a postołem P iotre m ,  
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d l ateg o ,  że my myś l i my po człowiecze m u  a n i e  po Boże m u . O p i szę 

wa m bracia i s iostry co człowiecze a co Boski e .  Człowi ecze to wła­

dyki , m etro p o l i ty, a rch i rej e ,  przełoże n i  Kości oła p rawosławneg o .  

G d y  C h rystus chodził  po z i e m i  t o  mówił :  „ n i kt n i e  j est m iłos iern i ej ­

szy i s p rawi e d l iwszy nad jedynego Boga" I mówił jeszcze „gorze 

obciążonym i pożywiającym s i ę  ze żródeł" - oto tym to popom pra­

wosławnym obc iążonym i czerp iącym ze ż ródeł i naszych p i e rs i .  

O n i  i p roro ka l lj ę  poj ma l i  i wyp i l i  z n i ego sporo krwi . Op iszę wa m co 

Boże . Boże to to co mówił C h rystus ,  to mówił od Bog a .  I on mówił :  

„ kto chce być władyką nad wszystki m i  to n iech będzie wszystk ich 

słu g ą .  Ks i ążęta wład aj ą cy n a rod a m i ,  rządzą n i m i ,  N o  u was n i e  

będzie tak .  U was ,  u wład yków z iemsk ich , metro p o l i tów i ks i ęży 

bard z i ej n i e s p rawi ed l iw ie  j a k  u ks i ążąt , ot i C h rystu sowy zakon 

i krzyże na p iers iach" . P ijacy popy, wieci e ,  że p ijak  życia wiecznego 

n ie dz iedz iczy, a j eś l i  n ie p rzep ijac ie  to w b a n kach g romadz i c ie . 

Pójdziec ie razem z bogatym i w og ień wieczny przygotowa ny sza­

ta nowi i a n i ołom jego .  C h rystus mówi : „ kto m n i e  słu cha ten słu cha 

posyłającego m n i e  Oj ca , kto słu cha tego kogo ja poślę ten słucha 

mnie i posyłaj ącego mnie ojca" . I oto w te dn i  rozpaczy i n iewia ry 

C h rystus  p rzysłał p roro ka , j eś l i  ktoś chce odna leżć p rawdę n i echaj 

zwraca s ię  do Pro ro ka l lj i  . A le jak  s ię  zwracać k iedy i m i ę  l lj a  jest 

n ienawistn e ,  a kom u  jest n ienawistne jak nie popo m .  Popi  tych l udzi  

którzy chcą do l lj i  P ro roka są gotowi wykląć z cerkwi jak wykl i n a l i  

z synagog wierzących w C h rystu s a .  Ta k o n i  stąpają po ś ladach 

p ierwszych apostołów. 

B racia i s iostry !  Wszyscy wiecie ,  że Bóg jest jeden w chwaleb­

nej Trójcy. Ta k wiedzcie ,  że Zako n ,  to j est B i b l ia jedyna a l e  w trzech 

testamentach . W obecnym czasie B i b l ia jest w dwóch testamentach : 

sta rym i nowym i pojawia s i ę  trzeci testa m e nt p rzez P roro ka l lj ę  

p isany ku chwale D u cha Świętego.  

I tak b rac ia i s iostry, j a k  u gos poda rza j est rozma ita żyw i n a ,  ta k 

u Boga są różne w i a ry i j ęzyki p o m i esza ne j eszcze w B a b i l o n i e .  

U gospod a rza jest d użo rozmaitej żywiołki ,  no  a b y  z kozy chc ie l i  

zrob ić  owcę , n i e  potrafi ą .  Ta k n i e  może człowiek przejść z wiary d o  

wiary. Ale gdzie nap isa n o  tak :  w ruski m ,  w polsk i m ,  w n i e m iecki m ,  

w żydows ki m ,  w cyg a ń s ki m ,  w tata rs ki m  - wszystki m tym n a ro­

dom Bóg d ał wiarę i język i p ismo właściwe , także i n nym n a rod o m .  
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A z  s u botn i ka m i  i baptysta m i  n i e  ma języka . To d i a beł głu p i  wymyś l ił 

d l a  n i ch wiarę .  55 
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55 Red a ktor od powi edz i a l n y  i wydawca : A leksa n d e r  D a n i l u k ,  B i ałysto k ,  D ru k .  
Miszondzn i ka ,  Marszałka Piłsudskiego 25 
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Wsi Krze m i e n n e  już n i e  m a ,  n i e  ma też m i eszka ńców, 

n i e  ma zmagań d u sz 

Sąd Apelacyjny w Warszawie zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego w Białymstoku, mocą którego Eliasz 
Klimowicz założyciel sekty w Grzybowszczyźnie w pow. 
sokólskim otrzymał z powrotem od Kościoła prawosław­
nego wybudowaną przez siebie cerkiew w tej miejscowości. 

Klimowicz zgodził się na wyświęcenie go na mni­
cha z tym przeświadczeniem, że będzie nadal pełnił 
posługi religijne w wybudowanej przez siebie cerkwi, 
wzorując się na działalności biblijnego proroka Eliasza. 
Konsystorz prawosławny przejmujący rejentalnie cerkiew 
w Grzybowszczyźnie odsunął Klimowicza od duszpaster­
stwa pragnąc go umieścić w klasztorze. Wobec wygranej 
sprawy Klimowicz nosi się z zamiarem zalegalizowania 
sekty, która ma dość licznych zwolenników w gminie 
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szudziałowskiej powiatu sokólskiego i gminie narewskiej 
powiatu bielskiego . 56 

Dnia 1 0  lutego 1 938 r. Komornik Sądu Grodzkiego 
w Sokółce na podstawie prawomocnego wyroku Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie z dnia 26 listopada 1 9 3 7  r .  
wprowadził byłego mnicha Eliasza Klimowicza w posia­
danie 37 ha gruntu i cerkwi w Grzybowszczyźnie gmina 
Szudziałowo pow.  sokólskiego . Pełnomocnik Konsystorza 
prawosławnego mimo wezwania nie przybył , wobec czego 
komornik początkowo przedmiotów kultu , znajduj ących 
się na ołtarzu, oraz obrazów nie usuwał z cerkwi, polecając 
Klimowiczowi , by wezwał Konsystorza do dobrowolnego 
opróżnienia cerkwi. Ponieważ Konsystorz cerkiew opróżnił , 
komornik dnia 2 6  lutego b . r . oddał ją  całkowicie w posia­
danie Klimowiczowi, który cerkiew sprzedał osobie pry­
watnej , a ta z kolei Kurii Rzymsko Katolickiej w Wilnie . 57 

W zwi ązku z wy ś wi ę c e n i e m  b y ł ej c e rkwi  
w Grzybowszczyźnie w pow. sokólskim na kościół rzym­
skokatolicki , wśród prawosławnych panuje  przygnębienie . 
Duchowny prawosławny, który rezydował przy byłej cerkwi 
i odprawiał w niej nabożeństwa, przeniósł się do prywat­
nego domu w Grzybowszczyźnie i tam odprawia modły. 58 

Zakonnik Serafin S amoj lik ,  de legowany p rzez 
biskupa Sawę j ako misj onarz do Grzybowszczyzny gmina 
Szudziałowo w powiecie sokólskim odprawia nabożeństwa 
w prywatnym domu i udziela nauk religijnych . Zbiera fun­
dusze na zakup domu w Grzybowszczyźnie dla urządzenia 
prowizorycznej cerkwi . 59 

Eliasz Klimowicz z Grzybowszczyzny prawosław­
nego wyznania, posiadający wśród ludności prawosławnej 

56 1 O l i stopada 1 937 r. , T. 9 str. 1 40 

57 1 O marca 1 938 r. , T. 1 OO str. 23
58 1 O kwietn ia 1 938 r. , T. 1 OO str. 39
59 9 lutego 1 939 r. , T. 1 07 str. 1 1
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znaczną popularność,  j akkolwiek pozostaj e  w złych sto­
sunkach z prawosławnem klerem. 

Po odstąpieniu na rzecz Kościoła rzymskokatolickiego 
cerkwi prawosławnej począł gromadzić materiał budow­
lany i zakładać fundamenta pod nowy dom modlitwy. 
[Projektowana budowla miała mieć wygląd cerkwi] owa­
dzenie budowy zostało zabronione . 60 

Delegowany do Ostrowia Północnego w powiecie sokól­
skim jako pomocnik duchownego w tej miejscowości zakon­
nik Nikon Maruk z polecenia prawosławnego Konsystorza 
w Grodnie stara się podtrzymać w Grzybowszczyźnie trady­
cje istniejącej dawniej via facti placówki prawosławnej w tej 
miej scowości przez odprawianie nabożeństw w domach 
prywatnych lub pod „gołym niebem" . 

Wym ieniony s tale  zgł asza  s i ę  d o  Star o s twa 
o wydanie mu zezwolenia na odprawianie nabożeństw
w Grzybowszczyźnie . Delegowanie wspomnianego duchow­
nego do Ostrowia Północnego ma jedynie na celu utrzy­
manie placówki w Grzybowszczyźnie, gdyż jego pobyt, jako 
pomocnika duchownego w Ostrowiu Północnym nie jest 
uzasadniony potrzebami religijnymi ludności przynależnej 
do filii we wzmiankowanej miej scowości . 6 1  

Mieszkańcy wyznania prawosławnego z Grzybowszczy­
zny w powiecie sokólskim w liczbie 23 złożyli podanie do 
Starostwa o udzielenie zezwolenia na odprawienie nabo­
żeństwa w prywatnym domu w Grzybowszczyźnie z dn . 
4 i 1 1  czerwca. Podanie zostało załatwione odmownie . 62 

W dniu 7 lipca 1 939 r. na skutek specjalnego zezwo­
lenia Woj ewody odbyło się w Grzybowszczyźnie z okazji  
święta parafialnego nabożeństwo w domu Eliasza Chrena. 
Nabożeństwo odprawił delegowany przez Konsystorza 
ks . kanonik Piotr Ratkiewicz . W kazaniu ks . Ratkiewicz 

60  1 O l utego 1 939 r„ T. 1 07 str. 29 verte
61 1 0  marca 1 939 r„ T. 1 07 str. 4 6  verte
62 1 O czerwca 1 939 r„ T. 1 07 str. 80 verte
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podkreślił wagę dobrego wychowania dzieci oświadcza­
j ąc ,  że tylko dobrze wychowana jednostka jest dla pań­
stwa pożyteczną i może być dobrym żołnierzem gdy zaj ­
dzie potrzeba obrony kraju .  W czasie nabożeństwa ks . 
Ratkiewicz używał w brzmieniu polskim słów - „Jezu 
Chryste" .  Ludność używała słów „lsus Chrystos" na co lud­
ność zwróciła uwagę i komentowała ten fakt. Padały nawet 
głosy, że ks . Ratkiewicz j est nasłanym unitą. W nabożeń­
stwie uczestniczyło 60 obecnych . 63 

Pasyj ka do której strze l a l i  kłu sown icy a by za pewnić strze l b i e  ce l ność 

63 10 l i pca 1 939 r. , T .  1 07 str. 95 
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BYŁ CZĘŚCIĄ SWOJEGO 
ŚWIATA 

Klimowicza, gdy się postarzał , ludzie z jego otocze­
nia próbowali ubezwłasnowolnić i używać wedle swoich 
potrzeb ,  na kształt zwielokrotnionego Judasza. Wielu 
z nich wcześniej funkcj onowało w kręgu sekty naciągacza' 
tzw. „Mikołaja Regisa" . 

Sektę tą nazwano „Iliaszewcami" chociaż Iliasz nigdy 
się z nimi nie utożsamiał . I gdy „Mikołaj Regis" zagrożony 
„ukrzyżowaniem" uciekł , sektę pozostawiwszy bez środ­
ków do życia, sekciarze usiłowali wej ść w otoczenie Eliasza 
przenosząc obyczaje ,  jakie panowały „na dworze" oszusta . 
Odpowiadało im wygodne, hulaszcze życie , od którego tak 
daleki był „prorok Ilia" . To ci hultaje ,  których Klimowicz 
nazywał pasożytami , tworzyli mity i bałamuty wydaj ące 
nawet po pół wieku tak szpetne owoce . 

Po wojnie ludzie ci dalej trwali w świecie legend weso­
łej młodości . . .  ale nie był to nigdy świat „Proroka Ilii" . Ilia 
potrzebny im był ,  podobnie zresztą j ak i współczesnym 
intelektualistom, do urządzania siebie . Jest to bardzo żało­
sne , gdy ludzie obdarzeni intelektem,  zamiast dociekać 
prawdy, subiektywnie nią manipulują .  

Półanalfabeta Klimowicz to  człowiek czynu, na swój 
sposób głębokiej wiary i uczciwości, przez co zasługuje na 
szacunek, a nie wikłanie go w koniunkturalne błazenady. 

Nie zamierzał budować „stolicy świata" , „Nowego 
Jeruzalem" : marzył mu się klasztor szerzący oświatę 
i zwykła szkoła rzemiosła dla okolicznej młodzieży. Mając 
nadziej ę  na takie rozwiązanie przekazał cały swój majątek 
wraz z cerkiewką prawosławnemu Kościołowi . 

Że wierzył w powszechne dobro? Wiarą w szczęśliwe 
życie w sekcie czy w komunie były wtedy zarażone potężne 
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umysły, intelektualne autorytety, i nie przestały wierzyć 
nawet po tragedii drugiej wojny światowej , nawet wtedy 
gdy po latach starzejącym się „dzieciom kwiatom" narko­
tyki odbierały rozum, a życie uczyniły plugawym. 

Żal mi Klimowicza, człowieka który być może błą­
dził , był być może niezrozumiany, a po prostu nie trafił na 
kogoś ,  kto posiadając wiedzę , byłby mu duchowym prze­
wodnikiem . Pozostawiony sam sobie postępował wedle 
ukształtowanych przez pokolenia wartości ,  aż stał się 
łupem ludzi bez zasad . Przedwojenna prasa również przy­
czyniła się do stworzenia paskudnego portretu „proroka" , 
nie zawsze człowieka nieprzeciętnego potraktować potra­
fiono z godnością, tak jak na to zasługiwał . 

Młyn w Ta lkowszczyźnu stan z 1963 r.
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ILIA W PRASIE 
PRZEDWOJENNEJ 

Czy mnich jest „trupem cywilnym" 
Dramat „ojca" Eliasza przed sądem 

Swego czasu pisaliśmy obszernie o dramacie „otca" 
Ilii prześladowanego za rzekome odstępstwo od prawosła­
wia. Obecnie niezwykła ta sprawa znalazła odzwierciedle­
nie przed Sądem Okręgowym w Białymstoku.  

Pokrótce przypomnijmy czytelnikom perypetie , które 
przechodził „oj ciec" Eliasz . Od urodzenia pobożny, zbu­
dował w swej rodzinnej wsi Stara Grzybowszczyzna cer­
kiew, do której ściągali pątnicy ze wszystkich stron, nawet 
z zagranicy i Ameryki . Nie na rękę było to przedstawicielom 
konsystorza prawosławnego , tern bardziej , że acz „oj ciec" 
Eliasz w swej cerkwi wywiesił obrazy M. B. Częstochowskiej 
i Ostrobramskiej , a pieniądze składane przez pątników 
rozdawał na cele polskie . .  Umyślono więc ,  jakby go pozba­
wić nie tylko cerkwi, lecz i całego majątku . Korzystając 
z naiwności „świętego" i jego pobożności nakłoniono go do 
podarowania majątku na rzecz Kościoła prawosławnego , 
z tern ze zatrzyma sobie dożywocie . 

Teraz już chodziło tylko o pozbawienie Eliasza doży­
wocia. W parę dni po sporządzeniu darowizny „wytłuma­
czono" „otcu",  że nie będzie mógł rządzić klasztorem, jeśli 
nie zostanie mnichem. Fortel ten polegał na tym, że w myśl 
starodawnych kanonów mnich jest „cywilnym nieboszczy­
kiem" i nie ma żadnych praw. Nie podejrzewaj ąc niczego 
ojciec Eliasz uległ namowom. „Postrzyżyny" na mnicha nie 
odbyły się jednak, jak tego wymagają kanony klasztorne , 
lecz w świeckiej cerkwi . 
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Tu zaczęły się udręki oj ca Eliasza. Przedstawiciele 
władz konsystorskich zażądali od niego usunięcia się 
z maj ątku, a gdy to nie pomogło ,  przy pomocy chłopów 
wyrzucono go z domu siłą. 

Zrozpaczony ojciec zmuszony był za pośrednictwem 
p. mecenasa Gruszkiewicza zwrócić się o sprawiedliwość
do Sądu. Onegdaj sprawa rozpatrzona była przez Wydział 
Cywilny Sądu Okręgowego w Białymstoku.  

W imieniu Konsystorza prawosławnego wystąpił p .  
adwokat Szafałowicz z Grodna, który powtórzył historię 
o „śmierci cywilnej mnicha" , kwestionuj ąc jego zdolność
procesową i żądając umorzenia sprawy. Jednak rzecznicy 
Eliasza, adwokat Gruszkiewicz i Krzakowski zwrócili się 
do Sądu o odrzucenie tego zarzutu . 64 

SĄD OKRĘGOWY W BIAŁYMSTOKU ROZPATRZY 
MERYTORYCZNIE - wyzucie z majątku ojca Eliasza 

Na forum sądowe wypłynęła ponownie sprawa zna­
nego z licznych artykułów czytelników Echa Białostockiego 
„Ojca Eliasza" - Eliasza Klimowicza. Sprawa pokrótce przed­
stawia się następuj ąco:  W miejscowości Grzybowszczyzna 
w pow. sokólskim posiadał maj ątek bogaty włościanin 
niejaki Eliasz Klimowicz , którego ojciec był powstańcem 
1 863 roku, zaś po matce j est Klimowicz prawosławnym . 
Pewnego dnia Klimowicz obudziwszy się oświadczył , że 
„miał objawienie i musi głosić prawdę" .  Zaczął obchodzić 
wsie okoliczne , wygłaszać kazania, a następnie okoliczni 
włościanie zaczęli go tłumnie nawiedzać . Klimowicza prze­
zwano „Ojcem Eliaszem" i popularność jego rosła w niezwy­
kły sposób . Do Grzybowszczyzny zaczęło przybywać coraz 
więcej pątników z okolicznych województw „Ojciec Eliasz" 
uchodził za „cudotwórcę" ! 

64 „Echo B iałostockie" nr 1 7 1 , 2 październ i ka 1 935 r. 
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Przyprowadzano do niego chorych, a z pątnikami pły­
nęły datki, które zaczęły tworzyć olbrzymie sumy. „Ojciec 
Eliasz" obdarowywał z datków biednych, a w końcu zbu­
dował w maj ątku swoj em cerkiew, która zawsze była 
przepełniona j ego wyznawcami . Co zagrażało cerkwiom 
okolicznym, które stały puste , gdyż wszyscy ciągnęli do 
Grzybowszczyzny . 

Osobą „Oj ca Eliasza" zajął się w końcu prawosławny 
arcybiskup grodzieńska - nowogródzki Antoniusz, który 
kilkakrotnie wzywał go do siebie , ponieważ „Ojciec Eliasz" 
zaczął odgrywać rolę „adostoj a" i dążyć do utworzenia 
nowej sekty. Konsystorz prawosławny począł nalegać na 
Klimowicza, aby swą cerkiew i cały majątek zapisał kurii 
prawosławnej , a otrzyma dożywotnio administrację mająt­
kiem i urzędować będzie w kaplicy, którą ma sobie wybu­
dować. Klimowicz kaplicę wybudował i konsystorz zrobił go 
mnichem. Na uroczystość objęcia cerkwi , która odbyła się 
w Grzybowszczyźnie , przybył sam arcybiskup Antoniusz, 
przedstawiciele metropolii i liczny orszak duchowieństwa 
prawosławnego . Przybyły również tysiączne tłumy. 

Niebawem jednak „Oj ciec Eliasz" został z maj ątku 
wyrzucony. Wobec czego wystąpił do Sądu Okręgowego 
w Białymstoku ze skargą przeciw konsystorzowi prawo­
sławnemu twierdząc , że został oszukany i podstępem 
wyzuty z majątku . 

Na rozprawie rzecznik konsystorza prawosławnego 
wystąpił z tezą, że „mnich nie może dochodzić żadnych 
pretensji  cywilnych" i na tej podstawie domagał się , aby 
Sąd nie wnikając w meritum sprawy roszczenia Klimowicza 
oddalił . Sąd Okręgowy odrzucił jednak tą tezę i uznał prawo 
Klimowicza do dochodzenia swych pretensj i .  Rzecznik 
bowiem Klimowicza p. mecenas Gruszkiewicz podkreślił , 
że aczkolwiek Klimowicz przyjął śluby zakonne , to j ednak 
ma prawo do działań prawniczych , gdyż w przeciwnym 
razie byłby „żywym trupem" . 
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Tą decyzję Sądu Okręgowego w Białymstoku zaskar­
żył konsystorz prawo sławny do Sądu Apelacyj nego 
w Warszawie. Jak się obecnie dowiadujemy, w dniu 7 bm. 
Sąd Apelacyjny na wniosek mecenasa Gruszkiewicza zaża­
lenie konsystorza prawosławnego ze względów formalnych 
oddalił , a sprawa została ponownie przekazana Sądowi 
Okręgowemu celem merytorycznego rozpatrzenia. W ten 
sposób zostaną obecnie dopuszczone dowody i zbadani 
świadkowie . Wyjdzie na jaw, w jaki to sposób wyzuto „Ojca 
Eliasza" z jego majątku . 65 

Sprawa „Ojca Eliasza" 

W swoim czasie pisaliśmy o głośnej sprawie Eliasza 
Klimowicza z Grzybowszczyzny (pow. Sokółka) , który od 
kilku lat występuje  pod popularną nazwą „Ojca Eliasza" 
i uważa się za powołanego do głoszenia prawdy Bożej . 
Klimowicz wygłasza kazania, odmawia publiczne modły 
i zyskał wśród wyznawców prawosławia (do których sam 
należy) olbrzymią popularność .  Ze składkowych pieniędzy 
wybudował cerkiew w Grzybowszczyźnie , do której ściągają 
tłumy pielgrzymów nawet z bardzo odległych miej scowości. 
Osobą „Ojca Eliasza" zainteresował się konsystorz pra­
wosławny w Grodnie . Po dłuższych pertraktacjach został 
Klimowicz uznany przez konsystorz za mnicha, któremu 
w tern nowem jego charakterze odmówiono prawa posiada­
nia osobistego majątku . Cerkiew przeszła na rzecz kościoła 
prawosławnego z cerkwią i ziemią Klimowicza, który z wła­
ściciela stał się j ej administratorem.  

Na tle tych zmian doszło do głośnego między kon­
systorzem grodzieńskim a Klimowiczem zatargu, do któ­
rego wmieszała się okoliczna ludność.  W końcu „Oj ciec 
Eliasz" wystąpił na drogę sądową przeciw konsystorzowi 

65 „Echo B iałostockie" nr 1 8 , 1 9  styczn ia 1 936 r.
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w Grodnie z zarzutem , że został przezeń podstęp­
nie usunięty ze  swego maj ątku . Na rozprawie w Sądzie 
Okręgowym w Białymstoku konsystorz zgłosił  zarzut 
braku zdolności procesowej „Ojca Eliasza" - jako mnicha. 
Sąd Okręgowy oddalił ten zarzut uznaj ąc zgodnie z tezą 
prawnych rzeczoznawców Klimowicza, adw. Gruszkiewicza 
i Krzakowskiego, że Klimowicz posiada zdolność procesową. 
Niezadowolony z tego orzeczenia przedstawiciel konsysto­
rza złożył zażalenie do Sądu Apelacyjnego w Warszawie . 
W tych dniach sprawa ta była przedmiotem rozprawy dru­
giej instancji .  Sąd na rzecznika „Ojca Eliasza" wyznaczył 
adw. Bronisława Gruszkiewicza z Białegostoku.  

Ze względów formalnych w ogóle  nie rozpatry­
wano zażalenia konsystorza i sprawę zwrócono Sądowi 
Okręgowego w Białymstoku do merytorycznego rozpozna­
nia. Obecnie będą zbadani świadkowie , w świetle których 
wyjdzie na jaw, kto z procesujących się ma racj ę .  „Ojciec 
Eliasz" czy konsystorz?66 

Sprawa „Ojca Eliasza" 

Wydział cywilny Sądu Okręgowego ogłosił wyrok 
w sprawie Eliasza Klimowicza przeciwko konsystorzowi 
prawosławnemu o unieważnienie aktu darowizny cerkwi 
w Grzybowszczyźnie . Sąd zasądził powództwo Ojca Eliasza 
przeciw konsystorzowi . 67 

„Ojciec Eliasz" przeciw Konsystorzowi 
prawosławnemu 

W wy d z i a l e  C yw i l nym S a d u  O k r ę g o w e g o  
w Białymstoku była rozpatrywana wczoraj merytorycznie 
sprawa z powództwa „oj ca Eliasza" przeciw prawosławnej 

66 „Dziennik Białostocki" nr 2 0 ,  20 stycznia 1 9 3 6  r .
67 „Dzien n i k  B iałostocki" n r  6 ,  6 styczn ia 1 937 r. 
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władzy duchownej . Jak już w swoim czasie donosiliśmy 
„oj ciec Eliasz" wybudował we wsi cerkiew prawosławną. 
Władze duchowne po długich staraniach zdołały jednak 
nakłonić go do wyrzeczenia się praw do tej cerkwi i spo­
rządzenia aktu darowizny. Ponieważ Oj ciec Eliasz przy­
wdział jednak habit zakonny, konsystorz prawosławny 
pozbawił go prawa zarządzania cerkwią i przysłał do 
Grzybowszczyzny swego duchownego . 

Wywołało to oburzenie wśród zwolenników „Oj ca 
Eliasza" , którzy nakłonili go wystąpienia przeciw władzom 
cerkiewnym. Sprawa ciągnęła się już od dłuższego czasu 
i wreszcie wczoraj została merytorycznie rozpatrzona przez 
Sąd . 

Pełnomocnik Eliasza Klimowicza adw. Gruszkiewicz 
w n o s i ł  o u n i eważni e n i e  aktu d arowizny c e rkwi 
w Grzybowszczyźnie i o przyznanie prawa własności swemu 
mocodawcy. Decyzja Sądu ogłoszona będzie dzisiaj . 68 

Sprawa „Ojca Eliasza" 

D ecyzj ą Sądu w sprawie z p owództwa Eliasza 
Klimowicza „Oj ca Eliasza" przeciw konsystorzowi prawo­
sławnemu o unieważnienie aktu darowizny i prawa wła­
dania do cerkwi w Grzyboszczyźne - zostanie ogłoszona 
za dwa tygodnie . 69 

68 „Dzi e n n i k  B iałostocki"  nr 1 5 , 1 5  styczn ia  1 937 r, 
69 „Dzien n i k  B iałostocki" nr 1 6 , 1 6  styczn ia  1 937 r. 
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Kl imowicz ze swoją grupą modl itewną 

Orłem piórem 

Słynna swego czasu była sprawa „Otca Ilii" - Eliasza 
Klimowicza, który głosił nowe „prawdy" . Czyli po prostu 
bujając tłumy ciemnych Białorusinów spod Sokółki .  I przy­
znać trzeba, że do „Ojca" Eliasza ciągnęły pielgrzymki hen 
aż spod Łucka i Mołodeczna. 

Świątobliwy Eliasz błogosławił,  głosił nauki i zbierał 
grosze których sam liczyć nie umiał , więc miał swojego 
„Jankiela" w Krynkach, który to za niego czynił. A były tego 
spore woreczki . I trzeba przyznać , że bogobojny Eliasz pie­
niędzy na swoje  wydatki nie zużywał, lecz kupował ziemię , 
na której zaczął budować miasto dla swoich zwolenników 
pod nazwą „Nowe Jeruzalem" . Wybudował też wspaniałą 
cerkiew, budynki cerkiewne itp . Gdy maj ątek Eliasza 
urósł poważnie ,  zaopiekowali się nim duchowni prawo­
sławni, a następnie Konsystorz prawosławny w Grodnie 
i pomaleńku wmówiono „Ojcu Ilii" , że będzie lepiej gdy on 
będzie występował w sutannie duchownego, a ponieważ nie 
posiadał odpowiedniego wykształcenia więc przyodziej ą  go 
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w suknie klasztorne, czyli zrobią z niego mnicha. Przedtem 
j ednak zapisze cerkiew i maj ątek na konsystorz prawo­
sławny. I tak się stało . Z pompą wyświęcono „Eliasza" na 
mnicha, a on rejentalne przepisał wszystko na konsystorz 
- sądząc, że nadal będzie w swojej cerkwi urzędował i naród 
oświecał . 

Tymczasem Konsystorz prawosławny miał dość tej 
całej maskarady, „Otca Eliasza" wziął krótko za buzię 
i chciał go zapakować do klasztoru - ale tak na fest,  aby 
więcej po świecie bożym ludziom w głowie nie przewracał . 
Lecz Eliasz zbuntował się , sutannę zrzucił i zapis odwo­
łał . I tu się zaczyna ciekawa historia, pierwsza w naszym 
woj ewództwie . Gdy sprawa trafiła do Sądu, Konsystorz 
powołuj ąc się na prawo kanoniczne twierdził ,  że Eliasz 
już jako mnich po święceniach nie miał prawa sporządzać 
żadnych aktów prawnych, gdyż w świetle prawa stał się 
„żywym trupem" . 

Sąd Okręgowy w Białymstoku przyznał rację Eliaszowi 
i nakazał Konsystorzowi zwrot maj ątku , kosztów, zaś 
wczoraj administracyjny Sąd , do którego Konsystorz się 
odwołał , po przemówieniach stron „Eliasza" reprezentował 
mecenas Gruszkiewicz wyrok Sądu Okręgowego w całej 
rozciągłości zatwierdził .  Tak więc „Oj ciec Eliasz" będzie 
nadal we własnej cerkwi głosił nowe prawdy i budował 
„Nowe Jeruzalem" , a naród forsę woreczkami znosił . 70 

korespondencja własna 

W swoim czasie  p is aliś my o s prawie El iasza 
Klimowicza, który zapisał swój majątek wraz z prywatną 
cerkwią w Grzybowszczyźnie gmina Krynki na rzecz 
Konsystorza prawosławnego w Grodnie . Wobec niedo­
trzymania przez Konsystorz warunków umowy popu­
larny „Oj ciec Eliasz" wniósł skargę do Sądu Okręgowego 

10 „Echo B iałostockie" nr 327, 28 l i stopada 1 937 r.
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w Białymstoku o zwrot mienia i wygrał sprawę w tej 
instancj i .  Konsystorz odniósł się do Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie, gdzie onegdaj odbyła się rozprawa sądowa, 
podczas której w imieniu oj ca Eliasza wystąpił adwokat 
Gruszkiewicz z Białegostoku Sąd Apelacyjny zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji .  71 

Cerkiew „Otca Elija" wyświęcona na kościół 

Znaną jest ogólnie głośna sprawa „Otca Elija",  który 
wybudowaną przez siebie cerkiew w Grzybowszczyźnie pow. 
sokólskim przekazał na rzecz kościoła prawosławnego . 
A gdy po wyświęceniu go na mnicha chciano pozbawić 
prawa władania cerkwią i zamknąć w klasztorze , wystąpił 
na drogę sadową o zwrot cerkwi . Sprawa przeszła przez 
wszystkie instancje  i Eliasz otrzymał cerkiew z powrotem. 
Obecnie Eliasz przekazał tę cerkiew na kościół katolicki 
i ostatnio dziekan sokólski ks . Marcinkiewicz dokonał 
wyświęcenia . Nabożeństwa w nowej świątyni będą odpra­
wiane co niedzielę , a będzie je odprawiał dojeżdżający jeden 
z księży z Krynek. 72 

Z protokołu wizytacji przeprowadzonej przez 

arcybiskupa Romualda Jałbrzykowskiego 

W roku 1 938 marca 29 pani Barbara Soroczyńska, 
mieszkanka m. Sokółka aktem notarialnym darowała 
na rzecz Kurii Metropolitalnej Wileńskiej dla beneficjum 
kościoła w Krynkach murowaną kaplicę w Grzybowszczyźnie 
Starej z placem dookoła w ilości l ha (dawniej sza wła­
sność Eliasza Klimowicza) . Dnia 1 5  maja 1 938 r .  dziekan 

71 „Jutrzen ka B iałostocka" nr 1 -2 ,  styczeń - luty 1 938 r.
72 „Echo B iałostockie" nr 77, 1 9  ma rca 1 938 r.
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Brzostowski ks . Alfons Zienkiewicz w asystencj i  ducho­
wieństwa wyświęcił powyższą kaplicę pod wezwaniem św. 
Andrzeja Boboli . Od dnia wyświęcenie do 1 października 
1 9 39  r. ks . proboszcz par. Kryńskiej na mocy zezwole­
nia Władzy Duchownej odprawiał we wszystkie niedziele 
i święta nabożeństwa dla ludności katolickiej . 73 

Nowy proces „proroka" Eliasza 

Znany z długotrwałych procesów „prorok" Eliasz 
Klimowicz mieszkaj ący na kolonii  Leszczany (gm . 
Szudziałowo pow. Sokółka) złożył na posterunku PP 
w Szudziałowie zameldowanie , że w nocy na 26 lutego 
rb . ksiądz prawosławny Antoni Sowicz (Krynki) i zakonnik 
Serafim Somojlik (Grzybowszczyzna) przy pomocy swoich 
zwolenników zabrał z jego cerkwi w Grzybowszczyźnie obraz 
duży z wizerunkiem Matki Bożej ,  dwie figury, 2 obrazy 
i szkatułkę do przechowywania Świętych Sakramentów. 
Klimowicz twierdzi , że przedmioty te stanowią j ego pry­
watną własność i wartość ich oblicza na 400 zł . Dotychczas 
nie rościł sobie pretensji ,  gdyż procesował się o samą cer­
kiew, którą obecnie na podstawie prawomocnego wyroku 
zdołał odzyskać na własność.  74 

Broniąc się przed kolejnym procesem oświadcza: 
Oświadczenie 75 

Ja niżej podpisany Eliasz Klimowicz oświadczam (. . .) Akt sprzedaży 

mojego budynku na własność Barbarze Soroczyńskiej uważam za 

prawomocny (. . .) 

73 Z p rotokołu wizytacj i  p rzeprowadzonej przez abpa Rom u a l d a  Jałbrzykowskiego,
1 946 r. , za : Ks. d r  T Bielsk i , Kryn ki i okol ice.

74 „Dz i e n n i k  B i ałostock i "  n r  347 ,  1 6  g r u d n i a  1 93 8 r. ;  „ Robotn i k  B i ałostocki"  n r  3 5 7 ,  
1 7  g r u d n i a  1 938 r. 

75 Ks. dr T B ielski , Krynki  i okol ice 
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1) Ofiarowałem dobrowolnie do tej świątyni dwa dzwony o wadze 

350kg wartości około 3 tys. zł. 

2) Grunt własny we wsi Grzybowszczyźnie o pow. 5 i 112 ha

oddałem dobrowolnie pod zasiew bez opłaty do czasu wykupu

na własność przez komitet parafialny.

3) Grunt pod świątynią i plac w ilości 1ha stanowił w 113 moją 

własność, a pozostały wieśniacy oddali mi przed trzydziestu

laty na własność i wobec przedawnienia o źadnym procesie

nie może być mowy. 

Wobec powyższego zarzuty Urzędu Wojewódzkiego w Białymstoku 

z dnia 1 7  VI 1 938 r. są zmyślone i niezgodne z rzeczywistością.

Grzybowszczyzna dnia 1 9  czerwca 1 838 r. 

/-/ Eliasz Klimowicz 

Wyj azd n a  odpust 
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ELIASZ W DZIEJACH PARAFII 
W KRYNKACH 

KAPLICE PARAFIALNE 

Pierwszą po  odzys kaniu niepodległości  kaplicę 
w parafii Kryńs kiej zorganizowano w miej s cowo ści  
Grzybowszczyzna Stara . W niej to  w latach 1 938 - 1 939 
odprawiano nabożeństwa katolickie .  

Z budową tej kaplicy związana j est legenda i znana 
w tych stronach postać prawosławnego Eliasza Klimowicza 
mie szkańca Grzybowszczyzny . Mężczyzna ten żyj ący 
z pracy na roli , około 1 9 06 roku odbył pielgrzymkę do 
Joana Kronsztadzkiego . Kapłan ten, według tradycji ,  miał 
polecić Klimowiczowi wybudowanie cerkwi w swojej wsi . 
Po powrocie Eliasz rozpoczynaj ąc budowę cerkwi zaczął 
zdobywać sławę i rozgłos wśród ludności prawosławnej . 
Zaczęła się rodzić legenda o cerkwi cudownie „z ziemi 
wyrosłej " .  Zaczęły ściągać do Grzybowszczyzny rzesze piel­
grzymów i ciekawskich.  Jednocześnie relacje Klimowicza 
z duchowieństwem prawosławnym zaczęły się psuć do tego 
stopnia, że rozgorzała ostra walka między obiema stronami 
o władzę nad cerkwią.

Na początku 1 938 roku Klimowicz uważając sporny 
budynek za własny, sprzedał go Barbarze Soroczyńskiej . 
Swoj ą  decyzj ę  argumentował tym,  iż „Kościół katolicki 
obecnie zbliża ludzi do Boga i wychowuje  ich z korzyścią 
dla Najj aśniej szej Rzeczypospolitej " .  Jako dowód swoj ej 
wdzięczności ofiarował on do tej świątyni dwa dzwony 
o wadze 350 kg. Natomiast własny grunt w Grzybowszczyźnie
o powierzchni 5, 5 ha oddał w bezpłatną dzierżawę komite­
towi parafialnemu do czasu jej wykupu . 
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Jeszcze w tym samym roku w sporządzonym akcie 
darowizny, Soroczyńska nabytą przez siebie cerkiew wraz 
z placem o powierzchni 1 ha, aktem notarialnym prze­
kazała na rzecz kurii Wileńskiej dla beneficjum kościoła 
w Krynkach . Umowę zawarto w obecności notariusza 
i dwóch świadków: Józefa Sawickiego i wspomnianego 
Eliasza Klimowicza. 

Kaplica której nadano tytuł Andrzeja  Boboli została 
poświecona 1 6  maja 1 938 roku przez proboszcz.a Kryńskiego 
ks . Alfonsa Zienkiewicza. Od tego też czasu 1 października 
1 93 8  roku kapłani Kryńscy na mocy zezwolenia władzy 
duchownej odprawiali tam nabożeństwa dla miejscowej 
ludności katolickiej W 1 938  roku dzięki staraniom ks . 
Zienkiewicza przy kaplicy tej zbudowano drewniany dom 
i stodołę .  Opiekę nad tymi budynkami roztoczyły siostry 
zakonne ze zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny 
M aryi . 

Siostry pracowały w tej placówce do 1 O listopada 
1 939 roku, tj . do czasu usunięcia ich przez władze sowiec­
kie . Kaplica po wkroczeniu sowietów została samowolnie 
zabrana przez ludność prawosławną, która usunęła z niej 
ołtarz i ambonę . Stan taki trwa po dziś dzień . Natomiast 
dom i stodoła zostały w 1 94 1  roku rozebrane przez oku­
panta niemieckiego . 

Warto dodać , że Eliasz Klimowicz został bestial­
sko potraktowany przez bolszewików. Po upodleniu tego 
człowieka w więzieniu NKWD wożono go po jarmarkach 
w żelaznej klatce prezentuj ąc jako „polskiego Boga" . W 4 1  
r . prawdopodobnie został on zamordowany lub wywieziony
na Syberię . 

Siostry Franciszkanki Rodziny Maryi [ . . .  ] zamieszkały 
w nowo wybudowanym domu w Grzybowszczyźnie Starej . 

D o  o b owiązków wyp ełnianych p rzez  s i o s try , 
o prócz prowadzenia małego gospodarstwa należała
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opieka nad kaplicą parafialną. W wolnym czasie siostry 
w Grzybowszczyźnie, podobnie j ak w innych placówkach 
w kraju, prowadziły kursy krawieckie dla dziewcząt z ubo­
gich rodzin chłopskich . [ . . .  ] 

[ . . .  ] Dnia 1 O listopada 1 939 roku zostały usunięte ze 
swojej placówki przez okupanta sowieckiego . W budynku 
umieszczono „Sielsowiet" . Natomiast kaplica została zajęta 
i zaadoptowana bezprawnie na cerkiew. Siostry przepro­
wadziły się do Krynek i zamieszkały w prywatnym domu 
Walerii Pul . 76 

S iostry z Wierszal i n a  z p ie lgrzymką harcerzy z Krynek w Częstochowie 

76 Artu r Krawczenko,  Dzieje Parafii Rzymsko-katolickiej w Krynkach w latach 1919
- 1990, Warszawa 2 0 0 2 .  Te kst,  z którego cze rp iemy te i n formacj e ,  n i e  został
dotąd o p u b l i kowany. W arch iwu m Col leg i u m  S u p ras l iense posiadamy kserokopię 
maszynopisu n r  6 .  
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GRA 

Na początku był Karpiuk, który jako pierwszy 

usiłował pojąć fenomen wierszalińskiego raju 

W mińskiej gazecie „LITERA TURA I MASTACTW A" 

b i a ł o ru s ki p i s arz p o c h o dzący ze Straszewa n a  

Podlasiu , Aleksander Karpiuk, pisze : 

[ „  . ]  P ew n e g o  raz u  d oszła d o  n a s  w i e ś ć ,  że n i e d a l e ko 

Straszewa - we wsi G rzybowszczyzna - powstała święta cerkiew, 

a w n i ej pojawił się święty prorok E l iasz.  

[„  . ]  uczyłem s i ę  j u ż  w trzeciej k las ie szkoły powszech nej ,  gdy 

oto pewnego dn ia spotkałem na naszej d rodze l u dzi , którzy przys ię­

gl i  sob ie ,  że na kolanach dopełzną do G rzybowszczyzny. Pol i czyłem 

uczest n i ków tej n iezwykłej p i e l g rzym ki . Pełzło 1 83 l udzi „ .  77 

Już w trzeciej klasie młody umysł Karpiuka, prze­
siąknięty jedyną słuszną ideą, odznaczał się tak wysokim 
stopniem świadomości klasowej , że popełzł w zupełnie 
innym kierunku, tam gdzie można było korzyć się do woli . 

Po j akimś czasie za Karpiukiem popełzła znaczna 
część ludu . Liczenie wszystkich i płaszczenie się przed 
silniej szym stało się elementem tutej szości , wywołującym 
w spłaszczonym kompleksy i uczucie co naj mniej nie­
chęci . . .  co w sprzyj ających okolicznościach przeradza się 
w działanie . Bywało,  że po latach z kompleksów musiały 
się leczyły całe wsie . 

„Intelektualne" pojmowanie fenomenu Iliasza kończy 
się zawsze tak, jak w obłudnie łzawych felietonach arche­
ologa Zdzisława Skroka drążącego szpadlem „POGRANICZE 

77 A. Karp i u k, Opowieść o „świętym" Eliaszu, „KONTRASTY" 1 97 1 , n r  4 
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ŚWIATÓW" i poddającego się bezkrytycznie poetyckiemu 
uniesieniu socjologa Włodzimierza Pawluczuka, stanowią­
cego w kwestii pojmowania fenomenu Iliasza niewątpliwy 
autorytet . Skrok za „ewangelistą" Włodzimierzem infor­
muje czytelnika: 

. . .  Nad N a rwią i S u p ra ś l ą ,  gdz ie żyło najwięcej wyznawców 

sekty, wskrzeszone zostały wyd arze n i a ,  jak ie  m iały m i ejsce p rzed 

b l isko dwoma tys iąca m i  l at w Palestyn i e .  

O b o k  w ięc  p ro roka E l i asza , którym był E l i asz Kl i m owicz ,  

poj aw i ł  s ię  Łaza rz ,  J u d a sz , M at k a  B o s ka , tych było k i l ka :  

w G rzybowszczyżn i e ,  Ka n i u kach , C iełuszkach i Rybołach . 

N a rodził  s ię  nawet sam C h rystus .  Jego oj ce m był Benedykt 

z Łuk i , a sam a kt poczęcia Zbawiciela od był s ię ,  jak p isze, Pawl uczu k 

w benedyktowej chaci e :  

„ L u d  ś p i ewał psa l my Dawidowe i h y m n y  Pawła B i e l sk iego ,  

dym iły świ ece i pach n i ał ład a n  ( a ro m atyczna żywica) z kadz idła . 

N a  za p i ecku pod kożuche m ,  roze b ra n y  d o  koszu l i ,  święty oj c iec 

Benedykt rea l izował z mołodzicą święty a kt poczęcia " .  

Niechybnie socj olog Włodzimierz Pawluczuk, tra­
wiony naukową dociekliwością, polazł na ciepły zapiecek, 
zajrzał pod kożuch i stwierdził .  . .  że Benedykt, choć zzuł 
soroczkę , prokreacji  dokonuje  i owszem z benedyktyńską 
cierpliwością. . .  ale w nohawicach. 

Pod kożuchem wcale nie pachniało poetycko łada­
nem.  Nie przeszkodziło to bynaj mniej ,  by sugestywny 
umysł socjologa Pawluczuka uwiódł pragmatycznie roman­
tyczny rozum archeologa Skroka i wespół poczęli świado­
mość rozumienia bytu , celu ludzkiej tułaczki . Bo byt jest 
celem a nie j ego kresem . . .  choćby nawet miał być przy 
końcu świata. 

A że świata koniec po raz tysięczny się nie ziścił , 
w trzydzieści lat później socj olog musi z tym żyć . . .  z utratą 
wiary w niewiarę . . .  czy odwrotnie . . .  Niemniej mistrz 
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Włodzimierz w rozmowie z Dianą Iwanczewską zauważa, 
że : 

[ . . .  ] w sytuacj i  g ra n i cznej rew i d uje  s i ę  swoj e życ i e :  ate i sta 

staje  się wierzący, wierzący traci  wiarę ,  z m i e n i a  całkowic ie swoje 

życ ie .  Ktoś s ię  zakochał, rozwiódł ,  ktoś s i ę  powiesił ,  s p ił w tru p a ,  

a słońce d a l szym ciąg u wschodzi i zachodzi . Z m i e n iają s ię  prem ie­

rzy, prezyd e n ci , są wybory :  to n ic n ie z m i e n i a  . . .  

Dla pobudzenia dialektycznej świadomości napić się 
godzi. Przecie tempo zmian jest tak zawrotne, że aby nadążyć, 
wielu rzeczy nie sposób dostrzec - biez wodki nie razbieriosz. 

Pewnie też z tego powodu mistrz nie zauważył, że Ilj a  
j u ż  od p ó ł  wieku nie żyj e .  A mimo to, gdy żyć m u  przyszło 
„ w sytuacji granicznej" poglądów nie zmienił i do końca życia 
nie przedzierzgnął się w ateistę . 

Być może w takiej to „ sytuacj i  granicznej" , pod kożu­
chem na zapiecku Eliasz został powołany na świat z ojca kato­
lika i matki unitki, która przyjęła, podrastając, jedynie słuszne 
wyznanie . 

Za młodu głęboko wierzący Iliasz przed pierwszą wojną 
światową wiarę swą pogłębiał w Kronsztacie u mistyka Joana 
Kronsztadzkiego, pod którego silnym wpływem pozostał przez 
całe życie. 

Może to stanowiło podstawę, której nie zmieniał . Miał 
naturę refleksyjną, często, ku poirytowaniu bliskich, stawał się 
nieobecny. Jak mówiła „ Ciocia Frania" z Podlipek: - Był ale go 
nie było . . .  no, był . . .  ale nie tutaj . 

Tymczasem inny natchniony twórca pełen głębokich prze­
myśleń pisze sztukę pt. „ PROROK ILJA" w której „wskrzesza" 
w scenie piątej końcowy fragment dramatu nowotestamento­
wego, gdy bohaterowie spektaklu czynią przygotowania do 
ukrzyżowania Chrystusa. 

Na wstępie warto zacytować przewodnią myśl twórcy 
z artykułu Romana Pawłowskiego 
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„Wiersza l i n "  trop i  proroka" : Co ma B i ałysto k do zaofe rowa n i a  

Polsce i światu ? Coś c o  jest o ryg i n a l ne i n i e m ożl iwe do zobaczen i a  

gdzie i ndz iej - h i storię proro ka I I i i  - twi e rdzi  Tadeusz Słobodzianek ,  

współzałożycie l  Towa rzystwa Teatra l nego „Wi ersza l i n " .  B i ałostocki  

d ra matu rg chce przed stawić w p u b l i kacjach i spektaklach postać 

E l i asza Kl i m owicza , jed nego z naj ba rdziej fascyn ujących l udzi , któ­

rzy dz iała l i  przed woj ną na B iałostocczyżn i e78 

„Prorok Ilja" 

Scena 5 

Droga za wsią 

Drugi i Baba 

Baba - C h odzi  po l u dzi ach i gad a ,  że my na głowę u pad l i ,  pod u r­

n i e l i .  Jezusa C h rystusa z G rzybowszczyzny krzyżować chce my. 

Ale l udz ie jego n i e  słuchaj ą .  Toż żn iwa i d ą .  

Drug i  - A  ch . . .  j z e  żn iwa m i . Są waż n i ejsze rzeczy. 

Baba - S a m i  n i e  damy rady. 

Drug i  - Damy. J uż myś lałe m .  Potrze bny J ud asz, P iłat ,  Żołn i e rz do 

prze b i cia  boku i sta rczy. 

Baba - A ja? 

Drug i  - Zobaczymy. 

Trzeci i Czwarty wnoszą krzyż. 

Trzeci  - O job jego mać,  jak i  c iężki ! 

Czwarty - Choroba !  

Drug i  - Pokażcie (bierze krzyż) O ku „ . a !  

Czwarty - Choroba !  

Trzeci  - F u rą jego wieżć czy j a k? 

Drug i  - J a k  fu rą? O n  fu rą wiózł? O n  n i ósł, pon ies iem i my. W razie  

czego po dwóch . J e m u  Szymon pomagał.  J a koś pon ies ie m .  

78 R .  Pawłowsk i ,  Wiersza l i n  trop i  proroka ,  „ D IALOG" 1 992,  n r  1 1  
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Wchodzi Pierwszy. 

Pierwszy - Dusze wys rac ie .  Ta m dzień fu rą jechać trzeba .  

Drug i  - Teraz tak.  Kosa do przebic ia boku jest.  Gwoździe i młot jest. 

Gwoździe specj a l n e  kowa l zrobi ł ,  ka nciaste . Bat do b iczowa n i a  

jest,  nowy. 

Trzeci - Ko ro n a  c iern iowa . 

Drug i  - N i e  m a .  Ale zro b i my po d rodze . Z d rutu kol czastego . 

Trzeci - Płaszcz d l a  P iłata? 

Baba - Jest. 

Drug i  - Tab l i czka z nap ise m :  „ten jest kró l  żydows ki"  - jest. 

Pierwszy - Dojdziecie do Trześci a n ki i d u szę wysracie ,  m ięso wam 

od p l eców odpad n i e !  

Drugi  - Teraz tak. J a k  n i kt więcej z n a m i  n ie  pójdzie i tak n a s  starczy. 

Potrzebny jest n a m  ta k :  J u dasz,  żeby wydał.  P iłat , żeby sądził .  
Żołn ierz d o  przebic ia  boku . B i czować,  p l u ć ,  szydzić i u krzyżujem 

wszyscy. 

Pierwszy - N awet jak dojdziecie ,  l udzie wam ruszyć Jego n ie  dadzą 

i na szmaty was zro b i ą .  N a  m iazg ę .  

Dru g i  - Te raz ta k .  (do Baby) Ty będzi esz n aj p i e rw P iłata żona 

i powiesz mężu , s e n  m i ała m ,  n ie  czyń Jemu krzywdy, pote m 

pod asz m i skę z wod ą ,  a l bo w iad ro ,  po d rodze z n aj d z i e m y, 

a potem będziesz Wero n i ka i przed krzyżem twarz J e m u  chustką 

wytrzesz. C h u stkę b iałą masz? 

Baba - Od matki wez m ę .  (wybiega) 

Trzeci - A  P iłat kto? 

Pierwszy - Jak kto (pokazuje Drugiego) O n .  Pi łat tyl ko ręce u mywa , 

a J ud asz powies ić  s ię  m u s i . 

Drug i  - A od p i e rd o l  s i ę  od nas ,  gadzi e ,  n i e  chcesz z n a m i  iść ,  to 

czego wodę mącisz? 

Czwarty - Choro b a !  

Trzeci - I dź t y  w p izd u ,  A n i e ,  t o  zobaczysz . 

Pierwszy - Duszę wysraci e .  (wychodzi) 

Trzeci - To P iłat kto? 

Drug i  - Losować będziem .  

Trzeci - Tyl ko bez osz u ka ń stwa . 

Drug i  - A kto chce oszu kać? Ja? To weź trzy patyki . Dług i  śred n i  

i krótki . Dług i  będzie P iłat , śred n i  J u dasz,  krótk i  Żołn i e rz 
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Trzeci  - Dobra .  

Wraca Baba.  

Baba - Jest ch ustka . B iała .  Co rob i cie? 

Drug i  - Losujem kto będzie kto . 

Trzeci - G otowe . 

Drug i  - (do Czwartego) Pierwszy ty. 

Czwarty - W i m i ę  Oj ca Syna i D u cha Świętego (losuje i wyciąga 

średni) 

Trzeci- J udasz,  ja żołn ierz .  

Drug i  - Am e n .  

Czwarty - (do Baby) Te raz ja twój mąż. 

Baba - Weż p rzesta ń .  

Trzeci - To co? poszl i ?  

Drug i  - Poszl i ( bierze krzyż ) 

Baba - (zaczyna śpiewać) 

Oto zmówi l i  s ię  Żydzi 

Chrystusa Pana krzyżować 

Krew jego świętą wylewać 

A zd rajca J udasz podstępny . . .  

Wychodzą z krzyżem. 79 

Nie Fredro to , a i do Szekspira mu nie blisko,  ale 
niewątpliwie jest to „literatura wysokich lotów" , na salony 
wprowadza i uszlachca j ęzyk gminu . . .  przynajmniej tak 
się twórcy zdaj e .  Takim j ęzykiem, ręczę , nie mówiono 
w Grzybowszczyźnie , nawet w silnym poirytowaniu . Jeśli 
już autor koniecznie chciał użyć wulgaryzmów, to powinien 
był o zmierzchu udać się na przystanek autobusowy PKSu 
w Sokołdzie i posłuchać jak, we mgle, sokołdzianie pędzący 
z łąki krowy, wyklinają  biedne bydlęta. To była finezja .  

Była . . .  bo z pejzażu niekoszonych nad Sokołdą łąk 
znikły brogi i brodzące we mgle krowy. Pewnie ziściły się 

79 T. Słobodzianek,  Prorok l lj a ,  „ D IALOG" 1 992 , n r  1 1
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klątwy pastuchów przez stulecia rzucane codziennie na 
rogate łby bydląt , a z j ęzyka emocj i  zniknęły subtelne 
odcienie . 

Ot ,  j ak na przykład gdy oj ciec z talentem ruga 
syna: a czoho ja na ciabie cełuju noez zmarnawał? A to
ch. . .  a u ścienu wbiłby, szapku imiełby na czom pawiesit '. 

Jakąż wspaniałą sztukę napisałby autor tego prze­
kleństwa, gdyby poczuł prynukę twórczą? 

To co Słobodzianek prezentuj e  w swej sztuce , j est 
j akie jest.  Zachęcony powodzeniem „Proroka Ilj i" w krę­
gach poprawnego myślenia, powołał do bytu artystycznego 
postać „Regisa" pisząc „historię tragi- -komiczną" pod tytu­
łem „Car Mikołaj " .  

CAR MIKOŁAJ 

„Car Mikołaj"  został napisany na podstawie faktów 
i wydarzeń prawdziwych , swobodnie j ednakże przetwo­
rzonych. Jedną z inspiracji  był „Wierszalin" Włodzimierza 
Pawluczuka . Panu Sokratowi Janowiczowi , a także 
Eugeniuszowi Boj czukowi i Piotrowi Tomaszukowi ser­
decznie dziękuję  za pomoc, którą mi okazali. 80

Jeśli ktoś twierdzi , że mówi prawdę,  pierwszy raz 
dajemy mu wiarę . 

Ale ile można? „Regis" ,  hochsztapler i naciągacz, jest 
postacią autentyczną i nie pozbawioną fantazji ,  ale blednie 
przy wyobraźni Słobodzianka. Zresztą, płodząc to dzieło 
powołuje się on przecie na godne autorytety. A tak już jest, 
że przekazuj ąc sobie wzajem jakąś bzdurę , powołując się 
na siebie , autorytety uwiarygodniają  te bałamuctwa, aż 
bzdura nabierze rumieńców prawdy. Nie mamy obowiązku 
znowu dawać się nabierać . 

80 T. Słobodzianek,  Car M i kołaj . „ D IALOG" 1 987 ,  nr 5 
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„CAR MIKOŁAJ" 

Osoby: 
Bonifac i u k, stary ca rski  żołn i e rz 

Tamara , jego córka 

Kozłowski ,  wiejsk ie n i c  dobrego 

Kosma, członek KPZB 

Rzecz dzieje się we wsiach: Grzybowszczyzna i Ostrów Południowy, 

a także w Krynkach jesienią w połowie lat trzydziestych XX wieku. 

Scena 1 
Wieczór. Zachód słońca. ławka na ulicy przed zagrodą Bonifaciuka. 

Od zagrody wchodzą Kosma i Kozłowski 

Kosma - P u sto 

Kozłowski- P racujo jeszcze 

S iadają na ławce i ro b ią  skręty 

Kosma - P rzyjdz iem lep i  j utro . 

Kozłowski - J utro z d u py będzie futro .  

Za pa lają .  

Kosma - A  j a k  odmówi . 

Kozłowski - A co ma odmówić? 

Kosma - Nu co . . .  weżmie  i odmówi 

Kozłowski - Kosma weź ty i gadaj z n i m  - mówił ja  to b ie  człowiek 

z człowiek ie m ,  bo jak  ty  zaczn iesz z to  swoja rewo l u cjo  . . .  o ido .  

Wchodzą Bonifaciuk i Tamara, brudni z roboty; na widok Kosmy 

i Kozłowskiego Tamara ucieka do chałupy, Bonifaciuk odstawia 

motyki i siada na ławce. 

Kosma i Kozłowski - Dobry wieczór. 

Bonifaciu k - Dobry wieczór. 

Kosma ( wyciąga do niego machorkę) - Za pa l i ?  

Bonifac i u k  - M a m  swój . (robi skręta) 

Kosma - Kop a l i  kartofl i ?  

Bonifaciu k - G ruszki . 
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Palą .  

Kozłowski - A  job jego mać j a ka pogoda dz is iaj !  

Bonifaci u k  - Kom u  mać w j o b ,  kom u  zawsze dobra .  

Kozłowski - A  co ty, A leksy, p i ołu n dz is iaj p ił? ( Wyciąga flaszkę) .  

Dawaj n a p ijem s i ę ,  l e p i  tego ,  t y  p iołu na za l ejesz,  a my załatwim 

sprawe . 

Bonifaci u k  - J a ko s p rawe? 

Kosma - Ta ko s p rawe , że „ .  nu tego „ .  dajc ie  wy m n i e  Tam a re na 

żon e .  

Kozłowski - Daj t y  j e m u  Tam a re ,  chłop j a k  młody szczyp ior, jaj ca 

ma jak  cyb u l e ,  dobrze i m  bedz ie ,  a my nap ijem s ię  i nam beńdzie 

jeszcze lep iej .  

Bon ifac iuk  - N i e .  

Kosma - Cze m u ?  

Bon ifac iuk  - Bo n i e  i j uż .  Powtó rzyć? 

Kosma - Powta rzać n i e  m us ic ie .  Ale to wiedzc ie ,  że ja bez Tam a ry 

żyć n i e  mogę i n i e  be n d e .  N i e d a c i e  ta k ,  to wezm e  i na czej . 

S ko ń czyl i s i a  te czasy. 

Bonifaci u k  - J a ki e  czasy sko ń czyl i  s i ę ,  bo lszewi ku ty? ! 

Kosma - Cara M i kołaj a czasy. 

Bon ifaci u k  - Bo ty ta k powiedział? 

Wchodzi Tamara 

Kosma - Bo świat I dze głowo d o  przo d u  a n i e  d u po .  

Bonifaci uk  - A i d z i e ,  idzi e !  A l e  na nogach i w e  własnych butach , 

a n i e  pożyczo nych . 

Kosma - N a  nogach to my jego p ierw postawi ć  m u si m ,  bo wy jego 

postawi l i  na głowie .  

Bonifaci u k  - J a kie  wy? 

Kosma - Wy kułak i ! Wszy p ijonce nasza chłopska krew! Ale nadej­

dzie dz ień s p rawied l iwości dz iejowej ! Nadejdzi e !  

Bonifaci u k  - Paszoł won ,  d u rn i u  ty ! 

Tamara zaczyna płakać. 

Bonifaci u k  - A ty co? Ty „ .  Czego ryczysz krowo ty? C h cesz to 

won raze m z n i m !  

Tamara ucieka do chałupy. 
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Bonifac iuk  - Nu co d u rn i u  ty? ! Paszoł won , powiedział !  

Kosma - Bo co? 

Bonifac iuk  - Bo morde tobie motyczko rozwa l e !  

Kosma - Żeb j a  w a m  n i e  rozwa l ił .  A l e  n i e  zrob ie  teg o !  

Bonifac iuk  - Bo co? 

Kosma - Bo wszy by rozwa l i ł ,  a poszedł do krym i n ału za czło­

wieka ,  (zabiera Kozłowskiemu flaszkę) Tamara i tak będzie moj a !  

(spluwa i wychodzi) 

Kozłowski - D u rnowaty n i e ?  

Bonifaciu k - D u rnowaty, d u rnowaty, a t y  żeb c i e  obesrało , Kozłowski 

jeszcze d u rn i ejszy ! Kogo ty do m n i e  przyp rowadził  co? Kogo? 
Żeb ta ki  kozojeb iec w pożyczo nych butach , Job jego d uszu mać 

m n ie od krwiop ijców wymyślał? Czyjej ja  krwi u p ił? J a ki ja  kułak? 

A żeb jego jama zawa l i ła . A żeb jego choro ba w po l u  i z l udźm i ,  

w jedze n i u  i p i ci u ,  w e  ś n i e  i w czuwa n i u , z a  życia i p o  ś m ierci ! 

Boże Wieku isty . . .  

I tak dalej , i tak dalej . Tak wyglądały, wedle autora, 
swaty u ludu . . .  niech mu będzie . Próba rzucenia klątwy 
żałosna. „Boże Wiekuisty" to kiepska literatura . I choć 
świat siedzący na „górnej półce" nią się fascynuje ,  ja czytel­
nika tym katować nie zamierzam. Dlatego pomijam sporo 
„dzieł" twórców, powielaj ących „obj awienia" ogłaszane 
przez lokalnych „myślicieli" .  

„Regis" był nieszczęściem Klimowicza . Poj awił się 
znikąd i zaczął odcinać kupony z popularności „proroka" . 
Pielgrzymki idące do Wierszalina trafiały w łapy oszusta, 
a wszelkie czynione przezeń błazeństwa przypisywano póź­
niej Iliaszowi. To Regis obiecał , że po ukrzyżowaniu zmar­
twychwstanie i gdy pielgrzymka spod Brześcia przyniosła 
krzyż, aby dopełniło się „proroctwo" ,  zwiał zabierając wcale 
niezłą sumę wyłudzonych pieniędzy. Pątnicy nie rozróżniali 
obu postaci - po prostu przyszli ukrzyżować proroka. 

O wyczynach „Mikołaja Regisa" wspominały przedwo­
j enne gazety przypisując je automatycznie grupie modli­
tewnej skupionej wokół Bogu ducha winnego Iljasza. 

-- 92 --
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„Car Mikołaj "  znikł : tak jak się znikąd pojawił , tak 
też i odszedł . Rozpłynął się w niebycie , a Klimowicz, ku 
wygodzie fanatyków i „badaczy" , był na miej scu . 

Nagroda im.  Kościelskich 

Dla Tade sza

o bod z i n 
. Wczorąj dotarła do nas wiad.o­
mość, ie w. tegorocznej edycji 
Nagrody i.m. kościelsl;dch jeq­
nym z trzech laureatów został 
mieszkający w Białymstoku 
dramatopisarz i reiyser - Ta­
deusz Słobodzianek. 

Nagroda im.  Koście lskich przyzna­
wana jest polskim autorom, którzy n ie
przekroczyl i  40 roku życia.  J ury obradu­
.i<ice, jak co roku, w Genewie, pod prze­
wodnictwem Jacka Woźniakowskiego 
przyznało nagrodę Tadeuszowi Słol:><i­
dziankowi za całokształt tW<'nczości 
d ra matu rgiczne.i i teat ra l ną Nagrodzo · 
no równ ież Maciej a  Niemca za !nm p'.l-

· · K  w i aty akacj i ' ' oraz M a rka Woj -

dy lę z a  zbiór w ierszy '' Krai na len istwa" .
Tadeusz Słobodzianek ( o  którym re­

portaż zamieści l iśmy w �:><iprzednim
M agazynie Tydzień), należy do najcie­
kawszych l udzi teatru w Polsce. Jego 
spektakle 'Tutlajgroszek" i "Merl in" w 
wykonaniu Teatru Towarżystwa Wier­
szalin  zostały nagrodzone na między­
na rodowym festiwalu w Edynburgu, na­
tomiast  spektakl telewizyjny w technice 
fi l mowej pt. "Prorok llja" wzbudził ty­
leż zai nteresowania co i kontrowersj i 
wśród telewidzów. 

Obecn ie Tade usz Slobodzi anek
koficzy rea l izację kolej nego przedsta­
wien ia · fi lmu pt. ''Car M ikołaj". Podjął 
leż e!atow;i pracę w Warszawie jaku 
drama1 urg w Tc atrZc� Dra matyczny m .

N otatki o s u kcesi e  a rtystycznym Słobodzienek 

w Gazecie Współczesn ej 26- 10- 1999 

"-- 93 --



PRZEDWOJENNA PRASA 
O SEKTACH 

Sąsiedztwo Rosji ,  gdzie na świat, w bezkresie intelek­
tualnym, przychodziły najdziwniejsze pomysły i prawdy, 
miało widomie sektotwórczy wpływ na mieszkańców 
Podlasia. 

Sekciarz uprowadził dziewczynę 

Przed kilku dniami przybył do wsi Trościanica sekciarz imie­

niem Mikołaj z sekty tzw. Eljaszowców. Skąd pochodzi, gdzie prze­

bywa - nie wiadomo. Po uprzednim zahypnotyzowaniu 1 9-/etniej 

Marii Dłoń uprowadził ją w n iewiadomym k ieru n ku .  Przed wyjśc iem 

z domu M a ria Dło ń ,  prawdopodobn ie  pod wpływem sekcia rza - hyp­

notyzera za brała cho rej matce 250 zł w gotówce . O boje m i e l i  udać 

s i ę  w k ieru n k u  m i a steczka K leszcze l e .  Po l i cj a  czy n i  e n e rg i czne 

poszu kiwa n i a  ce l e m  ujęcia n i e bezpi ecznego sekc iarza . 8 1  

Oprócz Regisa na Podlasiu pojawił się jakoby urato­
wany z odmętów rewolucji  car z carycą. I znowu wyczyny 
naciągaczy są przypisywane Klimowiczowi . 

Sekta proroka Eliasza szerzy kult Mikołaja II i Jego 
małżonki 

We wsi Ciełuszki gm . Narew jest  sekta „Proroka 
Eljasza" na czele której stoi niej aki Sawczuk. W ostat­
nim dniu ubiegłego miesiąca, członkowie sekty wywiesili 
na dzwonnicy przy domu modlitewnym portrety Cesarza 
Mikołaja II i cesarzowej Aleksandry. Umieszczono pod nimi 
napis : 

81 „Ostatn ie  Wiadomości . Gazeta poranna d la  wszystkich" 25 lutego 1 936 r. 
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P IERWY J E  M U CZE N N IKI  WO WTORIM PRISZESTWJ I 

CH RYSTA KAM IEN IEM ZAPIECZETANYM OD LU DZIEJ 

I WOJ NY STIERIEGUT PRECZISTOJ E TI EŁO TWOJ E .  

Portret i napis został usunięty w dniu 9 bm.  na pole­
cenie komisarza posterunku PP w Narwi . 82 

Nowa faza walki z „Otcem Iliją" 
Z GRZYBOWSZCZYZNY 

Wśród ludności prawosławnej głośna stała się  
ostatnio sprawa „Otca Ilj i" ,  który po wybudowaniu cer­
kwi w Grzybowszczyźnie i przyjęciu ślubów zakonnych 
otrzymał od władz duchownych nakaz opuszczenia cer­
kwi i udania się do klasztoru . „Otiec Ilja" polecenia tego 
nie wypełnił . Sprawa oparła się o Sąd, który na mocy aktu 
darowizny sporządzonego poprzednio na rzecz prawosław­
nego Konsystorza przez „proroka" Eliasza, j ak go nazy­
wają,  nakazał przekazać cerkiew Konsystorzowi prawo­
sławnemu . Zwolennicy Eliasza nie opuścili rąk i we wsi 
Ciełuszki u gospodarza Sawczuka urządzili sobie świąty­
nię , gdzie odprawiają modlitwy. 

Na bramie domostwa Sawczuka wywieszano obraz 
matki Boskiej Ostrobramskiej i napis : 

Noworzymsko - słowiańska zbiorowa apostolska cerkiew 
prawosławna 

. . .  do �tórej ciągną liczni pielgrzymi z naj dalszych 
stron , a nawet zza granicy. To fanatyczne przywiązanie 
do „Otca Ilj i" spowodowało ostrą reakcj ę  ze strony pew­
nych czynników, które obawiaj ą  się w zebraniach pod­
burzaj ących do wyrżnięci w pień „eljaszowców" a nawet 
jak to miało miej sce ostatnio do naj ścia na prowizoryczną 
cerkiew, gdzie modlących się rozproszono , poturbowano , 
a niejakiego Dawiduka pobito do krwi . 

82 „Dzien n i k  B iałostocki" nr 322 , 1 9  l istopada 1 936 r. 
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Obecnie sytuacja staj e  się coraz bardziej naprężona 
i może dojść do bardzo przykrych niespodzianek jeśli odpo­
wiednie czynniki nie wkroczą i nie uspokoją wzburzonych 
umysłów. Już bowiem zdarzają  się wypadki obrzucenia 
kamieniami domostwa Sawczuką, oraz napaści na poszcze­
gólnych „eliaszowców" , które podsycana przez zakulisowe 
macherki mogą przybrać masowy i niebezpieczny charak­
ter, tern trudniejszy do opanowania, że ma się do czynienia 
z niezwykle fanatycznymi ludźmi, którzy nie pozwolą tknąć 
cerkwi , choćby mieli życiem przypłacić . 83 

Nie pojawia się tu postać Klimowicza, chociaż funk­
cjonuje określenie „eljaszowcy" . Nazwa sytuacje upraszcza, 
wrzuca do jednego worka wszelkie od wiary odstępstwa 
i Bogu ducha winnego Eliasza. 

Na dziś źródłem informacj i  o fenomenie „proroka" 
zostali komunista od dziecka, Aleksander Karpiuk, dia­
lektyczny socjolog Włodzimierz Pawluczuk, szukający sier­
miężnych szczebli do sławy Tadeusz Słobodzianek, a wieści 
o świętym mężu poniesie w świat eurointelektu autorytet
w kwestiach boskich , założyciel „Wierszalina" . 

W którym miejscu by j e  otworzyć , te głęboko intelek­
tualne teksty nie rozsiewają aromatu ładanu, maciejki ,  cze­
remchy . . .  lub co najmniej wiosennego bzu. Czasem tylko 
upojną harmonię zaburzy woń roztrząsanego nawozu . Ale 
zważ, Czytelniku . . .  tak pachnie chleb,  nim się przyoblecze 
w postać brązowej , wypieczonej i chrupiącej skórki . 

Teksty o Podlasiu są typowe dla przybywających tu 
ze świata „badaczy" . Wystarczy „sadzić j obami" , „maciać" , 
„śledziować" i już obraz zapyziałej , wschodniej Polski B 
sam się buduje ,  a twórca uchodzi za specjalistę w temacie . 
Tak rodzą się filmy z księdzopopem czy cywilizującą dziki 
Wschód blondynką. Nazwałbym to zjawisko syndromem 
„bryzganych ziemniaków" . Kto w trakcie j akiejś „biesiady" 

83 „Echo B iałostockie" nr 2 3 1 , 21 s ierpn ia 1 937 r. 
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na daczy chciał zaimponować biesiadnikom, ten opowiadał 
autentyczne spotkanie z fenomenem Podlasia - „bryzga­
nymi ziemniakami" . 

Gdy go los zapędził gdzieś w okolice Sokółki czy 
Białowieży i był goszczony w wiej skiej chacie, babka (naj ­
częściej bezzębna) częstując zsiadłym mlekiem propono­
wała gotowane ziemniaki pytając :  
- Ziemniaki chce bryzgane ,  czy tak? 
Globtroter zaintrygowany taj emniczością dania zgadza się 
na ziemniaki bryzgane . Babka w bezzębne usta nabiera 
śmietany i tak j ak się zrasza prześcieradło podczas pra­
sowania, bryzga mu na kartofle . 
Pewien znany, warszawski fotografik tak się zapędził w opo­
wieści, że twierdził iż goszcząca go babka nabrała z patelni 
tłuszczu w usta i dopełniła staropodlaskiej gościnności 
bryzgając na ziemniaki skwierczącymi jeszcze skwarkami.  
Ja mu wiary nie daję  . . .  chyba że owa babka miała gębę 
azbestową. Całą Białostocczyznę schodziłem z północy na 
południe , ze wschodu na zachód i nigdzie nie spotkałem 
babek o azbestowych gębach i żadna mi nie chciała na 
ziemniaki bryzgać . 

Pamiętam , sprzed paru lat , taką migawkę z pracy 
dziennikarza białostockiej TV i choć nie dotyczy ona bez­
pośrednio Eliasza, to obrazuje kontakty medialne materii 
z duchem. 
Któryś z mieszkańców Grzybowszczyzny do cerkiewki „pro­
roka" przyprowadził białostockiego żurnalistę i korzystając 
z okazji ,  że jest pod świątynią, klęknął na j ej progu i zaczął 
się modlić za duszę zmarłej w ubiegłym roku żony. 

Po dłuższej chwili zniecierpliwiony dziennikarz, który 
już zdążył obleźć wszystkie zakamarki , klepie go po ramie­
niu i mówi z lekceważącą poufałością: 
- No dobra! Gospodarzu, idziemy! Bóg już was wysłuchał. 

Jeszcze piętnaście lat temu ten intelektualista dekla­
rowałby do kamery:  - Kocham spracowane ręce chłopa. 
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- Dziś zliberalizował poglądy i już nie musi - jest mentalnie 
wolny - może nareszcie być sobą - zwyczajnym miejskim 
chamem. 

Gdy rzeczywistość materialna - zdaniem materiali­
stów - przenika świat pozazmysłowy, miejmy świadomość ,  
że  Eliasz z Wierszalina nie był kresowym idiotą, budowni­
czym stolicy świata, fałszywym prorokiem ani bohaterem 
innych bredni wymyślanych i utrwalanych o człowieku 
prostym, zaledwie dukającym drukowane słowo , ale był 
głęboko wierzącym, obdarzonym inteligencją,  charyzmą 
i potrzebą służenia bliźnim. 

Ośmieszany i wyszydzany przez bezdusznych, dale­
kich od pojmowania istoty wiary i szacunku do człowieka, 
różni się od nich uczciwością i kulturą. 

Nie wiedząc o tym, był częścią wielkich przemian , 
j akie zachodziły w imperium w zbiorowych organizmach, 
żeby nie powiedzieć :  zbiorowym umyśle .  To te procesy 
ukształtowały osobowości ,  których mentalność do dziś 
oddziaływa na całe narody . . .  niekoniecznie zbawiennie . 

Eliasz Klimowicz był tak istotnym tematem sąsiedz­
kich pogaduch na ławeczce przed domem, że zawsze , j eśli 
w rozmowie poj awiał się sensacyj ny wątek „proroka" , 
zainteresowani tematem byli wszyscy rozmówcy. Ludzie 
chętnie o nim mówili, zwłaszcza po masowym, społecznym 
awansie , ucieczce latorośli do miast i gdy starość posia­
dła za towarzyszkę samotność .  Obie j ęły boleśnie ogryzać 
duszę . . .  bo na ścieżce,  „od pekaesu" , dawno nie zamaja­
czyła sylwetka kochanego dziecięcia. 

Dziadek Aleksander z Woronicza mawiał: dobrze mieć 
w rozumie, że oprócz szurgańców jest na świecie ludzie 
święte, czy sie to miastowym pizdrykom podoba czy nie . . .  

Oczywiście , im dalej od Eliasza tym więcej bzdur 
tworzyła wszechobecna plotka, stanowiąca pożywkę dla 
walczących z Panem Bogiem. Plotka nadyma duchem twór­
czym piersi doktorów nauk i artystów wszelkiej maści . . .  
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zwłaszcza gdy płaci za to Dybuk. At, dajmy artystom spo­
kój . . .  A co o Iliaszu mówili sąsiedzi? 

Wspó l n e  wieczorne „kądzie l i "  pełne były opowieści 
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l lj a  . . .  to był tutej szy człowiek .  O n  pochodził z H ryboszczyny. 

O n  sam ce rkwa budował, a l udz ie uwierzyl i ,  że ona z z i e m i  wyszła . 

I że ta m o n  n a  coś pomaga . Szl i ,  m od l i l i  s i ę ,  ofi a ry n i eś l i .  Sz l i 

z d a l e ka i ta mod l itwa ich uzd rawi ała . O n  tyl ko j a k  do jego podcho­

d zo kob i ety „ . to tyl ko przeżeg n a  i mod l i  s i ę . 84 

J a k  była j a  małą d z i ewczyn ką pojech a l iśmy na o d p u st d o  

G rzybowszczyzny i m n ie mama pokazała j e g o .  O n  tak j a k  pop cho­

dził .  M iał d l uga suta n n a ,  włosy dłu g i e ,  brod a .  To ja  pa m i ęta m jego.  

M ówie d o  mamy:  

- M a m o  uc iekaj my bo on n a m  co zro b i . 

Ta k wszystk ie gada l i  do jego . O n  ta k chodził  i rozg lądał s i ę .  

O b  był cudotwórcą , mod l ił s i ę .  Ta m bati uszka najeżdżał. Sta le  go 

n i e  było , k iedy n i e  przyjedzi e ,  to  on  zastępował. O n  był kawa ler, n i e  

żen i ały - ta ki  Bog u polecony. A l e  żeby ko m u  j a koś podłość zrob i ł ,  

to n i e .  

A węży j a k  o n  wabi ł  d o  s i e b i e .  P rzyjdz ie  d o  l a s u , coś ta m 

g ad a .  To jak ie  tyl ko żm i i  jest,  to wszystkie do jego szl i .  Nadejdz ie 

i ch cała kupa.  I jego n i e  ru szyl i ,  n i e  g ryźl i .  A ja k  kogo u kąs iła to on  

potrafił zamówi ć . 85 

K l i mowicz m i ał widzen ie ,  a w i m  otrzymał nakaz, żeb wybudo­

wał w G rzyboszczyźn ie  ka p l i ce .  N aj b l iżej stała cerkwa w Ostrowi u .  

D l a  w i e l u l u d z i  sta rych ci ężko było chodz ić  d o  jej n a  n i ed z i e l n a  

msze . l lj a  przejął s i ę  n a kazem , zachodził w głowa : „gdyby ce rkiew 

d o  n i ch przyszła , pewn ie by sąs iady d o  jej częściej zachodz i l i  na 

m o d l itwe" - pomyś lał ,  że wym u ruje im cerkiew. Zaczął jeszcze za 

cars k i e g o  czas u ,  n a g rom adzi ł  cegły, b l achy, d rewn a ,  G d y  p rze­

chodził  front ,  materi ały b u d owlane żołn ierze rozwlek l i na  okopy do 

84 Aleksander Puciłowski z Ta l kowszczyzny 
85 Maria Bułatewicz z L i powego Mostu , 1 973 r .  
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b u d owa n i a  sch ro n ów. K iedy woj na o d s u n ęła s i ę  od Wiersza l i n a ,  

l ljasz znowusz podjął pracę przy ka p l i cy o d  nowa . 86 

To było za ruskiego czasu . . .  pamięta m .  O n  postawił na chacie 

krzyż . . .  i jego ża ndarmy pytaj o :  

- Zaczem t y  postawił heti chrest? 

- M n i e M atka Bos ka kazała j ego postaw i ć ,  żeb l u dz ie  zachodz i l i  

i mod l i l i  s i e .  

- I dzi  i zerwi het i  krzyż. 

I on zn iał .  

A póź n i ej chodz i ł  i że b rował cała z i m a .  W d ru g a  z ime po 

ws iach chodził ,  cegłe ku p ił i zaczął m u rować .  Jak wzi ół s ię kryć,  

nadeszła woj n a .  Jak to woj e n n o  poro cała blacha rozn ieś l i po oko­

pach . Pojechał do Rosj i i tam jego chci e l i  zab ić .  Przyjechał i zaczął 

znowu chodzić ,  żeb skończyć. 

I tam z Kryne k  pracowa l i .  Moja  s iostra też p racowała . Raz ja 

poszed za j o ,  bo była chora ,  Aku rat stawi a l i  ku p ieł [kopułę] i ro bot­

n i k i odej m a l i  d rzewo żeb ta cegła została s i ę .  A my sa mo n ies iem 

cegła na wierzch po schodach . O berwała s i ę  cegła i cały ku p ieł s i ę  

oberwał. To ten maj ster stał b i ały. To wszystko p rze lec iało p rzez

nas i n i kogo n i e  za b iło . Czego nas n i e  zab iło? Wszystko p rzeleciało 

przez nas . Powychodzi l i  na podwó rz i n i kt do n i kogo n i e  za mówił .  

Wszystk ie sta l i  d u rne . .  To ta k późn iej do jego l udz ie chodzi l i  . . .  N i  

patrzy l i  d rog i ,  j echa l i  i p iechoto chodzi l i .  O n  bardzo uzd rawiał . 87 

FR.  - W G rzybowszczy n i e  był l ljasz ,  ta k i  cud otwórca . O n  różne 

cuda wyprawiał.  Powies i  krzyżyka w cerkwi d rewn i anego i on  s i ę  

ozłoci przez noc.  J a k  deszczu n i e  m a ,  t o  i d ą  do jego i o n  spu szczał 

deszcz . . .  normal ny deszcz padał.  

N a  l lj u  jechał,  to było p rawosławnych święto , on jechał p rzez 

j a kaś tam wieś ,  a l udz ie samo s iano skła d a l i  i on mówi ta k :  

- Grabcie, grabcie . . .  ale zwozić nie będziecie! 

86 Jan Kiszkiel z Lipowego Mostu
87 Anton i  Woronowicz ze Starej Kamionk i , 1 974 r.
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I pojechał .  Nad eszła ch m u rka , no cza pko nakryć. C h m u rka 

mała ta ka „ .  pobrała i po n i osła wszystk ie  kopy s i a n a .  N i kt n i c  n i e  

wziął .  Potem chodzi l i ,  powies i ć  jego chcie l i .  

N N  - l ljasz to był gospod a rz z G rzyboszczyzny„ „ J e m u  M atka Boża 

ś n iła s i e  szczo b pobudował j o n  czaso u n i u  [ka p l i cę] . I j o n  za czoł 

b u d ować.  I taki  o b raz j e m u  wyś n ił s i e  i pon ios j o n  do Kronsztatu 

m a l ować.  P i eszo n ios to i k o n e ,  n i os płótn e m  zaszytu , zasz n u ro­

wa n u .  I d o  d o m u  n i e  wnos i ł ,  postawił na  p rzyzb ie i poszed do s io­

stry„ . bo j o n  tu s iostre m i ał .  Ta ki był zd rożo ny, spa lony sło ń ce m .  

FR - Budował cerkwa , budował i wybudował już do kro kwi . Nadeszła 

m i kołajewska woj na i to ta k d a l ej stajało „ .  Pote m ,  j a k  j u ż  uspoko iło 

s i e  na świeci e ,  on d awaj d a l ej b u d ować .  

I wybudował. J a k i m  on sposobem brał tych l udz i?  „ .  Tutej t o  j e g o  ta k 

n i e  uważa l i „ .  a l e  te zapal n i k i „ . to j echa l i  tu c h m a ro .  I j e m u  l u dz ie  

n i eś l i  a n i eś l i .  To ta ki fo lwa rek ku pił ,  sad zasadził i za m i a rował d ruga 

cerkwia b u d ować.  A j e m u  n i eś l i i te  ob razy, n ie ś l i  i kony. Ostro b ra m ­

sku przyn ieś l i .  P i e l g rzym k i  sz l i  z d a l e ka .  

J a k  postawi l i  t a  zwo n n i ca ,  to jeszcze krzyż trze ba było posta­

wić .  Ale l udz i  b a l i  się leść.  On mówi : 

- D u rne wy, ja sam polaze .  

Zalaz ta m ,  pokąd postawił krzyża , stanął na  czu bku i poszu ­

chał s i ę .  I n i e  zwa l ił n i  w ta , n i  w ta stro n a .  To zaczę l i  o n i m  mówić 

że święty. 88 

zapol n i ki - m ieszkający poza lase m ,  wśród pól  

les u ny - m ieszka ńcy osad ś ród leśnych 

NN - Pote m pomału , pomału heti  l ljaszko poszed do monachow. 

Monach i  j e m u  h aworać :  

-Ty b u dziesz n ieb iesnyj obywate l .  J a k  budz iesz monachom światoj 

bu dziesz. Twaja żena śwjataja budzie i ty budziesz świato m .  I dzieci  

twa i  budz iat światym i .  

I l lj a szko zgodzi ł  s i e .  Z a raz j e m u  h a b i t o b rychtowa l i .  N a  

k l i e n czkach abdzie l i jeg io  w het i  h a b it .  A ja k  a bdzi e l i  hab i t  s kaza l i :  

88 Rozmawiają  Franciszka Radziewicz (z d .  Ku l ik)  z Nata l ią  N . ,  Pod l ipk i ,  czerwiec 1 974 r. 
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- Ty ni majesz n i czoh o ,  ni majesz własności  i do c ieb ie  heta ws io 

uże n i  na leżyć . Ty d ołże n być n i ższym . 

A l ljaszko heti hab i t  m ieszałkoj pa chwości i za dźwiery. 

A j a  n a  p l e ba n ij u  w Kryn kach zajszła . . .  i tak i  był ks i o n d z  

M a rci nk iewicz w So kółce dziekan . . .  l ljasz przyszedł do tego dzie­

kana żeby pod kościół cerkwa oddać.  A ten wiad o m o ,  u czony czło­

wiek ,  tak o rency wzioł za głowa i mów i :  

- Dziadku w y  budowal i  . .  w y  s i e  t a m  mód lc ie .  

A l ljaszko podska kuje . . .  tako brode m iał s iwo . . .  ta koje b rodzi­

s ko . . .  i jon  pod s kakuje  do tego dz ieka n a  . . .  kon ieczn ie  do kościoła 

oddać.  Ale ten n i e  godził  s i e .  

To j o n  zna lazł w G rod n i e  ja k iegoś i tam wzi e l i  p o d  kościół .  

I ks iądz na wyświ ęce n i u  mówił :  

- An iśmy chcie l i ,  a n iśmy s ie  u b iega l i ,  a le widoczn ie  ta k Bóg chciał .  

FR - Wybudowa l i  p iękny dom , lepszy jak pod l i pska p leba n i a .  Stud n i a  

wykopa l i ,  p iwn i ca faj na p o d  t y m  domem zrob i l i ,  c h l ewuszkow, że 

lep iej n i e  trzeba . I pobyło to dwa latek .  S iostry tam były zako n n e .  

J e d n a  u czyła szyć,  j e d n a  leczyć . A leczyły faj no l u dz iej ,  z iółka m i .  

To j a k  przyjdo d o  Pod l i pe k  z iółka zb ierać,  mówi o :  

- W y  s ka rb p o d  nog a m i  m a c i e .  - Te zi e l e ,  c o  my świ n i o m  rwi emy. 

Był tak i  Sta n k i ewicz Fe lka .  On wykorzystywał tego l lj asza . 

Mówi l i ,  że l ljasz w snopy wiąże te p ien iądzy. Potem ten Sta n ki ewicz 

przyłaszczył s ię  d o  tych zakon nych i p i l nował ich , ta ki o p ieku n był .  

Ale s iostry jego n i e  chci e l i  - po co i m  stróż? To on noco złap i e  k u ra ,  

weźm i e  z a  nog i  pod n ies ie do szyby i t a  k u ra fach , fach , fach skrzy­

dła m i  po o k n i e .  Tak straszył s i ostry. Za jak iś  czas p rzychodzi : 

- N u ,  j a k  żyj ecie? Co słychać? 

- Cość nas tu straszyło „ .  

- A  bo trzeba stróża . Trzeba że b was kto noco strzeg . 

I ta k dob ij ał s ie  do stróżowa n i a .  

N N  - J e g o  chatka była ta ka n iewi e l k a ,  tego Sta n k i ewicza . Wziół 

wszystko powynosił  i pod p a l ił .  N o  i wyb u dował , jakie m ieszka n isko,  

chacisko j a ki e „ . To te n l ljasz mówił d la  jego : 

- Ty n i e  razżywiosz sa , żertwa ty pobrał ofia rowan a  Bog u .  
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No i n i e  razżyłs i a .  M iał córka i t rzy syny, to wszystko pood­

chodziło .  Jon choruj e ,  żona choruj e ,  a to chaciszcze sto i .  O! A co 

z l ljaszko stało s ię? 

FR. - J a k i  ko n i ec  l l ij a s z u ?  N ad eszła woj na . . .  sowi ety. R u s k i e  

babuszki pozb i e ra l i  wszystko c o  powykid a l i  z tej ce rkwy. l ljasza za 

frak do raj u wywi eźl i .  A w cerkwie po dziś dz ień najeżdża bati uszka 

i mod l i  s i e .  Jak teraz stało do Rosj i jeźdz ić ,  jeździł  jego wn u k, to 

mówił :  

- B i ały a b i ały . . .  to lat jakie ma . . .  sto p ięć może . N o  żył jeszcze . Ale 

czy żyje? 

S u p raska świ ątyn ia przed którą Kis ie l icha powiedziała kto jak imi  

czm u ta m i  s ię  zaj m uj e  
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REGIS,  CAR MIKOŁAJ II 
Z MAŁŻONKĄ I PIENIĄDZE 

N a  l lj u  l u d z ie z Kry n e k  szl i do  H rybowszczyny z „ krestnym 

chod o m "  m o l i ć  s i a ,  Z J u rowl a n  prychadził  krestnyj chod . 

- Tut jak  poschodzć s i a  m aładzioż,  to z ich naśmieszki m i e l i ,  z tych 

zapol n i kow. Ani ś p i ewaj uć ,  posiadaj u ć ,  a jon sta i ć .  To nasze kawa­

l iery m i e l i  naśmieszki z jeho i bab . . .  bo n i e  tyl ko ru ki , a l i e  i u n o h i  

cełowal i .  

- Potem żon ka sekretarza związku pad man uła jeho i o n  katol i k  zrobił  

s i a .  

- Mówi l i ,  z e  on p rzyznawał s i a  j a ko zastępca Boga na ·z ie m i .  

- O n  h roszy do rząd u  nosił żeb n i e  wołnowa l i ś ,  szto tak z a  i m  l udzi  

chodziać .  A to uże i kryży n ieś l i  i ta m stawi l i .  Teraz na tom m i estce 

zrob i l i  m a h iłk i89 

krestnyj chod - procesja 

l lja  w H rybowszczyn ie  ka p l i czka postawił ,  to l u dz ie tam cho­

dzi l i  i mo l i l i ś .  Szl i ,  kryży n ie ś l i  i ws io n ieś l i  tam .  N aj eżdża l i  z da leka .  

J a k  wyszedł j a  z wojska to j u ż  był i nwa l i d o .  J a  był w zwi ązku i nwa­

l i dzki m w Sokółce . I u sekretarza tego związku była żo n ka ,  czarna 

taka . To l lja  jo  prosto za M atke Boske zro b ił i oni  ta m żyl i .  Ona tych 

p ien iendzy nab ierze i przyjeżdża do męża . Jeho późn iej a b m an u l i  

po py. Powiedzie l i , ż e  jego wystrzyga na swiaszcze n n i ka ,  n i echaj 

przyjedzie d o  G rod n a .  

I on  przyjechał do G rod na i j e g o  zro b i l i  monachom i o n  ta m żył , 

czy u m a rł? M u s i  jeho rozta rza l i  l u dzi , czy monach i  . . .  To była rus ka 

cerkwa i potem kościół zro b i l i .90 

roztarzali - rozszarpali 

89 Aleksander Antonowicz z żoną ,  Podsokołd a ,  30 I 1 973 r. 
90 Jan Borowik  z Łażn isk
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l ljaszu , j a k  płaci l i  na ofiare ,  to byl i cze rwońcy. I n i e  chci e l i  żeb 

wszystko wzi ół ,  to on wtenczas mówił :  

- M atka Boska nie wyd aje reszty, a l bo ,  ty le  ofia rowa no i le d a n o .  Ja 

zeszoł z n ieba - mówił - ja święty l lj a .  

Tak n a u czać, a l udz ie myśl e l i ,  ż e  t o  prawd a . 9 1  

l ljasz t o  był taki człowiek . . .  jak  on t o  robił ,  ż e  do jego l udzie szl i  

z b ie lskiego powiat u ,  zza B rześci a .  N ieś l i  ob razy, sz l i  ze śp iewem 

i mówi l i :  „Jest cerkwa co z z i e m i  wyszła" .  I n i eś l i  j e m u  o l b rzym ie  

ofiary. 

I n awet sta rosta p rzyj echał ,  woził do So kółki j e g o .  I j e m u  

meda l  przyszp i l i l i ,  gdzie P iłsud ski  nama lowa ny. 

On zajedz ie ku pywać d rzewo do n a d l e ś n i ctwa , to wysyp ie  

torbe p i n i endzy i o n i  o b l i czaj o .  I w Sokółce d awał p ien iędzy w sta­

rostwie .  Pote m jego na mówi l i ,  żeby został się monachem . 

O n  poszedł powiesił  na d rzewie swoj e s u k n i e  i ta m m i e l i  zakładać 

j a koby m iasto . J u ż  trzy domy postawi l i ,  a o n  potem z cerkwy zrob i ł  

kościół. I to  przepadło , bo już n i e  było dochod u .  I sowieci jego za bra l i  

i wsadzi l i  n i e  wiadomo gdzi e . 92 

Pieniądze Iliasza działały mocno na wyobraźnię ludzi 
biednych . Mnożyły się legendy o j ego bogactwie,  podob­
nie j ak i opowieści o j ego rozwiązłości .  A wzięły się one 
z tego , że w Grzybowszczyźnie osiadł na trzy lata „ocalały 
cudem z zawieruchy rewolucyjnej" car zwany Mikołaj Regis 
i w sposób typowy dla sekt powiązał wiarę , materializm 
praktyczny z rozwiązłością i rozpustą. 

Im dalej od Wierszalina tym bardziej losy tych dwu 
ludzi w opowieściach przenikały się , gmatwały. Co ,  nie­
stety, stało się paszą intelektualną Karpiuka, Pawluczuka, 
Tomaszuka, Słobodzianka i Bóg raczy wiedzieć kogo 
jeszcze . Na losy „proroka" zaczęły się nakładać historia 
i „doktryny" przybyłego w 1 932 r .  z Rosji  do wsi Puchły 

91 Aleksander Orci uch ze Starej Ka mionk i ,  1 973 r. 
92 And rzej Sacharewicz z Ta lkowszczyzny, 1 3  marca 1 972 r. 
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kolejnego Cara Mikołaja II - Józefa Bachlińskiego - z żoną. 
Byli zorganizowani na wzór sekty. Wiara mieszała się tam 
z wyniesioną z cerkwi świadomością podległości impera­
torowi Świata) Rusi. 

Wioz raz do So kółki mon iak i  na wym iane i za Szudziałowem 

całego worka p i n iędzy zg u b ił .  A człowiek jechał.  Podej m uje . . .  cość 

ciężkie . . .  żelazo? N a pędza jego i mówi : 

- Człowieku cość wyście zg u b i l i !  Worka ja za wam i  zna laz .  

A ten worek rozwiązał i kazał za brać i le w g a rści weż m i e .  

- O ż  d u rny ja „ .  m o g  m ieć wszystko a d ostał garść.93 

H eto było p iered waj noj u ,  w j a ko m  tryd cat' szóstym - p iatym 

roku . . .  ta k o . . .  Tu był Kl i mowicz ,  sta ryk i on  zbudował to cerkw u .  To 

on nabrał et ich sektow do s i e b i e . 94 Gospod arki s p rzedawa l i  i tem u

Kl i mowiczowi g roszy sadzi l i .  O n  pobudował cerkwa na i m i e  proroka 

l lj i .  On nazywał s ia  E ljasz.  To jak  tu j uż sta l i  s ie  te sektanty zb ieratsa 

nao koło jeho ,  bo jeho sczyta l i  szto on Boh . 

Ale pote m j a koś tutaj n aj szoł s i a  taki  Reg ies .  O n  d o b ro po 

słowiansku czytat' u m i eł .  On gdzieś d ia kom był, może popo m „ .  n i e  

znaj u .  A l e  póżn iej ,  j a k  tu zb iera l i  s ię  t e  se kty, t o  o n i  chodzi l i  po wio­

s kach , rozd awal i  tak ie książki  i taka cząstka stała d ru hoj e  g n i azdo 

sobie ra b it' . 

O n i  posie l i l i ś  tutaj w Połu d n i owym Astrowie u jed naj wdowy. 

I a n i  jo namówi l i ,  namówi l i ,  nagad a l i ,  sztob a n a  pry n i ała ich wieru , 

p ierejeszła na ich wieru . I a n i  tu o rg a n i zowa l i  s i ę .  I nazb ierało s ię  tu 

d u żo l u d u .  I oni  tu s ieb ie  p rzywozi l i  tam p rod u kty, a ba b ra l i  dom ta ki 

uże i s ieb ie  takuj u kap l i czku tam zra b i l i  . . .  i o n i  tut m a l i l i  s i a ,  chrest i l i  

s i a  i żeg n a l i  s i a .  Uże m i e l i  h roszy, j ed nym słowem cały ceg h a u s .  

I ch było p ieńdz ies i at czeławieka ,  a możet i boisz.  

I ta k oni  tu s iedz ie l i „ .  sku l j o n  wziałs ia?  C h i ba z n ieba u pał 

sam ten Reg i s .  Jed nym słowem naszołsa ch itryj ta koj człowiek .  O n  

czytał dobro i hołos m i ał d o b ryj i o n i  d o  jeho p ryl e p i l i ś  j a k  pszczoły 

do matki . I o n i  tu dołh ij czas m a l i l is i a ,  p i l i  i jed l i .  M ie l i  h roszy, bo to 

93 Olga Żm itru k z Wierzchles ia ,  1 972 r.
94 W dalszej części i nformacj i  mówi Żamojda ,  że to była sekta ba ptystów 
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d awa l i  na ofi a ru .  Póź n i ej - i l e  to było? M oże ro k ,  m oże dwa , ta k 

o . . .  to czeławiek był ch itry . . .  j a k  a n i  nazbiera l i  h roszy i on a bd u mał

od n ich heti h roszy wziać .  O n  tyje h roszy u torb u ,  ich pad m a n uł .  . .

i p a m i n aj ka k t ieb ie  zwa l i  . . .  i l  uj echał.  A a n i  zosta l i  s i a na babach . 

A to s pa l i ,  p ra l i ,  całowal i  s i a  i abaj ma l i  s ia „ . To i Reg ies ,  może 

n i e  ad n u ,  a l e  ich tam ws iech p ieremacał.  I on  m i ał kach a n ku . Ana 

j e m u  wa ryła i m noho żyl i  jak m użyk z żon ko .  

I o n a  m u s i  pom ierła , n i e  skażu , potem jej n i e  stało . 

J a k  on w cerkwi idz ie ,  to heti ba ptysty s iedziać tu i tu i tu „ .  

i j a k  on  idz ie ,  to całowa l i  jeho w hetije g raznje  buty. Całowal i  jeho 

p rosto w buty, a tyje buty byl i porwa nyj e ,  a pylo nyj e ,  a on i  całuj u ć  

jeho .  

Ale poś l i e  heto m ,  ja koś ta k p i e red kancom any jeho zła pa l i ,  

związa l i ,  pastawi l i  kryża i chaci e l i  jeho razp iat' na  heto m kryżu . B o  

to święty E l i asz - j a k  C h rystus i jeho razp i at i  treba . Ale j a k  a n i  j uż d o  

joho wzia l isa ,  to l u dzi  tam jed nym słowem chowa l i l i  i n i e  dopuści l i .  

A to byl i by j e  h o  pawies i l i .  . .  b o  t o  święty j a k  Pan Jezus i trze ba jeho 

razp iat' . „ c iahn u l i  je ho na kryż . 95 

Ludzie Rig isa byl i l u d e m  praktycznym 

95 Władysław Żamojda z Ostrowia Połu d n iowego, 1 974
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A ATIEC MIKAŁAJ WODKU PIJE 

Pote m za l lj asze m poj awi l i  s i e  . . .  ot ,  tak i  Reg i s  - Reks . Był 

koło nas tu u sąs iada . Ach co tu tego dz iało s i ę .  Co za cuda .  Te n to 

cerkwi n i e  b u d ował , ty l ko haworyć: 

- C h rystu s  l s u s  żółć p ił a at iec M i kołaj p ije wod ku . 

M us i ał co d n i a  butyłku wod ki  wyp i ć .  Zawsze był p ijany. A o n i  

d o  j e g o  d ążyl i .  Bywało , j a  d ł u g o  szyj e ,  t o  j a k  p rzyj eżdżaj o  ta k ie  

zd rożone w nocy. I on  za każe , żeby o n i  gdz ieś  z i m  jechal i ,  od razu 

na fu rach . Te kon i ki pomordowa n e ,  ledwo j u ż  na nogach stajo i od 

razu zb ierajo się i gdzieś jada ,  gdz ieś tam gdzie on zechce . 

J e d n e g o  razu , j a k  my u czy l i  s i e  n a  ku rs i e  kroj u i szyci a ,  

chło pcy ośw i aty, to wi eczo rowo poro byl i ta k ie  ku rsy. Poszl i my 

jednego razu Reg isa zobaczyć. Zachodzi m ,  a tych bab pełn i utko , 

pełna chata . P rzy n iosła jed na masła , d ru g a  m i od u .  O n  odem knął 

okno,  masło szmyrg nął przez okno:

- Ty n i  gadziaszcza . 

Ta d o  nóg pad a ,  nog i całuj e .  A o n :  

- I dzi  ty n i  gadzi aszczaj a !  

A t a  d ru g a ,  zo baczył , ż e  m iód d aj e .  

- Ty gadziaszcza . 

Ta j u ż  zadowolona jego w nog i  pocałowała . A on p ij a ny p rzyleciał 

do tych bab i gad a :  

- Baby, l u b ic ie  ws ie M i kołaja? L u b ic ie  ws ie? 

A one:  

- L u b i m  ws i e !  L u b i m  ws i e !  

- A  M i kołaj z was n i ka h o !  

I one zaczynajo ś p i ewać:  

A kto, kto M i kołaj 

M ikołaj , M i kołaj 

Wsiech l udziej ty i spasaj 

A kto, kto, M ikołaj . . .  

J a  wienc n i e  zapa m i ętała . 
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No a l e  przed woj no ,  j a k  nadeszed 39 rok ,  rodz ice krzywdz i l i

swoje dzieci . N a  ofi a ry z d o m u  za b iera l i ,  c o  on  zechce . K ierata -

k ierata wieko,  kon i a  - kon i a  przywożo . I to wszystko d l a  tego u kogo 

ten M i kołaj był .  Jedna ta ka , on jo Dziateczka nazywał . . .  H e n i cza czy 

j a k? Ona krawcowa była i przyszła , że na święta chce wyjść.  On j o  

wykorzystał na  wszystk ie strony, p o  chwoście i z a  dźwiery. A o n a  

gdz ie  pój d z i e ,  j a k  wszystko c o  w d o m u  m i ała i u brata , wszystko 

tutaj przyn iosła . I pod płote m pła kała , pła kała ta dz iewuszka . 

I j a k  jech a l i  te pod różne , wsadzi l i  j o  na fu re . . .  Ona wyrywała 

s i ę ,  krzyczała , to związa l i  jo i powieżl i .  A on każe : 

- Tam budziec ie jechaci , k ińc ie  jejo  z mosta u reczku . 

Ta k M i kałaj kazał i pewno ta k zro b i l i .  Ach matko co tu ro b iło 

s i ę .  Jed nego chłopca , on był w woj s ku i rodzice ogołoci l i  co m i e l i .  

O n  wrócił i j a k  dowiedz iał s i ę ,  to gdz ieś jego p rzyła pał i d o b rze 

b a n i e k  n astawił .  Wtedy j a koś p rzepad i n i e  w iem co ze świętym 

M i kołaj e m  zro b iło s i e .  A tych „ m atek" pozostało . . .  a to M a ryja ,  a tu 

m atka F i o kła . . .  At , nawet mówić hadko . 96 

Reg is  zachciał ,  żeby ja d la jego chorągwia uszyła . P rzyn ios 

m n ie m ateriału , adamaszku . N i  m i eła czym o błożyć. I mówi e :  

- N o  z tego ja  n i c  n i  u szyj e ,  bo ja  n i c  d od atków n i e  m a m .  

- N o  t o  ja  pryn ies u ,  p u st'  a n i  staraj uts i a  bo isz ws i e h o .  Ja  n i  znaj u  

czoho tre b a ,  ja  tagda pryn ies u .  

I n i e  przychodzi  t o  chorągwi e  szyć i ja  mówi e :  

- J a k  ma p rzy n i eści , t o  n i es i e  zaraz, bo potem u m n i e  n i e  będzie 

czas u .  

J a  n i gdy czasu n i e  m i ała , szyła l udz iom i powrozy kręciła . 

- A  to n i e  p ryn iesu . n iechaj a n i  swo i m i  h reszny m i  ruka m i  szyj u ć .  

N o  i uszyl i taku chorągwi u jak  polska . Z jednej strony J a n  krzci 

Pana Jezusa , a d ru g a  - oj , zapo m n i ała , co . 

N o  j u ż  ocze kuj o  swoj e g o  gości a ,  fotog rafa ocze k uj o .  N o  

i przez okno wszystko widać,  przez u l i ce t o  było . 

N a  wa rcie sta l i  na zmiane i patrzy l i  j a k  będzie jechał fotog raf. 

Potem wylatuje ten Reks u bra ny w rubache w wyszycia m i ,  faj no tak 

wyszyte:  tut sołnyczko , ws io  wyszyto b uj n o ,  faj n o .  I ten ta ksówko 

96 Fra n ciszka Radziewicz z Pod l i pek
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za kręcił s i ę  i w podwóre k  poj echał .  A fu row najechało cały p l a c .  

F u row a fu row, j a k  do kościoła najechało tych l u dzi . 

N a  podwórku po deszczu było mokro ,  jak  to na wiosce ,  świ n i e  

chodzo po podwó rz u .  To on nakazał ż e b  t o  wszystko sło mo wysła l i .  

To wyście l i l i  cały podwórek ,  j a k  baby l i o n  ści e l o .  Pote m wybra l i  s i ę  

p iechoto i na fu rach do G rzybowszczyzny. 

A rychtyk nam owieczki n i e  przyszl i  i ja  z d rugo dziewczyno 

poleciały, bo mówi l i  że za ws io  lataj o .  A j u ż  j a k  ta m byl i ,  to mówie 

„d awaj poi nteresuj e m  s ię  co on i  tam będo rob ić" .  

A o n i  pozajeżdża l i  na tak i  pagórek,  jak  od Świdziałówki d roga.  

N a  tym pagórku rozłożyl i  s ię  z tym i  fu ra m i .  Ta m zaj echał ten tak­

sówka rz .  A te n M i kołaj ta chorągwia wzioł s koś n i e  i tym trzo nk iem 

w z i e m i e .  Drugo rę ko pod p a r  s i ę  pod bok i  i t rzym a  wyp u czo n y. 

A te znowusz j a k  bara n ki koło n i ego pous iad a l i ,  pokła d l i  s ię  żeb do 

zdjęcia wszystkie weszl i .  A on  stoi ta ki  n a p u czony i trzyma . . .  

Tak ie  zdjęc ie zrobi ł  na tym pagórku i towa rzystwo porozjeż­

dżało s i ę .  M i e l i  iść g ru powo d o  cerkwi , a l e  l lj asz ich n i e  wpu ścił .  

A ta chorągwia j a koś do cerkwy wbiczkowa l i .  Podobno ta chorągwia 

w cerkwi była . Ot ta k ie czypuchowi ny wyp rawia l i .  Ja  n i  kła m i e ,  n i  

przekład a m „ .  widz iała m to na własne oczy. 

On był jak iś  n ietutejszy. On był u ta k iego Koro lca w Ostrowi u 

Połud n i owym . Po nazwisku to o n  był M i ch ał Łap u ć ,  a l e  Koro l co m  

j e g o  nazywal i .  J u ż  i tego d o m u  n i e  m a . 97 

czypuchowiny - komedie, wygłupy 

wbiczkować - wcisnąć siłą 

Do cerkwy i dąc to te sekty sta l i  l lj asza i t rze ba było u kło n i ć  

s ie  przed i m i .  Jak  kto n i e  u kłon ił s i e ,  t o  n i e  wpuska l i .  Potem jego 

wyświęci l i .  

To j a k  było wyświęce n i e ,  ż e  to j a ko J a n  C h rzci c ie l  j u ż  będzie .  

N a  jego czarno s u kn i e  n ałoży l i  - to te baby w ryk - na co wy n a  jeho 

cza rnatu nałoży l i ?  

9 7  Franciszka Radziewicz z Pod l ipek
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U jego była jedna Matka Boska . To trze ba było , żeby dwana­

ście dn i  przebyła głode m .  Była zakopa na do z iemi  do pasa . I prze­

żyła jedenaście d n i ,  dwu nastego n i e  docze kała i zmarła . 

Do jego l u dz ie wlek l i s ie  z całego światu . Jeden mąż szedł 

i pła kał wp rost . . .  o powiadał :  

- Dom spa l i ł  s ię .  Dostał ase kuracj e .  To żona zabrała wszystkie p ie­

n i ądze i oddała na ofi a re ta m .  

Szedł i pytał s i e  d ro g i  d o  j ej żeb p o rozmawi a ć .  N i e  m i ał 

z czego żyć. An i budyn ku ,  a n i  jeść,  a n i  p ić .  

To p rzez Ostrowie  n i e ś l i  obrazy ta kie d uże , p ieśn i  śp iewaj o .  

Koło krzyża zatrzymajo s ie  i mod l o ,  i d a l ej i d a l ej przez dzie ń ,  p rzez 

tydz ie ń .  I to ido młode takie i te ofi a ry n ioso . A ja k  po cerkwi ofi a re 

zb ierał, to szufe l ko i do wiadra .  I to b i lonem .98 

Ostrów Północny 1969 prze m ij a  sta ry świat

98 Weron ika Prawdzik  z Wierzch lesia
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ELIASZ - BILETEM WSTĘPU DO 
EUROPY? 

Ideę „proroka" , to j est kształcenie młodzieży, reali­
zowały siostry zakonne z Grodna, które osiadły tam 
z chwilą gdy Wierszalin został przekazany Katolickiej 
Kurii Wileńskiej a cerkiewka wyświęcona jako kościół pod 
wezwaniem Św. Andrzeja Boboli . Kościół jest nadal prawną 
własnością Kościoła katolickiego . 

Eliasz „Prorok Ilia" - smakowita kość ,  którą przez 
pięćdziesiąt lat ogryzała myśl marksistowska. Po „przewro­
cie świadomości" libertyńscy wazeliniarze idą z Iliaszem, 
jak z biletem wstępu, do liberalnej Europy zapewniaj ąc na 
prawo i lewo, że odcinają się od jego „słowiańskiej głupoty" . 

P . s .  W j ednym z ostatnich raportów białostocki 
Wojewoda stwierdza, że Klimowicz : do sekty nie należy, 
pomimo pomawiania go o to przez kler prawosławny. 

KONIEC 
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